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„...ciężka, ogromna i pot z niej
spływa:

tłusta oliwa.

Stoi i sapie, dyszy i dmucha,
Żar z rozgrzanego jej brzucha

bucha...**

(J. Tuwim)

Stoi i dyszy, ale oto Adam Malacina, dy
żurny ruchu na stacji Raba Wyżna, daje
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znak tarczką...
— ...nie tarczką, bo fachowo mówi się na

to „RD 1” i dyżurny daje tym znak, że dro
ga wolna — cierpliwie tłumaczy Józef Pie
karz, zawiadowca stacji. — To jest nakaz
odjazdu dla pociągu.

— My se mówimy tarczka... — burczy
Stanisław Kurenda, już od 15 lat zatrud
niony tu jako robotnik śtacyjny.

Najwięcej ruchu na tej niewielkiej, sta
rej stacyjce (żółty budynek pamięta je
szcze czasy c.k. Austrii) jest po godzinie
piątej rano.

— ...bo o 5.57 leci pociąg roboczy i wiezie
ludzi do pracy, do nowotarskiego kombina
tu skórzanego — mówi Kurenda. — Będzie
wtedy' około setki ludzi na peronie.„

— Nie około setki, ale blisko dwóch se
tek — zaprzecza Malacina. On lepiej wie,
bo do jego obowiązków należy też sprzeda
wanie biletów podróżnym. — Przecież z na
szej stacji do kombinatu jadą ludzie ze

wszystkich okolicznych wsi!
— 1 jeszcze baby jeżdżą — uzupełnia

Kurenda — na wtorki na targ do Rabki, a

w czwartki zhowuź do Nowego Targu.
Kurenda jest tutejszy. On wie, z której

chałupy i kto dojeżdża do pracy w kom
binacie, a kto do cegielni.

— Zona pana naczelnika też pracuje w

kombinacie — mówi.

„Pan naczelnik" to Józef Piekarz. Taki
dawniej tytuł nosili zawiadowcy stacji,
więc Kurenda — który te czasy dobrze pa
mięta — nadal „naczelnikuje".

„Pan naczelnik", widząc że nasz redak
cyjny fotoreporter przymierza się do „uję
cia" jego postaci — protestuje: „Jak zdję
cie to nie w starym mundurze! Dom mam

naprzeciw, raz dwa polecę i przebiorę się
w nasz odświętny, kolejarski mundur..."

Znika, zanim zdołaliśmy zaprotestować.
Ale i Kurenda szybciutko zdejmuje z sie
bie watowaną kufaję, spod której matową
czernią wynurza się kolejarski mundur.

— Ja w kufai też nie będę pozował —

upiera się — Kolejarz jestem, bo na kolei
pracuję, nie?

Jasne. Kufajka potrzebna, bo właśnie
mrozy chwyciły — ale do zdjęcia?!
„Nagle — gwizd!
Nagle — świst!
Para — buch!
Koła — w ruch!
Najpierw powoli jak żółw ociężale
Ruszyła maszyna po szynach ospale...”

— 593!... Tak, wszystko planowo!.- Co?
Teraz 5038, potem 31202... Tak, droga wol
na! — Malacina dzwoni do Sieniawy, a po
tem cjo Chabówki. Teraz kręci korbą w a-

paracie blokowym — i semafory, połysku
jąc czerwienią, idą w górę. Za chwilę nad-
jedzie „593“.

Te tajemnicze cyfry proste są dla kole
jarskiego ucha. „31202“ to symbol ekspre
su „Tatry", który po'drodze z Warszawy
do Zakopanego zatrzymuje się w Rabie
Wyżnej o godzinie 15.29. „593” oznacza to-

warówkę, a 5038 — osobowy. Przyjazdowi

każdego z pociągów towarzyszy cała seria
telefonów.

— ...będzie z pięć — zapewnia Kurenda.
— Eeee, najwyżej cztery. Pierwszy (tu

Malacina zgina palec) z żądaniem przyjęcia
pociągu. Drugi (Malacina zgina palec wska
zujący), że droga wolna, trzeci, żeby stacja
się przygotowała na odbiór pociągu i wre
szcie czwarty, z Chabówki, że pociąg już
jest u nich...

Ale oto powraca naczelnik Piekarz. W
mundurze paradnym, a jakże! Gdzie mu

tam do codziennego! Kołnierz lśni czerwo-

nozłotymi wyłogami, otok czapki sterczy
sztywno i z fasonem. Teraz już możemy
robić zdjęcia. Próbuję ingerować w „usta-
wianie kadru", ale kolega Link fuka gniew
nie: „Coś ty! Mój tata był kolejarzem i ja
już dobrze wiem, jak kolejarzy należy fo
tografować..."

Uff, ale wpadłam. Same kolejarskie brac
two, tylko ja głupio wypytuję o sprawy,
które dla nich (włącznie z red. Linkiem) są
oczywiste!

— Pana ojciec był kolejarzem? — mówi
Malacina — A u mnie i ojciec, i dziadek
byli kolejarzami! I obaj pracowali całe ży
cie w Chabówce!

Wspominki przerywają liczne telefony.
To dzwoni Sieniawa, to Chabówka. Nic
dziwnego, w ciągu doby przez rabczańską
stację przejeżdża kilkadziesiąt pociągów.

Józef Piekarz też snuje rodzinne opowie
ści:

— Dawniej, to bywało, że zegarki można
było regulować według pociągów. Dziś po
ciągi nieraz się spóźniają, bo i więcej ich,
i pośpiech większy. Nie zawsze to wina
kolejarzy... Dziadek mój nie tryl koleja
rzem, tylko rolnikiem, ale tata tak, kolejarz
od młodego. Jak była pierwsza wojna świa
towa, tata na pancerce, znaczy się pociągu
pancernym jeździł jako maszynista. I nie
chwdlący się, ale potem tą pancerką aż na

Śląsk dotarł, gdzie było ostatnie polskie

PANI
tutejsza? - Nie, warszawianka. - To pewnie absolwent*

ka naszej Chemii z UJ? - Też nie, studiowałam na Uniwer
sytecie w Poznaniu. - Masz tobie! A po studiach? - Poje

chałam do Wrocławia, pierwsze kroki w fabryce lakierów...
Warszawa - Poznań - Wrocław. Z takiej trasy wysiąść aku

rat na taki ej stacyjce — i to nie z podręczną walizeczką, lecz
z bagażem, jaki zabieramy szykując się na stały pobyt? Jeśli do
brze zapamiętałam, Wiesława Cichosz przyjechała w te strony
przed, bodaj, dziesięcioma laty. Z dobrawoli, nie „z przydziału",
czy zaciągniętych zobowiązań stypendialnych. Polski absolwent
studiów wyższych na ogół nie zwyczajny jest i był sam zbaczać
z drogi wielkich miast. Skąd więc ta decyzja?

Miasteczko nazywa się Bukowno. Żyje w nim spora część załogi. Nie
mniej, ponad 3 tys. ludzi dojeżdża z okolic, pomstując na niedomogi co
dziennej komunikacji. Bukowno mogłoby się rozróść — ma gdzie. Kom
binat obstaje za akcją budowy domków indywidualnych, ale uchwała
WRN zajęła inne stanowisko. Swego czasu tereny te uznano za zagro
żone opadami pyłów przemysłowych. U miejscowych zakaz ów nie
znajduje jednak zrozumienia. Pas ochrony — twierdzą — wytyczono
„po uważaniu" bez dostatecznych uzasadnień badawczych. Zagrożony
może być przede wszystkim rejon pobliski Olkusza, w tę stronę znosi
paskudztwa, które wydycha Siersza do spółki z Jaworznem.
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CZEZEiZl PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCIE SIĘ!
SOBOTA

Józef Piekarz pracuje 35 lat na tej samej
stacji. Spory to kawał czasu...
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powstanie i ta jego pancerka pomogła na
szym...

Za oknem przelatuje ekspres „Tatry",
Punktualny co do minuty: 15.29.

„Gładko tak, lekko tak toczy się w dal
Jak gdyby to była piłeczka, nie stal
Nie ciężka, maszyna, zziajana, zdyszana
Lecz fraszka, igraszka, zabawka blaszana...”

Teraz będzie trochę spokoju aż do 16.07.
Wtedy na peronie w Rabie Wyżnej stanie
osobowy, wiozący z Nowego Targu tych,
którzy wczesnym rankiem wyjechali do
pracy w kombinacie Tym pociągiem wróci
też Ludwika, żona zawiadowcy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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BUKOWNO
i zespół górniczo-hutni

czy „Bolesław” tworzą jeden orga
nizm. Kombinat jest tu wielkością

panującą — miasteczko podporządko
wuje mu swoje funkcje. Kilkanaście u-

lic, sklepów, dwie szkoły, apteka, ośro
dek zdrowia, leśnictwo, ośrodek wcza
sów FWP „Leśny Dwór”, bar „Oaza”
przy Pocztowej 4, jakięś sto numerów
telefonicznych w prywatnej użyteczno
ści i wygodzie. Nazwa Bukowno nie
sięga daleko nawet w obrębie powiatu.
Główny „adres” miasteczka to też kom
binat.

45 minut jazdy do Krakowa, Olkusz
za miedzą, Katowice też w zasięgu nie
całej godziny. Dobre drogi. Tak zwane

otwarte położenie. Oto znane miary, u-

żywane do skracania odległości dzielą
cych rzeczywistość społeczną na osobli
we

'

kategorie: na „Polskę centralną",
wielkomiejską, Polskę B, na „dziury —

zabite deskami", mieściny. MIARY
FAŁSZYWE, BO W GRUNCIE RZE
CZY NIKT NA NICH NIE CHCE OPIE
RAĆ SWYCH SZANS. CO KOMU W
„BOLESŁAWIE" PRZYJDZIE Z TEGO,
ŻE BUKOWNO LEŻY TE KILKA
DZIESIĄT KILOMETRÓW OD KATO
WIC I KRAKOWA?

*

ROZMOWA przerzucała się z tematu
na temat. Gdy zapuściliśmy się w

głębsze warstwy czasu, kiedy kom
binat nie był jeszcze kombinatem, po
słano gońców po głównego dyspozyto
ra. Zbigniew Grabowski zabrał się do
rzeczy prawdziwie z wzięciem kroni
karza. Zahaczył o pradzieje, o ten zna
ny z XIII wieku główny w Małopolsce
olkuski ośrodek górnictwa kruszcowe
go: ołowiu i srebra. Lata międzywo
jenne i pierwsze dziesięciolecie PRL

przebiegły pobieżnie. Dopiero około roku
1960 zaczęły się zagęszczać daty, fakty,
powstawały nowe działy produkcji,
rozwijały się inwestycje. Sprawy wiel
koprzemysłowej techniki i ekonomii ze
szły jednak szybko na problemy socjal
ne. Poznać było, że są traktowane jako
szczególnie ważna sfera , interesów
kombinatu. Nie od dziś chyba, ani od
wczoraj. Nie widziałam miejscowego o-

środka sportowo-wypoczynkowego. O-
pisano go jednak tak, że ujrzałam w

wyobraźni wszystkie wspaniałości tego
superobiektu: basen 50 x75. stadion na

12 tys. miejsc, kort tenisowy, boiska
sportowe, ogród zabaw dla dzieci, kem
pingi, pola namiotowe, pawilon restau
racyjny, lodowisko...

Grzyby, woda, świetne powietrze —

latem zjeżdża do nas masowo Śląsk na

niedzielne weekendy — dowodził Gra
bowski. Dyplomatycznie ominęłam
kwestię zachwalanego klimatu. Skoro
świetny to świetny i skoro kopci tylko

Siersza z Jaworznem, 1 do tego w inną
stronę — niechże będzie na zdrowie
miejscowym i przyjeżdżającym ze Ślą
ska sąsiadom. Właśnie I sekretarz KZ,
Lucjan Orzechowski podjął wątek
domków jednorodzinnych i niejasnego
tła uchwały. Po minach obecnych o-

rientowałam się, że jest to zapiekła
sprawa dla Bukowna i kombinatu.

Mgr Cichosz, absolwentka poznań
skiej uniwersyteckiej chemii, podała
jedną okoliczność: dostałam tu miesz
kanie. Są w Polsce ośrodki, które za
nic miały i mają, takie powody. Intere
som kraju nie wychodziło to nigdy na

dobre. Zakłady górniczo-hutnicze „Bo
lesław” stoją pracą i fachowością kil
ku tysięcy ludzi. Co im dają w zamian

oprócz zatrudnienia, etatów, stanowisk?
Szukam określenia dla tej sfery działa
nia, która jest polityką społeczną kom
binatu. Jak blisko będę prawdy, jeśli
napiszę, że idzie tu o to, aby mieszka
jący w Bukownie, związani z „Bolesła
wiem” ludzie nie czuli, iż żyją w ja
kiejś gorszej części Polski?

INŻYNIEROWIE Jacek Borkowski i

Andrzej Kubiczek, obaj z AGH, pra
cują stosunkowo od niedawna — od

4—5 lat. Z kombinatem zetknęli się jesz
cze w czasie studiów. Na tematach, zgło
szonych do uczelni przez „Bolesław” —

„zarobili” swoje dyplomy magisterskie.
W przemyśle szybkie awanse nie są
wprawdzie regułą, ale też i nie wyjąt
kiem. Atut dobrej głowy, częściej niż
gdzie indziej, zwycięża rygory stażu.

Typ kariery, jaki realizują cl dwaj
młodzi inżynierowie, nie jest jednak
jeszcze należycie doceniany w kręgach
przemysłowych. Jak każda nowa od
miana wymaga stosownego klimatu.

Na poboczach drogi w pobliżu kom
binatu tkwią potężne transparenty.
5-tysięczną załogę agituje się za rewo
lucją naukowo-techniczną, która — jak
głosi hasło — uczyni z socjalizmu siłę
nie do pokonania. O slogan wprawdzie
najłatwiej — jakby nie było — trzeba
mieć jednak określone ambicje żeby
akurat na taki tekst zużyć kilka puszek
farby olejnej. Nie wiem, kiedy powbi
jano te tablice na przedpolach kombi
natu, by stały jak drogowskazy obró
cone w przyszłość. Co do samej idei —

będzie z okładem 10 lat jak wkroczy
ła na teren kombinatu. Dyrektorem
naczelnym „nastał" (do dziś na tym
stanowisku pracując) mgr inż. Włodzi- i
mierz Woźniczko ze Zjednoczenia Gór
niczo-Hutniczego Metali Nieżelaznych
w Katowicach. Kopalniano-hutniczy
„Bolesław" był w stadium intensywnej
rozbudowy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Sap-
poro?

W roku 1972 czekają
nas dwie wielkie Im
prezy: Igrzyska Zimowe
w Sapporo i Olimpiada
w Monachium.

W Sapporo — rozpo
częcie Igrzysk 2 lutego.
Miliony kibiców zadają
sobie pytanie: jak wy-
padną nasi? Na razie
możemy emocjonować
się mniej sportowymi
konkurencjami np.
flziedziną strojów olim
pijskich. Czy sportowe
kostiumy naszej ekipy
będą się podobały i ja
kie wrażenie zrobią w

dalekiej Japonii?

U-

Niestety, stro
je zaprojekto
wane do Sappo
ro nie są ani tak
efektowne, ani
tak ciekawie
szyte i o wiele
mniej kolorowe,
niż tamte. Zresz
tą proszę popa
trzeć na zdję
cia. Przedsta
wiają one stroje
wyjściowe kadry
polskiej 1 dla
porównania kos
tiumy
sklej.
ylko

za

Tomaszewskim:
„szkoda, że pań
stwo nie mogą
tego zobaczyć w

kolorze” i ży
czyć dużych
sportowych e-

mocji. Bo one

są jednak waż
niejsze od ubio
rów...

M

ekipy fiń-
Wypada

powtórzyć
Bohdanem

OJ OSTATNI felieton
„Podręczna gilotyna”
wzbudził tyle reakcji,
że winienem być dum-

_ ny (jako felietonista,
rzecz jasna, a nie my

śliciel — odkrywający niezmie-
rzóne głębie naszej epoki). Jestem
na tyle próżny, że sprawiło mi to

pewną przyjemność.
Obrazili się wszyscy po kolei. I

ci — którzy jeżdżą do Warszawy
porannym ekspresem, i ci —

których zachęcałem, by wykupili
peronówkę i rozeznali z kim trzy
mać i na którego „konia” stawiać.
Nie wiem jeszcze, ilu obraziło się
rodowitych krakowian w War
szawie. Ale niebawem i to będę
wiedział, zamierzam bowiem wy
jechać na trzy dni (porannym ek
spresem!) do stolicy.

Z największym jednak niepokojem
obserwowałem reakcję tych miesz
kańców naszego miasta, którzy żyją
tu l pracują — bez kompleksów sto

śnie ludźmi? Byłem pewien, że
oni zbagatelizują „Podręczną gi
lotynę” do końca, że nie będą o

niej nawet dyskutować. Nie li
czyłem na nich. A jednak dysku
towali. Ba, demonstrowali — i

swoją skromność, i swój brak
kompleksów.

Zastanawiałem się dość długo nad
takimi reakcjami, i to właśnie z tej
strony. Zastanawiałem się nad tym

„Podręczną gilotynę", tak
jakby nie szło o ich głowy. Co
to znaczy mieć zimną krew! To
są ich racje: brak jakiejkolwiek
odpowiedzialności za to, co dzie
je się w ich własnym środowisku

zawodowym, w ich mieście. Mil
czące przekreślanie zdolniejszych
kolegów, zmuszanie ich do porzu
cania Krakowa — a równocześnie

AjACIEJ SZUMOWSKI

MOIM ZDANIEM

CAF — Magazyn
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łecznej kariery. Cl ostatni wzruszali
ramionami, twierdząc, ie „Podręczna
gilotyna" była nieporozumieniem
choćby z tego względu, ii nie jeżdżą
do Warszawy porannym ekspresem,
lecz po prostu samolotem. Zbyli więc
moje obrazoburstwo łagodnym pobła
żaniem. Ich ten felieton o krakow
skich kompleksach nie dotyczył.

Oni pracują, awansują, myślą i
tworzą tutaj. Wielu z nich a-

wansowało w nowej atmosferze
politycznej Krakowa. To miasto
stworzyło im warunki awansu i
warunki do pracy. Jeżdżą do
Warszawy, bo to jest stolica —

tam załatwiają robocze sprawy,
tam przygotowują centralne de
cyzje, które bezpośrednio dotyczą
naszego miasta i regionu. Nie je
żdżą po karierę — a do ciężkiej
pracy. No, jasne. Mają rację.

ACJE MAJĄ to do siebie, że
nie są abstrakcyjne. Mieć ra-

'■ję — znaczy mieć Argumen
ty na swoją korzyść: talent, ro
zum, charakter. To już mówią za
nich inni — bo mieć rozum i cha
rakter, to znaczy mieć także po
czucie skromności. Ale znaczy to
również — brak kompleksów.
Poczucie skromności nie oznacza

przecież kompleksów.
Czemuż to najbardziej zanie

pokoiły mnie dyskusje z tymi wła

Podręczna ySlotynai —

w remoncie
nieporozumieniem. Doszedłem do na
stępującego wniosku: nie wystarczy
mieć rację — trzeba również znać ra
cjeinnych.Apoco?Apoto,bynie
stracić poczucia rzeczywistości. A rze
czywistość jest taka, te atmosfery
miasta nie tworzą tylko najlepsi'.
Tworzą ją również ci, do których a-

dresowany był mój poprzedni felie
ton. Dla nich budowałem pospiesznie
swoją „podręczną gilotynę”. Myśla-
łem, te to właśnie oni zaciekle bro
nić będą przed nią swojej „głowy".
To oni właśnie rozumieją „krakow
skie kompleksy”. Wywoływanie tych
kompleksów ich winno najbardziej
egzaltować i obruszać. Nic z tego...

I, KTÓRYCH ten felieton
nie dotyczył — dyskutowali.
Zaprzeczali potrzebie wywo

ływania tych kompleksów, które
narastały przez lata, jeśli nie wie
ki. Dyskutowali z poczuciem
swoich własnych racji. Ci zaś,
którzy „wykończyli" już niejed
nego w swoich środowiskach za
wodowych — na zasadzie tzw.
kopniaka w górę: do stolicy —

milczeli zawzięcie. Więcej —

niektórzy, z nich oklaskiwali

wykrzykiwanie o kompleksach
prowincji.

Mówl.enie o tych kompleksach, to

młyn na Ich wodę. Cóż — ci mali, cy
niczni podgryzacze — w zakładzie,
tnstytucjt, teatrze, uczelni — zrobili
by bez „warszawskich kompleksów"
ludzi zdolnych? To zdolni najłatwiej
chorują na ten kompleks — zdolni 1
nieprzystosowani. To oni odchodzą,
gdy nie mogą wytrzymać podjazdo
wych walk. Podgryzacze zostają i ba- 1
sują felietonom o warszawskich kom
pleksach Krakowa.

Ą7IE BASUJCIE! Zdolni zosta
ły ną— i będą zostawać. Jedyna

nasza nadzieja w natural
nym ruchu do centrum ludzi,
niezbędnych dla stolicy. Ten pro
ces był i będzie, obserwuje się go
wszak na całym świecie. Ale to

tylko tyle na wasze pocieszenie.
Nie oklaskujcie i tego felietonu.

Nie chcę was znać. Przepraszam!
Chcę właśnie znać wasze głupie
imałeracje—potobyjeściąć
na „podręcznej gilotynie”.

Muszę kończyć, przecież wyjeż
dżam dzisiaj porannym ekspre
sem do Warszawy...
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Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

14 itycznia br. odbyło się posie
dzenie Prezydium Rządu. Rozpa
trzono m. in. kompleksowy pro
gram rozwoju telekomunikacji i

przemysłu teleelektronicznego. O-
mówiono także kompleks zagad
nień związanych z uruchomie
niem produkcji nowoczesnych
autobusów dużej pojemności dla

potrzeb komunikacji miejskiej i

międzymiastowej.
Dokonano oceny sytuacji ryn

kowej w końcu kwartału 1971 r.

oraz przewidywanego zaopatrze
nia rynku w I półroczu 1972 r.

Prezydium Rządu rozpatrzyło
także projekt uchwały w spra
wie Funduszu Rozwoju Rolnic
twa. Rozpatrzono również, przy
udziale przedstawicieli CRZZ,
projekt uchwały w sprawie bez
płatnych urlopów dla pracujących
matek, opiekujących się małymi
dziećmi.

W TELEGRAFICZNYM

SKRÓCIE

Z kraju
(p) KOLEJNE wojewódzkie

uroczystości z okazji 30 rocz
nicy powstania PPR zorganizo
wano 14 bm. w Rzeszowie. W
Warszawie odbyło się spotka
nie kierownictwa MON z za
służonymi działaczami partyj
nymi, pełniącymi służbę w

Wojsku Polskim.
NA 40 DNI przed terminem,

dzięki realizacji zobowiązań
zjazdowych — ekipa lnwesty-
cyjno-rozruchowa walcowni a-

lumlnlum w hucie

wywalcowała pierwszą
aluminiową.

ZMIENIONY został

tegorocznych Targów
wych „Wiosna 72”, które odbę
dą się w dniach 5—12 marca br.

(poprzedni termin 12—19. III.).
JEDNYM z kolejnych ułat

wień w ramach rozszerzonej
wymiany turystycznej między
Polską a NRD jest decyzja o

zlikwidowaniu tzw. kart ewi
dencyjnych, które dotychczas
należało wypełniać 1 okazywać
przy przejściu granicy do NRD.

Decyzja wejdzie w życie 1 lu
tego br.

,Konin”
blachę

termin

Krajo-

Ze świata
110 POSIEDZENIE amerykań-

sko-radzieckie w sprawie ogra
niczenia zbrojeń strategicznych
(SALT) odbyło się w piątek w

ambasadzie USA w Wiedniu.
ORGAN KC KP Chile „El

Siglo” opublikował wywiad u-

dzielony ternu dziennikowi

przed wyjazdem z Chile przez

zastępcę członka Biura Poli
tycznego, sekretarza KC PZPR
Kazimierza Barcikowskiego.

AMBASADOR PRL w Argen
tynie Mieczysław Włodarek

złożył 11 bm. listy uwierzytel
niające prezydentowi Boliwii

Suarezowi, akredytujące go
również w charakterze amba
sadora PRL w Boliwii.

OBALONY premier Ghany,
Kofi Busia, zgodnie z zapo
wiedzią powrotu do kraju,
przybył w piątek z Londynu
do Paryża, skąd natychmiast
chce się udać do Abidżanu —

stolicy Wybrzeża Kości Słonio
wej, które graniczy z Ghaną.

AMERYKAŃSKI samolot

wojskowy „F-105” naruszył po
nownie w piątek obszar po
wietrzny DRW i ostrzelał z ra
kiet rejon w odległości 12 km

na północ od strefy zdemilita-

ryzowanej.

H

List Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu do KSR

Cel: dodatkowa produkcja
wartości 20 miliardów zł

W zakładach pracy rozpoczęły się posiedzenia KSR-ów,
podczas których rozpatrywane są plany produkcyjne na rok
bieżący. Omawiane są one w duchu stanowiska kierownictwa
partii realistycznie oceniającego istniejące w gospodarce re
zerwy i potrzeby ogólnospołeczne, uważającego za możliwe,
aby dodatkowo w tym roku wykonana została produkcja
wartości 20 mld zł. O tym stanowisku informowaliśmy przy
okazji ostatniego posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR.

Tej właśnie sprawie poświę
cony jest list skierowany przez
Sekretariat KC PZPR i Prezy
dium Rządu do Konferencji
Samorządów Robotniczych.
List przypomina, że twórczy
trud ludzi pracy w Polsce
stworzył warunki dla usuwa
nia narosłych w poprzednich
okresach dysproporcji w na-

szym życiu społecznym i gos
podarczym, umożliwił umoc
nienie równowagi ekonomicz
nej. W liście wyrażone jest
podziękowanie za te wyniki, a

równocześnie stwierdzenie, że

posiadamy obecnie bardziej
pomyślny punkt wyjścia do
realizacji zadań 1972 r. Mamy
także rezerwy, których wyko-

W Krynicy

Spotkanie aktywu partyjnego
z Ryszardem Frełkiem
(Inf. wl.) Wczoraj w Krynicy

odbyła się narada członków
Komitetu Miejskiego, sekreta
rzy POP i aktywu partyjnego
miasta, Muszyny, Żegiestowa i
Tylicza z członkiem Sekreta
riatu KC Partii Ryszardem
Frełkiem.

R. Frelek poświęcił swoje
wystąpienie wszystkim aktual
nym problemom realizacji u-

chwał VI Zjazdu, koncentrit
jąc się głównie na zadaniacm,
które przyspieszają rozwój e-

konomiczny naszego kraju-
Mówił o znaczeniu, jakie Pol
ska przywiązuje do współpra
cy politycznej z krajami socja
listycznymi, wymiany handlo
wej i kontaktów gospodar
czych, podkreślając wielką wa
gę naszych stosunków ze

Związkiem Radzieckim. Utrzy
mywać będziemy również oży
wione konta"kty gospodarcze z

uprzemysłowionymi krajami
zachodnimi i korzystać z ich
pomocy naukowo-technicznej,
kredytów długoterminowych,
licencji itp.

Dążyć będziemy do przyspie
szenia europejskiej konferen
cji rozbrojeniowej i odpręże
nia międzynarodowego.

Wszyscy, a przede wszyst-

kim
stwierdził R. Frelek
my wzmóc wysiłki w realiza
cji uchwał zjazdowych, ponie
waż zapewniają one dalszy
rozwój ekonomiczny naszego
kraju, a tym samym umocnie
nie naszej pozycji na arenie
międzynarodowej.

Spotkanie prowadził I sekre
tarz KM w Krynicy Tomasz
Ciągło, a uczestniczyli w nim
także I sekretarz KP w No
wym Sączu Alfred Potoczek i
sekretarz KP Wiesław Oleksy.

(efes)
-----

członkowie partii —

winniś-

rzystanie powinno umożliwić
bardziej efektywne gospoda
rowanie i dynamiczniejszy
wzrost produkcji.

Sekretariat KC PZPR i Pre
zydium Rządu zwracają się w

związku z tym do KSR-ów —

nie tylko o zapewnienie pełne,
realizacji tegorocznych planów,
ale także o produkcję ponad
planową. Podkreśla się, jed
nakże, że tylko wtedy przynie
sie ona oczekiwane efekty, je
śli nie pociągnie za sobą do
datkowego zatrudnienia, a bę
dzie oparta o zwiększoną wy
dajność pracy, lepsze wyko
rzystanie potencjału produk
cyjnego, oszczędniejsze gospo
darowanie materiałami i su
rowcami.

List apeluje, aby przy oma
wianiu tych spraw — KSR
starały się zbadać wszystkie
możliwości podjęcia dodatko
wej produkcji. Dotyczy to
zwłaszcza przedsiębiorstw,
wytwarzających dobra kon
sumpcyjne, wyroby przemy
słu lekkiego, chemicznego
maszynowego, materiały bu
dowlane. W przedsiębior
stwach przemysłu terenowego
i spółdzielczości pracy doty
czy to świadczenia usług. Isto
tne znaczenie ma produkcja
wyrobów na eksport. ■

Administracja państwowa i
gospodarcza zobowiązana jest
do udzielenia poparcia i po
mocy takim wszystkim inicja
tywom.

List podkreśla odpowie
dzialne zadania, jakie w

związku z tym stają przed in
stancjami i organizacjami
partyjnymi wszystkich szcze
bli.

Seminarium sekretarzy KP i KD

z udziałem Józefa Klasy

Edward Gierek
z gospodarską wizytą

w Wielkopolsce
POZNAŃ (PAP)

14 bm. przebywał w

Wielkopolsce I sekretarz
KC PZPR — Edward Gie
rek. W towarzystwie I se
kretarza KW PZPR w Po
znaniu Jerzego Zasady i

przewodniczącego Prezy
dium WRN Franciszka
Szczerbala E. Gierek od
wiedził załogi szeregu fa
bryk spożywczych i prze
twórstwa owocowo-wa
rzywnego w Poznaniu, Ko
tlinie i Kaliszu.

szcze w tym roku dodatko
wych towarów. Poznańskie
i kaliskie zakłady kon
centratów spożywczych da
dzą w tym
datkowo na' rynek pro
dukcję
120 min zł
kich posiłków
cyjnych, kawy „inka” i od
żywek dziecięcych.

roku do-

wartości ponad
głównie szyb-

regenera-

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

St. Gąsienica bije
rekord Średniej Krokwi

Rozwija się
współpraca

w ramach RWPG
• WARSZAWA (PAP)

W dniach od 10 do 14 bm. odby
ło się w Warszawie 16 posiedzenie
Stałej Komisji Przemysłu Spoży
wczego RWPG. Na posiedzeniu
rozpatrzono propozycje, dotyczą
ce realizacji kompleksowego pro
gramu dalszego pogłębienia i dos
konalenia współpracy i rozwoju
socjalistycznej ekonomicznej inte
gracji krajów członkowskich
RWPG.

(Inf. wł.) W Węgierskiej Gór
ce

_ rozpoczęło się wczoraj 3-
dniowe seminarium sekretarzy
ekonomicznych i rolnych KD,
KP, które stanowi integralną
część programu szkolenia ak
tywu partyjnego, przyjętego
parę miesięcy wcześniej.

Wykłąd inaugurujący zaję
cia wygłosił I sekretarz KW
PZPR w Krakowie Józef Kla
sa, informując w nim 70 ucze
stników seminarium o zada
niach wynikających z doku
mentów VI Zjazdu PZPR oraz

o planie pracy partyjnej na

najbliższy okres. Organizacje
partyjne czeka w tym czasie
ważne zadanie skonkretyzowa
nia planów środowiskowych i
branżowych, a wśród nich —

sprawa programu dla wsi kra
kowskiej, która dąży do uzyska
nia możliwie najwyższych wy
ników produkcyjnych. Idzie o to

by rolnikom stworzyć najlep
sze warunki do spełnienia ich
zamierzeń Potrzebą chwili
jest uzyskanie założonego w u-

chwałach VI Zjazdu szybkiego
tempa wzrostu produkcji prze
mysłowej, co odpowiada na

równi potrzebom gospodarki
narodowej, jak i dążeniom
załóg fabryk.

W pracy politycznej wzbu
dzają autentyczne zaintereso
wanie całego społeczeństwa o-

głoszone przez Radę Państwa
wybory do Sejmu PRL. Na
tych odcinkach głównie toczyć
się będzie batalia o umocnie
nie kierowniczej
naszym regionie.

Po wystąpieniu
sy rozpoczęła się
pracach seminarium uczestni
czył także sekretarz KW Józef
Łoś. (k-b)

roli partii w

tow. J. Kla-
dyskusja. W

Premii dla wybranych"
ciąg dalszy

.................. . ........... iiiiiiiiiiuiiiiimiiiimminiiimiiiiiimiiiiiiui

S . Podpisanie komunikatu Polska, - Indie

S W stolicy Indii podpisano wspólny komunikat z rozmów poisko-
S Indyjskich, którego treść zostanie ogłoszona w terminie później-
~ szym.
5 Na konferencji prasowej przewodniczący polskiej delegacji,
£ wicepremier J. Mitręga oświadczył, że wizyta delegacji otwo-

5 rzyła nowy rozdział w stosunkach polsko-indyjskich. Wyrazem
£ tego jest komunikat — pierwszy o takim znaczeniu dokument w

S stosunkach między naszymi krajami — powiedział wicepremier.

I

Wielkopolska dysponuje
rozgałęzioną siecią zakła
dów rolno-spożywczych i

jest jednym z głównych
producentów towarów spo
żywczych. W czasie wizy
ty I sekretarz KC zapo
znał się z możliwościami
zwiększenia produkcji i
dostarczenia na rynek je-

Duże możliwości wzrostu

produkcji rynkowej istnie
ją w powiecie kaliskim.
Mówiono o tym na spot
kaniu Edwarda Gierka z

aktywem partyjnym Kali
sza i powiatu, które odbyło
się na zakończenie wizyty
w Wielkopolsce.

Z możliwościami rozwoju
produkcji rolnej E. Gierek

zaznajomił się zwiedzając
kombinat spółdzielczy No
wy Świat pow. Pleszew.

Komisja prawna Bundesratu:

Układy z ZSRR i PRL

BONN (PAP)
Komisja prawna Bundesratu

(druga izba parlamentu za-

chodnioniemieckiego), która
obradowała w piątek w Bonn,
uznała, że układy zawarte

przez NRF ze Związkiem Ra
dzieckim i z Polską nie są
sprzeczne z konstytucją NRF.
Komisja wypowiedziała się za

przyjęciem tych układów przez
Bundesrat i wydała opinię, że

po ich ratyfikacji przez Bun
destag aprobata Bundesratu
nie jest potrzebna.

Na wstępie obrad komisji praw
nej stosunkiem głosów 7:4 odrzu
cono wniosek CDU/CSU podający
w wątpliwość zgodność układów
z konstytucją. Również pogląd
przedstawicieli niektórych, krajów,
gdzie rządy sprawuje chadecja, o

tym że ratyfikacja układów wyma
ga aprobaty Bundesratu, został od
rzucony stosunkiem głosów 8:3.

» Zalecenia komisji prawnej nie

posiedzenia plenarnego )

Bundesratu obowiązujące, jednak
że wynik głosowania świadczy o

poważnych różnicach zdań w ło
nie opozycji chadeckiej. Być mo
że, że w związku z tym rezultat

głosowania w Bundesracie będzie
inny, niż się tego dotychczas spo
dziewano. Posiedzenie Bundesratu

zapowiedziane na 11 lutego br. zo
stało j
związku
kanclerz

ryżu.
Bońskl

z rozpoczętą procedurą ratyfika
cyjną opublikował w piątek o-

świadczenie stwierdzające, iż zda
niem rządu federalnego układy ze

Związkiem Radzieckim 1 z Polską
nie naruszają perspektywy „zjed
noczenia Niemiec”. Rząd federal
ny podkreśla m. In., że w kon
stytucji NRF nie ma mowy o

zjednoczeniu w granicach z roku
1937. Droga, którą przez ponad
20 lat propagowała opozycja —

stwierdza się w oświadczeniu —

okazała się w obliczu powstałej
sytuacji niepomyślną dla celów

narodowych.

przyspieszone o 2 dni w

i z wizytą, jaką 10 lutego
Brandt ma złożyć w Pa

urząd prasowy w związku

W trzecim dniu narciarskich
mistrzostw okręgu krakowsko-
podhalańskiego rozegrano na Śre
dniej Krokwi otwarty konkurs
skoków i do dwóboju klasycznego.

W konkursie otwartym zdecydo
wane zwycięstwo odnotował Sta
nisław Daniel Gąsienica (Gwardia)
który rezultatem 75,5 i 75,0 m nota

234,0 pkt. ustanowił nowy rekord
Średniej Krokwi. Lepsze rezultaty
od poprzedniego rekordu który
wynosił 72,5 m uzyskali zdobywca
drugiej lokaty K. Długopolski
(Start) (74,5 i 73,5 m.) nota 229,6
pkt. i trzeci skoczek konkursu
St. Hula (Włókniarz Bielsko) 74,5 i

73,0 nota 224,3 pkt.
W konkursie skoków do dwubo

ju zwyciężył: K. Długopolski (67,5
— 74,5 — 73,5) nota 224,0 pkt., II.

St. Hula (Włókniarz) (62,5 — 74,5 —

73,0) nota 214,7, III. J . Zubek

(WKS) (67,5 — 67,5 — 69,5) nota

198,5 pkt.

Jan Legierski
kontuzjowany

Dwuboista klasyczny, wicemistrz

Europy juniorów Jan Legierski,
wyznaczony na rezerwowego do

ekipy olimpijskiej, uległ kontuzji
barku podczas treningu na Dużej
Krokwi. Jego upadek wydawał się
początkowo niezbyt groźny, ale po
prześwietleniu okazało się, że kon
tuzjowany bark trzeba unierucho
mić w gipsie na co najmniej dwa

tygodnie.

Piłkarze ręczni walczą o puchar KKKFiT
Wczoraj w hali WKS Wawel

rozpoczął się turniej piłki ręcz
nej mężczyzn o puchar przechod
ni Przewodniczącego KKKFiT.

„Turniej Wyzwolenia” zorganizo
wany jest z okazji rocznicy wy
zwolenia miasta Krakowa a jego
organizatorami są: KKKFiT, ZW

ZMS, KOZPR oraz Redakcja Ga
zety Krakowskiej.

W pierwszym dniu rozegrano
dwa spotkania. Zmierzyli się
Hutnik — AZS 22:21 (13:6). Zwy
cięstwo zespołu z Nowej Huty za
służone choć nie dużo brakowało

aby ambitnie walczący zespół a-

kademicki nie zremisował tego
pojedynku. Najwięcej bramek dla
Hutnika 'uzyskali: Moić 5, Adam
czyk 1 Sojka po 4, dla Hutnika

Gęgałek 8, Szabudzki 1 Kozioł

po 3.

ty drugim meczu Wawel zre
misował z groźnym zespołem
Gwardii Opole 22:22 (9:14). Spot
kanie było bardzo zacięte i inte
resujące. Na dwie minuty przed
końcem meczu Wawel prowadził
różnicą dwóch bramek lecz nie

wykorzystał sporej szansy.
Najwięcej bramek dla gości U-

zyskał reprezentacyjny zawodnik
Polski Przybecki 8 oraz Wojtasik
i Marek po 4, (ila Wawelu: Pal
ka 6, Makuch i Bańdo po 4.

Dziś o godz. 16.30 dalszy ciąg
turnieju.

Rodzeństwo Buck

mistrzami Europy
W trzecim dniu łyżwiarskich mi

strzostw Europy rozdzielono tytu
ły za tańce na lodzie. Duży suk
ces odniosło rodzeństwo Engellka
Buck i Erik Buck (NRF) którzy
zdobyli złoty medal. Tytuł wice
mistrzowski zdobyła para radziec
ka Bachomowa — Gorszkow a brą
zowy para angielska Sawbridge —

Dalby. Reprezentanci
Weyna i

cjalnych
sięna9
T. Góra

katę.

Oldboye grają w piłkę
Z okazji zbliżającej się 27 Rocz

nicy Wyzwolenia Krakowa, KS
Juvenia organizuje tradycyjny
turniej piłki nożnej „Oldboy”. W
zawodach wezmą udział zespoły:
Cracovii, Grzegórzeckiego, Zwie
rzynieckiego i Juvenii. Zawody
rozegrane zostaną w niedzielę 16
ta. o godz. 12.00 na boisku
Juvenii.

Polski T.

wg. nięofi-
uplasowali

Kołodziej i

P. Bojańczyk
wiadomości

pozycji a E.

zajęli ostatecznie 15 lo-

Siatkarki Wisły
grają z AZS-em

Dziś o godz. 16.30 siatkarki Wi
sły podejmują we własnej Hall

zespół AZS-u W-wa w meczu o

mistrzostwo I ligi. Zespół kra
kowski nie powinien mieć więk
szych kłopotów z odnotowaniem

zwycięstw. Spotkanie rewanżowe

rozegrane zostanie w niedzielę o

godz. 11 .00 .

Tygodniowy program TV
od 17 do 23 stycznia br.

Stosownie do zapowiedzi zawartej w artykule ze środy
12 bm. pt. „Premia dla wybranych" powracamy jeszcze raz

do tej przykrej dla wszystkich sprawy. Wczoraj w Chrza
nowie odbyło się posiedzenie Egzekutywy Komitetu Powiato
wego PZPR, na którym po szczegółowym przeanalizowaniu
wydarzenia zapadły odpowiednie decyzje.

Instancja powiatowa partii stanęła na stanowisku, że po
dział premii za uzyskane wyniki w postępie technicznym
w Wytwórni Części Maszyn Obuwniczych w Chełmku, był
niesprawiedliwy, że pozostawał w sprzeczności z duchem
nowych stosunków, jakie kształtujemy w społeczeństwie i nie
licował z godnością członków partii, którymi w większości
byli ludzie dzielący premię według własnego widzimisię.

Egzekutywa KP postanowiła wystąpić z wnioskiem o odwołanie ze

stanowiska dyrektora naczelnego zakładu Stanisława Jastrzębskiego.
Jednocześnie stanęła na stanowisku, aby 1 sekretarz tamtejszej or
ganizacji partyjnej Edmund Rusiński został pozbawiony przez tę or
ganizację sprawowanej funkcji. Egzekutywa zwróciła się również do

tej organizacji, aby dyrektorowi naczelnemu, I sekretarzowi i dy
rektorowi technicznemu WCMO Wiktorowi Kale udzieliła kar par
tyjnych, pozostawiając wielkość tych kar jej uznaniu. W stosunku
do pozostałych „nagrodzonych” organizacja podejmie kary, jeśli uzna

to za słuszne. Ponadto Egzekutywa KP w Chrzanowie zwróciła się
z wnioskiem do Zjednoczenia o ukaranie trzech pracowników tej
jednostki, którzy znaleźli się — prawem kaduka — na liście premio
wanych. Inny wniosek poszedł do ministra przemysłu lekkiego o u-

chylenie premii i powołanie komisji, która by pieniądze sprawiedli
wie rozdysponowała, stosownie do wkładu pracy ludzi zajmujących
się postępem technicznym i zgodnie ze wskazaniami partii o podzia
le podobnych wartości, o czym mówiono na VIII Plenum KC i na

VI Zjeździe PZPR. Wreszcie wnioskowano do ministra o -anulowanie

dotychczasowych złych przepisów o podziałach premii, na gruncie
czego doszło do tego wydarzenia. Wiązać się z tym będzie wydanie
nowych przepisów odpowiadających dzisiejszym realiom.

Swój stosunek do sprawy wyraziliśmy w poprzednim artykule. Mi
mo, iż rzecz została zakończona pragniemy na jej marginesie dodać
kilka uogólnień. Ludzie, o których pisaliśmy, okazali się słabi. Chęć
zysku przeważyła poczucie sprawiedliwości oraz poczucie partyjnego
obowiązku i o to mamy do nich pretensje. Skorzystali z nadarzającej
się okazji, zagarniając dla siebie lwią część premii. Zapomnieli o ro
botnikach, którzy pospołu z nimi byli twórcami wszystkich wartości,
byli tym czynnikiem pośrednim w transponowaniu myśli technicz
nej do produkcji. . y

Nowoczesność, postęp techniczny, to nieodzowne warunki rozwoju
naszej gospodarki. Redakcja zawsze będzie je propagować i pełnym
szacunkiem darzyć ich twórców. Jesteśmy zdania, że myśl wynalaz
cza przysparzająca krajowi bogactw, powinna być premiowana —

nawet wysoko — lecz niech podział przebiega sprawiedliwie, zgod
nie z realnym wkładem pracy, a jej wysokość niech zależy od ko
rzyści, jakie przyniosły usprawnienia. ,

A że podobnie myślą ludzie oddani sprawie, przekonaliśmy
się właśnie na przykładzie Chełmka. Otóż dyrektor technicz
ny Zjednoczenia Janusz Kłopotowski i jeden z pracowników
Leopold Piątkiewicz, którzy znaleźli się na liście nagrodzo
nych, premii nie przyjęli.

'

Sądzimy, że ministerstwo zrewiduje przepisy. Warto się
więc zastanowić nad celowością zastosowania górnego puła
pu premii. Należy też przyjąć zasadę, aby była ona dzielona
w całym słowa znaczeniu kolektywnie i jawnie. Odnosić się
to powinno do wszystkich nagród.

JERZY LIPOWSKI

Depesze z Polski do przywódców Bangla Desz

Przewodniczący Rady Państwa PRL Józef Cyrankiewicz przesiał
na ręce dr Abdula Syeeda Choudhury’ego, prezydenta Ludowej
Republiki Bangla Desz serdeczne gratulacje z okazji powołania go
na to stanowisko.

Minister spraw zagranicznych Stefan Olszowski wystosował de
peszę z serdecznymi gratulacjami i życzeniami do ministra spraw
zagranicznych Ludowej Republiki Bangla Desz Abdusa Samada
Azada z okazji ponownego powołania go na to stanowisko.

Konferencja prasowa M. Rahmana
W piątek odbyła się w Dhace pierwsza konferencja prasowa

premiera rządu Bangla Desz, Mudżibura Rahmana. Wyraził on

podziękowanie rządowi i narodowi ZSRR za konsekwentną po
moc oraz za rolę, jaką odegrał Związek Radziecki w ONZ. Wy
raził także szczerą wdzięczność Polsce, NRD, Bułgarii, Mongolii
i innym państwom za materialne- i moralne poparcie narodu

Bangla Desz w jego walce wyzwoleńczej.
Rahman zaapelował do wolnego narodu Eangla Desz, by „zbu

dował na swej ziemi nowe, sprawiedliwe społeczeństwo, wolne
od wyzysku”.

Nowo mianowani ambasadorzy PRL
Rada Państwa mianowała na stanowisko ambasadora nadzwy

czajnego i pełnomocnego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej: w

Królestwie Afganistanu — Tadeusza Martynowicza, w Króle
stwie Grecji — Stanisława Dobrowolskiego, w Republice Włoch

— Kazimierza Sidora, w Japonii — Zdzisława Regulskiego.

Kobieta na tronie Danii

W piątek wieczorem w wieku lat 72 po ciężkiej chorobie zmarl

panujący od 1947 roku — król Danii Fryderyk IX. Na tron duński

wstąpi jego córka, 31-Ietnia księżniczka Małgorzata.

Uroczystości jubileuszowe

centrum

odlewnictwa polskiego
(Inf. wl.). Ten dział pjodukcji

to typowy przykład dorobku
Polski Ludowej. Dopiero bowiem
w okresie powojennym- powstało
samodzielne Stowarzyszenie Od
lewników Polskich oraz zorgani
zowano Zjednoczenie Odlewnic
twa Przemysłu Wyrobów Od-

lewnlCzych. Powołano również

resortowy Instytut Odlewnictwa.

Powstały w każdym prawie więk
szym ośrodku placówki dydak
tyczno-naukowe w randze katedr
lub zakładów. Przed 20 laty u-

tworzono w Akademii Górniczo-

Hutniczej wydział odlewnictwa,
kształcący obecnie ok. 1100 słu
chaczy, który jako jedyny w

Polsce ma uprawnienia nadawa-

nia tytułów inżyniera i magistra
odlewnika. Ma również prawa
doktoryzowania i habilitowania.
Na wydziale prowadzone są stu
dia magisterskie, Inżynierskie
dzienne, wieczorne i zaoczne oraz

studia doktoranckie. Dotychczas
na wydziale uzyskało dyplomy
ponad 850 inżynierów i magistrów
inżynierów. Przeprowadzono na

Wydziale 12 przewodów habilita
cyjnych, a dyplomy 'doktorskie

uzyskało 56 osób. Obecnie na

Wydziale otwartych jest 48 prze
wodów doktorskich.

Wydział ściśle współpracuje z

zakładami przemysłowymi. W r.

1969 utworzono Instytut Odlew
nictwa AGH. Instytut zawarł u-

Pakistańska decyzja
zerwania stosunków
dyplomatycznych z PRL

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Spraw Zagra

nicznych otrzymało raport
ambasadora PRL_w Pakista
nie, potwierdzający wcześniej
sze doniesienia agencyjne, że
Pakistan zrywa stosunki dy
plomatyczne z Polską, w

związku z uznaniem przez Pol
skę Ludowej Republiki Bangla
Desz.

Stosunki między Polską 1 Paki
stanem rozwijały się przyjaźnie
z korzyścią dla obu stron. Zarów
no w ciągu ubiegłego roku, jak
w ostatnich dniach, Polska dawa
ła dowody tego, że dąży do kon
tynuowania przyjaznych stosunków

i rozwijania dwustronnej współ
pracy. W tych warunkach odpo
wiedzialność za tę godną pożało
wania decyzję spada wyłącznie na

władze Pakistanu.

mowy o wzajemnej współpracy
i pomocy między innymi z Mi
nisterstwem Przemysłu Maszyno
wego, Instytutem Odlewnictwa
MPC — w Krakowie oraz nie
którym^ zakładami przemysłowy
mi. Dzięki wielkiemu wysiłkowi
Instytutu AGH, Stowarzyszenia
Technicznego Odlewników Pols
kich, Instytutu Odlewnictwa
Mlnist. 'Przemysłu Ciężkiego od
lewnictwo polskie dorównuje po
ziomowi europejskiemu na wielu
odcinkach.

Z okazji jubileuszu odbyła się
konferencja prasowa, na której
zobrazowano wysiłki odlewników.

Sprawy te przedstawili dziekan

Wydziału Odlewnictwa AGH
Czesław Adamski, dyr. Instytutu
Odlewnictwa Gabriel Kniaginin,
przewód. Krakowskiego Oddzia
łu Stowarzyszenia Techników
Odlewników mgr Bolesław Ma
łecki, dyr. naczelny „Prodlewu”
Adam Górski, wicedyrektor Insty
tutu doc. dr inż. Zbigniew
ny. Główne uroczystości
leuszowe planowane są na

lutego br. (sep)

Gćr-
.lubi-

17—19

sl3 bm.
szło gwałtowne
które wyrządziło
szkody. 4 osoby zostały za
bite a 21 rannych.

Na zdjęciu: dom zniszczo
ny przez tornado.

CAF — UPI — Telefoto
-

nad Alaską prze-
tornado,
znaczne

K rótko i ciekawie
Z CYKLU: MINIATURY

Uczeni radzieccy skonstruo
wali atomową mikrobaterię,
która może pracować bez

przerwy 10 lat. 6-woltowe źró
dło energii waży 50 gramów.
Konstruktorzy uważają, że w

najbliższym czasie uda im się
obniżyć wagę tej baterii dwu
krotnie.

Atomowe mikrobaterie —

zdaniem uczonych — mogą być
wykorzystywane m. in. jako
stymulatory serca. ,

ILE JEST NIEDŹWIEDZI
TAJDZEW

Radzieccy
czyli, że w

nym ZSRR

łych niedźwiedzi,
bardziej rosłych okazów slega
700 kilogramów. Najliczniej
występującym gatunkiem tych
czworonogów w ZSRR są nie
dźwiedzie szare. Największe o

kazy ważą 500 kilogramów.
Czarne niedźwiedzie występują
w południowej części radziec
kiego Dalekiego Wschodu, jed
nakże liczba ich jest znikoma.

specjaliści obli-
obszarze arktycz-

żyje 7—8 tys. bia-

Waga naj-

Spadek tem
peratury bije

rekordy.
Wczoraj nad
ranem było
—24 st. w Ja
błonce, a

„tylko” —21

pogoda
/'|<\

f

st. w Krakowie. Znajdujemy
się pod wpływem wyżu rosyj
skiego. Nadal będzie bez
chmurnie i mroźno. Tempera
tura podczas dnia ok. —10 śt.

wnocy—15st.do—20st., a

na Rzeszowszczyźnie nawet do
—25 st. Wiatry ze wschodu.

(Orl)

PONIEDZIAŁEK — I. 15.20 Po-
| litechnika. Fizyka, kurs przygot.

E Prąd
I nika.
I wody
I dnia.
I dzieci; _

I stadionu/'
I (Kr.). 18.15 Kronika (Kr.), 18.35' Re-
! portaż. 18.50 Eureka. 19.20 Dobra-
| noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr —

! J. Szaniawski: „Dwa teatry”.
| 21.35 Suita warszawska w wyk.
| Centralnego Zespołu
I Dziennik. 23.05 i 23.40

| pow.
WTOREK — I . 8.25

i reną — film węg. 10.00 Dla kl. IV:

I Czy znasz polskie góry? 10. 20—10.55
I Przerwa. 10.55 J. polski dla kl.

| III lic. L. Pirandello — „Tak jest,
| jak się państwu zdaje”. 11.25 —

| 11.55 Przerwa. 11.55 Biologia dla
kl. IV lic. Teoria ewolucji Dar
wina. 12.25 — 12.45 Przerwa. 12.45

Przysp. rolnicze. 13.20—13.55 Przer
wa. 13.55 Przysp. rolnicze. 14.30 —'

15.20 Przerwa. 15.05 Kronika (Kr.) .

15.20 Politechnika: Matematyka,
I rok. Ekstremum funkcji cz. I.
I rok. 15.55 Politechnika. Matema
tyka I r. Ekstremum funkcji cz. II.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien
nik 16.40 Ekran Młodych. 17 .45
Mecz koszykówki. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Koncert. 21 .05
Gdzieś w Uwarowie — rep. 21 .45
Ex Libris. 22 .15 Dziennik. 22.35 i
23.10 Politechnika — powt.

WTOREK — II. 16.55 Program
dnia. 17 .00 Świat w kamerze re
porterów. 17.25 Miasta po latach —

film radź. 18.15 Spotkania war
szawskie. 18.45 En franęals. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Ziemia planeta ludzi. 20.40 Kociew-
skie maszkl. 21 .10 24 godziny. 21.20

Russkij jazyk po TV. 21 .45 Nau
czyciel — film radź.

SKODA — I. 9.55 Fizyka dla kl.
VI. Ciśnienie w cieczach. 10.25 —

10.55 Przerwa. 10.55 Historia dla
kl. V. W słońcu i w cieniu. 11.20
Sześć żon Henryka VIII — film

ang. 12 .55 Chemia. Sól kamienna.
13.25 — 13.40 Przerwa. 13.40 Wy
bieramy zawód. 14 .00 — 15.20 Przer
wa. 15.20 Politechnika. Matematy
ka, kurs przygot. Badanie funkcji
cz. I. 15.55 Politechnika. Matema
tyka, kurs przygot. Badania funk
cji cz. II . 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych

■widzów. 17 .25 Magazyn ITP. 17 .40
W pętach przepisów. 18.10 Poznaj
my przyrodę. 18.25 Kronika (Kr.) .

18.45 Komu dwója. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Sześć żon

Henryka VIII — film ang. 21.35
PKF. 21 .45 Światowid. 22 .15 Cukier
1 Płyty — rep. 22.25 Dziennik.
22.50 1 23.25 Politechnika — powt.

ŚRODA — II 16.55 Program dnia.
17.00 Zwierzyniec. 17.45 Portret
miasta (Kr.) . 18.15 Człowiek w

świecle współczesnym. 18.45 Wal
ter and Connie. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teleturniej.
21.05 24 godziny. 21 .15 Klub dobrej
roboty. 22 .00 A później rozwód.
22.30 En franęais.

CZWARTEK — i . 8 .15 Matema
tyka w szkole (Kr.). 8 .45 — 9.55
Przerwa. 9 .55 J. polski dla kl. VI.
B. Prus — „Anielka”. 10.25 — 10.55
Przerwa. 10.55 J. polski dla kl. III
lic. Publicystyka XX w. 11 .25 —

12.45 Przerwa. 12 .45 J. polski dla
kl. VIII K. Szymanowski. 13.15 —

13.50 Przerwa. 13.50 Mechan. rolnic
twa. 14.20 — 14 .35 Przerwa. 14 .35
Mechan. rolnictwa. 15.05 — 15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Che
mia, I rok Metody klasyfikacji
związków prostych. Związki wo
doru. 15.55 Politechnika. Chemia
I rok. Klasyfikacja prostych po
łączeń tlenowych. 16.25 Program

'

dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z j
bratkiem. 17.45 Piosenki M. Leide-
rovej. 18.00 Poligon. 18.30 Kronika |

(Kr.). 18.50 W. Lenin - film radź. j
19.10 Przypominamy,
19.20 Dobranoc. 19.30
20.05 Teatr Sensacji: J. Janicki —

Umarłem aby żyć. 21 .10 Profesor

elektryczny. 15.55 Politech-

Fizyka, kurs przygot. Ob-

elektryczne. 16.25 Program
16.30 Dziennik. 16.40

Zwierzyniec. 17 .25
17.45 Program

Dla
Echo

publ.

Artyst. 22 .4S

Politechnika,

Sygnet z sy-

radzimy.
Dziennik.

Dlawlduda i jego uczniowie —

opera. 21 .55 Znak jakości. 22.05
Dziennik. 22.25 i 23.00 Politechni
ka — powt.

CZWARTEK — II, 17.35 Pr. dnia.
17.40 Opowieści bursztynowe. 17.50
Scientist speaks (kolor). 18.20
kwestia Sumienia' — film poi. 18.50

Filmy dok. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik;' 200)5 Festiwal Piosenki
w Opolu (kolor). 20.50 24 godziny
(kolor). 21 .00 Most — film jugosł.
(kolor). 22.40 Scientist speaks.

PIĄTEK — I. 8.00 Kurs rolniczy.
8.35 — 9.20 Przerwa. 9.20 Sygnet z

Syreną, cz. II . 10.55 Wychowanie
obywat. dla kl. VIII — Legityma
cja. 11.25 — 11.55 Przerwa. 11.55

Wychowanie piast, dla VII — VIII.
Plakat. 12 .25 — 12.45 Przerwa.
12.45 Fizyka dla kl. VII. Zasada
zachowania energii. 13.15 — • 15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Ma
tematyka I rok. Ekstremum funk
cji, III. 15.55 Politechnika. Mate
matyka I rok Ekstremum funk
cji, IV. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfora.
17.35 Rajd do Monte Carlo. 18.25
Nie tylko dla pań. 18.40

(Kr.). 18.55 Gramy o

19.20 Dobranoc. 19.30

Kronika
telewizor.
Dziennik.

’ 20.00 Gallux super show. 20.30 Kraj-
' 21.10 Teatr. Kalidasa — „Siakunta-
■la”. 22.40 Dziennik. 23.05 i 23.40
' Politechnika — powt.
'

PIĄTEK — II. 16.40 Program
dnia. 16.45 Nasze recenzje. 17.00

Gawędy matematyczne. 17.20 Al
fabet miasta. 17.50 Czterej pan
cerni i pies. 18.45 Ruskij jazyk poz
TV. 19.20 bobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Monografie muzyczne. 21.05
24 godziny. 21.15 Film dok. 21.55

Twarzą w

Connie.
SOBOTA

film USA.
VI. Nad środkową Odrą i górną
Wartą. 10.25 — 10.55 Przerwa. 10.55
Nauka o człowieku dla kl. VIII,
Układ krwionośny. 11.25 — 11 .55
Przerwa. 11 .55 Geografia dla kl.
VIII. W Brazylii. 12.25 — 12.45
Przerwa. 12 .45 Biologia dla kl. IV
lic. Teoria ewolucji Darwina.
13.15 — 15.50 Przerwa. 15.50 Pro
gram dnia. 16.15 Redakcja szkol
na. 16.30 Dziennik. 16.45 Konkurs

pięciu min. 17.45 Recenzja lit. (Kr.).
18.00 Fel. T. Holują (Kr.) . 18.10 In
formator wyd. 18.25 Godzina Or
feusza. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo
nitor. 20.20 Teatr. P. Karvas — Ko
media o lordzie Carltonie. 21.20
Dziennik. 21 .40 Modelka — film
USA. 23.20 Pr. rozrywkowy.

SOBOTA — H. 16.45 Program
dnia. 16.50 Pr. rozrywkowy. 17.25

Okularnicy — film węg. 18.45
Kraina mlekiem słynąca. 19.20 Do
branoc. 19.30 Monitoń 20.20 Świat,
który nie może zginąć. 20.45 M.
Mathieu w Olimpii. 21.45 24 go
dziny. 21.55 Wilkołak.

NIEDZIELA — I. 7 .45 Program
dnia. 7.50 Kurs rolniczy. 8.25 Przy
pominamy, radzimy, 8.35 Nowo
czesność w domu i zagrodzie 9.00
Dla młodych widzów. 10.15 W sta
rym kinie. 11 .15 Sport. 13.15 W

cztery świata strony. 13.50 Dzien
nik. 14 .05 Koncert symf. 14.50

Przemiany. 15.20 Dla przedszkola
ków. 16.00 Piórkiem i węglem
(Kr.). 16.25 Piosenka dla ciebie.
17.20 PKF. 17.40 Znaki zapytania.
18.30 Tele-Echo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Dziewczyna na

jeden sezon — film rum. 21.45

Magazyn sport. 22 .15 Studio współ
czesne Z. Herbert — Drugi pokój.

NIEDZIELA — II . 14 .30 Program
dnia. 14.35 Dla dzieci. 15.35 pro
gram rozrywkowy. 17 .05 Z Syreną
w herbie. 17 .35 Pukać do każdych
drzwi
noc.

lit.:
ne".
21.05

Dźwięk i linia. 21.50 Refleksje na

dobranoc.

o.diie inuzsyuzzic. ii.uo
21.15 Film dok." 21.55

twarz. 22 .40 Walter and

— I. 8 .10 Modelka —

9.55 Geografia dla kl.

film USA. 19.20 Dobra-
19.30 Dziennik. 20.05 Estrada

„Jest w piekle miejsce zna-

20.40 Klub dobrej książki.
Gotyk, ode. II, z cyklu:

1—2—3
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Brunon Rajca wy-
pla-
no-

Wrocław

NOTATKI ZNAD ODRY

USILO MNIE — nawet bardzo kusiło,
.- żeby dzień pierwszy roku 1972 spędzić

u sąsiadów — w . NRD. Interesujące,
jak też — po wprowadzeniu nowych,

K korzystnych dla turysty przepisów —

odbywa się ruch na granicznym moś
cie w Zgorzelcu? Możemy przecież teraz — po
okazaniu dowodu osobistego — jeździć na

weekend do Lipska i Berlina, do Drezna i
Weimaru. Formalności coraz mniej i kraj —

po tamtej stronie Nysy i Odry — jeszcze
bliższy.

Tylko, jak z mnogością wycieczek poradzi
my sobie my: czy należycie przygotowaliśmy
restauracje i hotele; jak pracują punkty usłu
gowe i stacje benzynowe ;czy mamy przewod
niki, mapy i ...pamiątki? Niedawno odbyłem
reporterski rekonesans —■przez efektowny
swoją architekturą Bolesławiec, zaniedbany
Lubań, ruchliwą Jelenią Górę; (w której po
lecam stylową restaurację „Tokaj"), gwarny
Karpacz, owiane legendą tkaczy Chełmsko,
Kamienną Górę oraz Kłodzko — i mam wąt
pliwości, czy aby nie za wcześnie zdecydowa
liśmy się na tak szerokie otwarcie granic? Mo
że się mylę. Na pewno kłopoty z noclegami
będziemy mieli i my, i nasi sąsiedzi, czego
zresztą przedstawiciele NRD nie ukrywali na

konferencji prasowej we wrocławskim Klubie
Dziennikarza.

AK CZY INACZEJ — 1 stycznia 1972 ro
ku — „turystycznego diabla” wypuściliś
my z worka i teraz się martwmy. Istnie

je projekt uruchomienia przez wrocławski
PKS bezpośrednich połączeń autobusowych z

Dreznem, Lipskiem i Berlinem. Myśli się też o

przekazaniu jeszcze jednego — poza Zgorzel
cem — przejścia granicznego w woj. wrocław
skim. Natomiast nadbrzeżne miasta — po obu
stronach Odry — zwiedzać będzie można ko
rzystając z usług żeglugi pasażerskiej, która
— warto to odnotować — w tym sezonie prze
wiozła aż 257 tysięcy osób. Niezłe więc pro
gnozy dla międzynarodowej łazęgi!

Kiedy już o przyszłości mowa, to we Wroc
ławiu powstał pierwszy w Polsce Ośrodek Ba
dań Prognostycznych. Nowa placówka prowa
dzić będzie prace metodologiczne z Zakresu
prognozowania nauki i techniki. Na zlecenie
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów
oraz Komitetu Nauki i Techniki. Nadszedł
czas, że futurologia robi zawrotną karierę.
Nareszcie — w oparciu o opinie i badac z ek
spertów — możemy konkretnie przewi
dzieć naszą bliższą i dalszą przyszłość.

Ale wróćmy do teraźniejszości. Na temat re
stauracji wrocławskich lepiej nie pisać. Na
leży stolica Dolnego Śląska do miast, w któ
rych nie uświadczysz dobrego gastronomu,
chyba że wstąpisz do sklepu garmażeryjnego
„Pod Arkadami" (którego specialite de la mai-
son stanowi gulasz z drobiu), albo do cocktail
— baru w Rynku, gdzie zasmakujesz wszyst
kich znanych z „Kąchni Polskiej" soków mle-
cżno-owocowo-warzywnych. I tg wszystko, co

mogłem polecić z wrocławskich dań Jankowi
Nałkowskiemu z „Przekroju" — smakoszowi
nad smakosze, którego miałem okazję gościć
nad Odrą.

IE POWINNI więc krakowianie narze
kać na swoje restauracje i serwowane

w nich jadło. Marzeniem wrocławian —

i tego najbardziej tutejsi zazdroszczą miesz
kańcom miasta pod Wawelem — są kawiar
nie i kawiarenki. Małe, przytulne, rozgadane!
Na dobrą sprawę tylko w jednej wrocławskiej
kawiarni „Dreptaki", w której — z inicjatywy
znanego aktora Witolda Pyrkosza — występu-

je popularny kabaret „Dreptaki", można
pić małą czarną. Honor miasta artystów,
styków, architektów t filmowców ratuje
wo otwarta, wspaniała herbaciarnia „Herbo
wa", w której podają — ni mniej ni więcej —

tylko siedemnaście gatunków naparu z teiny:
po angielsku, po chińsku, po rosyjsku...

TYMCZASEM zajrzałem do Wytwórni Fil
mów Fabularnych, która rozbudowuje
kosztem wielu milionów złotych hale

zdjęciowe, nie przerywając oczywiście — ku
zadowoleniu licznych wrocławian — produk
cji. Nieprzypadkowe to zadowolenie: staty
ści — najczęściej studenci — angażowani przy
okazji realizowanych tutaj
mują nie najgorsze nawet

dziesiąt złotych dziennie.

Najpopularniejszą obecnie
filmową — a zasłużona to sława — jest Maja
Komorowska. Tę wybitną wrocławską artyst
kę, którą pamiętamy m. in. z kreacji „Za ścia
ną" zobaczymy niebawem w psychologicznym
filmie Andrzeja Piotrowskiego — „Szerokiej
drogi, kochanie".

Na planie, zaś w Wytwórni Filmów Fabu
larnych: poetycki, osiemnastowieczny, pełen
grozy „Diabeł"; współczesna, nowela telewi
zyjna Marka Nowakowskiego' „Mizerykordia”,
którą reżyseruje Jerzy Sztwiertnia; „Na prze
łaj" z Tadeuszem Fijewskim oraz „Rewizja o-

sobista" — kłopoty dwóch pań z celnikami
na przejściu granicznym.

■n/a GJ BLISKI ZNAJOMY — drugi reżyser
IwS „Potopu" Włodzimierz Olszewski wrócił

właśnie z Częstochowy, gdzie Szwedzi
oblegają klasztor. Na adres realizatorów nad
chodzą listy świadczące o ogromnym zaintere
sowaniu ekranizacją sienkiewiczowskiego
dzieła. Myślę, że warto zacytować jeden choć
by telegram: UPRZEJMIE PROPONUJEMY O
UWAŻNE PRZECZYTANIE POWIEŚCI „PO
TOP" WG HENRYKA SIENKIEWICZA I PO
NOWNE ROZWAŻENIE CZY ZNAKOMITY
SKOINANT AKTOR DANIEL OLBRYCHSKI
MA COKOLWIEK WSPÓLNEGO Z GŁÓW
NYM BOHATEREM POWIEŚCI NIE RÓB
CIE W AKTORACH SZAFY WSZYSTKO
GRAJĄCEJ A Z FILMU NIEWYPAŁU —

GRUPA ŻYCZLIWYCH 1 ZROSPACZONYCH
KINOMANÓW Z GLIWIC".

Nie rozpaczajmy. Najstarszy farmaceuta
Wrocławia, którego odnalazłem kiedyś w ap
tece „Pod Eskulaprem” — pan Jan Kubicki,
sześćdziesiąt dwa lata przepracował w swoim
fachu. I uparcie twierdzi: na wszystkie
dolegliwości najlepsza — aspiryna...

P. S. Most graniczny na Nysie, łączący Zgo
rzelec i Gorlitz 1 stycznia 1972 roku przekro
czyło niemal 15 tysięcy turystów: mieszkań
ców Polski i NRD.

obrazów, otrzy-
apanaże: osiem-

w kraju aktorką

-
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na jest tu
tejsza — mó
wi Józef Pie
karz-alei

ja już tutej
szy, choć w Nowosądec-
kiem urodzony wycho
wany. Ojciec umarł i

wtedy ja poprosiłem o

robotę na kolei. A o pra
cę nie było wtedy łatwo
i dostałem jq tylko w u-

znaniu zasług taty. Pod
szkolili mnie w Nowym
Sączu i w 1937 r. dali tu,
do Raby, na naczelnika

stacji...
Józef miał wtedy 23 la

ta. Mundur, postawna syl
wetka i dobra („bo pań
stwowa” — mówi) posada
zrobiły swroje. Rabczańskie
panny chętnym okiem pa
trzyły na kawalera, który
pojawił się w żółtym, sta
cyjnym budynku. Ale je
mu wpadła w oko Papie-
żówna, Ludwika. Nie minął
nawet rok, jak odbył się
huczny ślub. Tak to za
wiadowca stacji „przyrósł”
do Raby i do niewielkiego
domku z ogródkiem, na
przeciw stacji. W ogródku
18 uli Pszczoły i hodo
wla kwiatów to prawdzi
wa namiętność zawiadow
cy.
„Przez most, przez góry,

przez tunel
przez pola, przez las
I spieszy się. spieszy

by zdążyć na czas.

Do taktu turkoce i puka,
i stuka to:

Tak to to, tak to to, tak
to to, tak to to...”

Tak to to roboczy 16.07
przyszedł punktualnie. Pu
sty przed chwilą peron wy
pełnił się ludźmi. Pewnie
Ludwika Piekarzowa już
wróciła do domu i teraz pa
trzy przez szyby na żółty
budynek, w którym pracu
je jej mąż. Już tyle lat!
Pełne 35! A różnie to było...

— Na ten przykład okupa
cja — wspomina zawiadow
ca — wtedy w budynku sta
cyjnym mieszkali Niemcy
Jeden taki, Enge się nazy
wał, to był okrutnik i sami
Niemcy się go bali. A zno-

wuż Hubert to łaził po wsi,
polskiego się uczył i takie
rzeczy chłopom gadał, że
wszyscy mówili;. „Hubert
to komunista..." Dobry był
z niego człowiek A znowuż
Geiler też był kolejarzem
i gdy Engego na stacji nie
było, wołał mnie do siebie,
gdzie radio miał i mówił:
„złap jaką stację polską i
dowiedz się co napraw-

Dorota Terakowska

STOI na STACJI

LOKOMOTYWA

mierzony rytmem pocią-
Rabę Wyżną...

dyżur Adama Malaclny —

gów, przejeżdżających przez

12 godzin

• ■
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niu ludzie lepiej pracują.
Wprawdzie widzę ich tyl
ko jak co dzień wsiadają
do pociągów I jadą do fa
bryk. biur, kombinatów, ale
wierze, że lepiej pracują. I
na wsi. i w mieście...

I mówi mi to zawiadow
ca Piekarz sam od siebie,
bo ja zapomniałam zadać
mu to typowe, tak typowe,
że aż banalne, reporterskie
pytanie: „Co się zmieni
ło .?” Ale zawiadowca Pie
karz wie że nie wv'tarczv
wspominać, trzeba jeszcze
pomyśleć o przyszłości. Bo
nie tylko pszczoły i ogró
dek go interesują, ale i po
lityka. a więc i przyszłość
— choć do emerytury bli
sko. Piekarz przysłużył się
tej przyszłości wtedy.' gdy
pomagał po wyzwoleniu in
ruchamiać pierwsze pocią
gi' nrzy-łnżył się Jej. gdv
wykształcił dzieci na poszu-ś

kiwanych dziś w kraju fa
chowców. Teraz to one bę
dą snłacać ojczyźnie dług
za • dzieciństwo lepsze od
ojcowego — po to. by z ko
lei dzieciństwo Piekarzo-
wych wnuków’ było jeszcze
lensze i bogatsze.
„A skądże to, jakże to,

Czemu tak
Acototo,cototo,

tak pcha?
pędzi, że wali, że

buch, buch?

para gorąca wprawiła to

w ruch,
para co z kotła rurami

do tłoków
kolami ruszają

z dwóch boków
i pchają, i pociąg tlą

toczy
te tłoki wciąż

tłoczy i tłoczy...
A w trzecim wago
nie wcale nie je
chały same gruba-
to „siedzą i jedzą

tłuste kiełbasy”. Jechali
robotnicy do nowotarskie
go kombinatu i ludzie na

wczasy. Ani grubi, ani
chudzi, ot w sam raz. Tak
tak to to, tak to, to, tak to
to...

gna?
kto to

Że

To

bucha

Bo

tym
na froncie,
widzi, że z

wojny to różnie
mnie się
końcem
może być i Hitler nas oszu
kuje...” To ja łapałem sta
cje polskie i tłumaczyłem
mu na niemiecki meldunki
z frontu.

Wtedy, koło cichej sta
cyjki' w Rabie bywało cza
sem głośno. To z hukiem
wylatywały na minach —

podłożonych przez party
zantów — niemieckie po
ciągi. A choć i wtedy, za

okupacji, czas w tym nie
wielkim żółtym budynku
odmierzał rytm pociągów
— inne nosiły numery, in
nych miały pasażerów.
.

*
. YZWOLENIE przy-

l/\i niosło kolejarzom
' ’

ciężką robotę, ale na

własnym, wolnym kawałku
rodzinnej ziemi. W Cha
bówce wspólrlymi siłami
odbudowali kolejarze ze
rwany most i tory. A w

Rabie, znowu „rządził" Jó
zef Piekarz — tyle, że wło
sy mu posiwiały. A w 1945
roku przejechał tędy pier
wszy, polski pociąg. Z

piastowskim orłem — ale
już bez korony na przedzie
lokomotywy — któremu
jednak od braku tej koro
ny dumy nie ubyło.

— Ten pierwszy
jechał bez żadnych
nów, bez semaforów, a mi
mo to bezpiecznie, bo to

był jeden, jedyny pociąg
na calutkiej linii! — śmie
je się zawiadowca. — A
dziś lecą jeden za drugim,
jeden za drugim...

35 lat na posterunku, któ
rym jest mała, żółta stacyj
ka, dobrze pamiętająca cza
sy c.k. Austrii i rządy wą
satego Franza Josefa — to

spory kawał czasu. Czasu
jakże zmiennego. Niezmien
ny jest tylko stukot pocią
gowych kół, niezmienna od
powiedzialność pracowni
ków stacji za los pociągów.
Podorastały w tym czasie
Piekarzowe dzieci i poszły
w świat...

— A więc tak: Andrzej jest
Inżynierem i pracuje w „Elek~
tromontażu” w Krakowie.
Urszula skończyła geodezją
na WSR, wyszła za mąż za

Jasia Szopińskiego, też inży
niera, ale od samochodów t

teraz on z Mielca przeniósł
się do Bielska-Białej, do tej

fabryki, co w niej będą robić
nowe polskie samochody. No
to Jasio musi tam szukać
pracy dla Urszuli i mieszka
nia, żeby rodzina znowu by
ła razem. Syn Staszek jest
technikiem, pracuje w PZU,
w Myślenicach i tak sobie

planujemy, że może wróci do
nas i razem sobie tu, w Ra
bie, wybudujemy nowy dom.
Córka Marysia skończyła do
piero liceum i myślimy adzie
by tu ją dalej kształcić, a

najmłodszy Józuś dopiero do

podstawówki chodzi.

Piątka dzieci — a zara
zem pierwsze w rodzie Pie
karzy i Papieżów pokole
nie; które sięgnęło po dy
plomy wyższych uczelni.

— Mój Jacek' ma dopie
ro 8 lat — wzdycha Adam
Malacina — więc jeszcze
nie ma co mówić, kim bę
dzie w przyszłości...

ALACINA mieszka
w Chabówce. Gdy
kończy swój 12-go-

dzinny dyżur, jego miejsce
zajmuje Zygmunt Rapacz,
albo Franek Latawiec. Ca
ła trójka dyżurnych z Raby
jeszcze nie przekroczyła
30-tki. Może gdy Ludwik
Piekarz za 2 lata pójdzie na

dobrze zasłużoną emerytu
rę, jeden z nich przejmie po
nim funkcję zawiadowcy?

Gdy opuszczamy żółtą
stacyjkę, zawiadowca Pie
karz jeszcze szybko mówi:

— A w Rabie zmieniło
się przez te lata. No i pew
nie dalej będzie się zmie
niać. Bo dawniej jak rolnik
był dobry i gospodarstwo
miał niezłe, to za kułaka u-

pociąg
telefo-

chodził i jeszcze mu się
szykan dostawało z różnych
urzędów. A nowy rząd sza
nuje dobrych rolników. Ja
to stale słucham dzienni
ków w telewizji (bo my so
bie z żoną kupili niedawno
telewizor), to słyszę jak
rząd obiecuje, że to, czy
tamto da społeczeństwu i
tak sobie myślę, że jak rząd
obieca, ale nie będzie mógł
dać, to ludzie będą źli. A
tu trzeba rozumu: rząd da,
jak będzie miał z czego, a

z czego ma mieć? Z naszej
pracy. Dobrej pracy. I tak
mi się widzi, że po Grud-

To

A tłoki

Bo para

I gnają,

P
rzed ćwierć wiekiem warszawski Żerań słynął :

biedy i piasku O tutejszych ugorach mówiono, że
na nich ..nawet kozy nie wyżywi", a wąskotoro
wa ciuchcia - idąca spod ruin mostu Kierbedzia

w stroną Jabłonny na przystankach Śliwice. Żerań t

Piekiełko tylko niewielu zostawiała pasażerów,
Dzisiaj załoga ciągnącej się pięciokilometrowym pa

sem Fabryki Samochodów Osobowych liczy ponad 15
tysięcy osób. Eksport żerańskich samochodów wyniósł
w ub. roku 26 proc, całego eksportu przemysłowego
Warszawy. W FSO powstałe 12.4 proc, wartości produk
cji stołecznego przemysłu co przeliczyć można na o-

krąglą sumą 1.400 milionów złotych!
Przed 20 laty z taimy FSO zjechał pierwszy samo

chód. Była to ..Warszawa" całkowicie zmontowana z

części dostarczonych przez licencjodawcą — Związek
Radziecki. Tamten, dzień i tamten rok, w którym bra
my fabryki opuściło 75 wozów przyjęliśmy uznawać za

datą narodzin polskiego przemysłu samochodów osobo-
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wych Przemyślu, o którym dzisiaj mówimy z nadzieją
1 sympatią, przed którym zapalamy zielone Światło,
wiedząc- jak istotną rotę ma on przed sobą do speł
nienia jako siła napędowa szeregu dziedzin gospodar
ki. Przemysłu, którego „wytworem finalnym" — samo
chodem. zainteresowanych jest bardzo wielu z nas.

1 chociaż nasz przyszły popularny wóz nie powstanie
na Żeraniu — powiedzieć trzeba że bez tej fabryki i jej
załogi, bez tych ludzi — entuzjastów motoryzacji, któ
rych wychowała ona w ciągu id lat. bez Ich doświad
czenia — nie moglibyśmy dzisiaj .przystąpić do realiza
cji programu masowej motoryzacji.

Za niespełna Pięć lat fabryka zostanie samochodo
wym milionerem Te liczby - od 75 wozów w 1951 roku
do 90 tysięcy w roku ubiegłym, są jakąś miarą Żerań-
sklego postępu Postępu nierównomiernego, pełnego za
hamowań szybkiego marszu wprzód i zastoju, zwy
cięstw i. klęsk, I wreszcie likwidowania wyboi wyro
słych na motoryzacyjnej drodze. (TF)
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J
est jednym z kilkunastu przypadków zarejestrowanych
w kartotekach jedynej w województwie krakowskim
wiejskiej Poradni Społeczno-Wychowawczej przy GRN
w Rabie Wyżnej. Sierżant mówi o niej: „turystka”. Bliżej
ten termin wyjaśnia pismo z Izby Dziecka w Zakopanem,
skierowane bezpośrednio do poradni, w którym prosi się

o opiekę nad uczennicą siódmej klasy, odnalezioną przez fun
kcjonariuszy MO w jednym z nocnych lokali.

Cień pada na twarz Ani. Ma piętnaście lat. Czarnowłosa,
wyrośnięta dziewczyna. Kiedy wezwano ją tutaj po raz pier
wszy, była bardziej pewna siebie.

— Wezwaliśmy cię, Aniu. — głos przewodniczącej poradni
pani Aleksandry Hudomięt brzmi przyjaźnie i ciepło — po
nieważ boimy się o ciebie. Pamiętasz? Spotkaliśmy się mie
siąc temu. Teraz znów masz cztery dwójki. Dlaczego?

Ania milczy. Jej już nie dziecięce i jeszcze nie dojrzałe
wyobrażenie o świecie dorosłych stało się zasadniczą przy
czyną popełnionego błędu. Wyobrażenie nie ukształtowane
przez dom i środowisko. Sama sobie stworzyła system war
tości, z których buduje swoją osobowość. Istotę dorosłości
utożsamia z lekkomyślną zabawą w nocnym lokalu, samo
dzielnością pojętą jako ucieczkę z domu w „atrakcyjny”,
zakrapiany alkoholem „wielki świat" Kto jej wytłumaczy,
po przyjacielsku pouczy o nietrafności takiego wyboru?.

— Za dwa niespełna lata kończysz szkolę. Musisz pomyśleć o wy
borze zawodu. Przecież sama rozumiesz, że rodzice ci nie pomogą,
że wszystko zależy od ciebie. Ty musisz chcieć się uczyć, szukać do
brych koleżanek, myśleć poważnie o przyszłości.

— My tobie, Aniu, pomożemy. Ale przyrzeknij, że weźmJosz
się do pracy. — mówi sierżant Stanisław Moskal.

Dzieciństwo utopione w kieliszku ojca

Musicie stworzyć zdrowe społeczeństwo wsi. Wciąż proble
mem, który wy młodzi rolnicy wraz z organizacjami społecz
no-politycznymi musicie się zająć — jest pijaństwo. Nie moż
na zobaczyć obrazu zdrowego społeczeństwa i dobrego rol
nictwa przez szkło zabarwione alkoholem — tymi słowami
kończył tow. J. Klasa swoje .wystąpienie na zlocie najlepszych
młodych rolników województwa.

Ludwikowa z Rokicin Podhalańskich pracuje w mleczarni
w Rabce. Zarabia miesięcznie 1300 zł. Z tęgo trzeba wyżywić
i ubrać pięcioro dzieci. Ludwikowa została sama. Dwa lata
temu mąż „wyemigrował" do Nowej Huty, Żyje sobie wolny,
jako ten tatrzański orzeł, tyle jeno, że rodzinę na... wódkę
zamienił. Ustanowił sobie nowy cel w życiu ■— pracować, aby
pić. Gromadka zaniedbanych, brudnych i nie dożywionych

dzieci egzystuje na łasce losu, szkoły i zaharowanej matki..
Poradnia występuje zatem o zajęcie się sprawą przez kurato
ra sądowego, starając się równocześnie o okresowe zapomo
gi z GRN.

n

Józek ma 15 lat i chodzi dopiero do V klasy. Wyrośnięty, zdrowy
chłopak nie ma czasu na naukę, bo najmuje się do roboty u gazdów.
Przed kilkoma tygodniami przyniesiono go pijanego spod gospody
do domu. Czy nie za wcześnie, Józku? A gdzież są twoi rodzice? —

Ano w domu. Ojciec niedawno wzywany był przed kolegium karno
administracyjne i zapłacił 3 tys. zł grzywny. Za co? — Za rozpijanie
nieletnich.

n

Wychowawczyni Anna Filipek pisze w opinii, iż Bronia
jest grzeczna, czysta i aktywna, tylko że... opóźniona w roz-

Henryk Cyganik

I ONI należą
woju umysłowym. Poza tym: dziecko trudne, zaniedbane przez
dom. Ojciec nałogowy pijak.

Rozmowy profilaktyczne - czytamy w kartotece Cześka — nie

przyniosły skutku. Poradnia kieruje do Komisji Spoleczno-Lekarskiej
d/s Przymusowego Leczenia Przeciwalkoholowego przy Prezydium
PRN w Nowym Targu — wniosek o przymusowe leczenie przeciwah
koholowe. Czesiek ma 26 lat.

#
Przeglądamy kolejno teczki rabiańśkiej poradni. Obra?

skutków pijaństwa, obojętności dorosłych wobec tych, któ
rych w alkoholowej „fantazji tworzenia" płodzili — urasta
w tym skondensowanym materiale do monstrualnych rozmia
rów.

— W każdej klasie — mówi dyrektor szkoły w Rokicinach Podh. Ma
rian Nowak — mamy po jednym lub dwoje dzieci niedorozwiniętych
umysłowo, istnieje konieczność powstania na Podhalu szkoły specjal
nej dla tej młodzieży.

Tak, istnieje taka konieczność. Tylko, że tym dzieciom już

nikt nie przywróci zdrowia, nikt nie ustąpi im miejsca przy
stole, za którym zasiadają normalni członkowie człowie
czej rodziny...

Poradnia jest szansą

Ta pierwsza w województwie wiejska Poradnia Społeczno-
Wychowawcza przy GRN w Rabie Wyżnej powstała przed
paroma miesiącami z inicjatywy Komisariatu MO w Rabce,
a szczególnie porucznika MO Emila Sabały. W programie
działania czytamy, że do zadań poradni m. in. należy:

ograniczanie demoralizacji 1 przestępczości wśród nieletnich, pod
noszenie dyscypliny szkolnej, walka z chuligaństwem, wandalizmem
i rozpijaniem nieletnich, likwidacja przyczyn zła wynikających z de
moralizacji rodziców, doraźna pomoc dzieciom i rodzicom.

Poradnia realizuje postawione sobie zadania poprzez wy
wiady, rozmowy, interwencje, organizowanie pomocy mate
rialnej, poradnictwo.

Oglądałem bardzo dokładnie dokumentację poradni, rozma
wiałem z jej członkami, byłem świadkiem rozmów z dziećmi
i ich rodzicami, i myślę, iż jest to forma działalności społecz
nej, która stanowi dużą szansę i pomoc w walce o zdrowe
moralnie, fizycznie i psychicznie młode pokolenie wsi.

Przemawia za tym szereg zalet odróżniających tę formę
profilaktyki od wszelkich innych działań administracyjnych.
Przede wszystkim — poradnia w Rabie Wyżnej składa się
z działaczy związanych swoją pracą zawodową b e z p o ś p e-

dnio z terenem. Stąd — duża znajomość środowiska i łat
wość typowania przypadków kwalifikujących się do inter
wencji.

Rolę niepoślednią odgrywa skład osobowy poradni — 13 członków
— kierownik szkoły w Rabie Wyżnej W. Piasecki, kierownicy szkól
w Sieniawie i Bielance, lekarka gromadzkiego ośrodka zdrowia —

L. Bapierz, przewodniczący Prez. GRN — T . Hudomięt, I sekretarz
KG PZPR — A. Olszański, kierownik Referatu Kultury Prez. prn

w Nowym Targu A. Sawina, naczelnik stacji PKP i kierownik kina
w Rabie Wyżnej (plus trójka już wspomnianych). Jak z opisu
składu poradni wynika, są to ludzie zajmujący węzłowe stanowiska
w administracji wsi i rekrutujący się głównie ze środowiska inteli
genckiego. Należy przypuszczać, iż mają oni we wsi poważny kre
dyt zaufania i autorytet. Stąd ich oddziaływanie na środowisko p o-

winno być skuteczne.

Andrzejek kończy pierwszq klasę

Ojciec nachyla uch-o ku pani Oli. Andrzejek, ładny, o pło
wych włosach chłopiec, siedzi nieruchomo, nic zgoła nie rozu
miejąc z toczącej się rozmowy. Jest najmłodszym synem Sta
nisława i Marii z Rokicin Podhalańskich. Ma 10 lat i już trze
ci rok chodzi do pierwszej klasy.

— I nie ma szansy na przejście do drugiej klasy — mówi
kierownik Nowak. — Chłopiec jest niezwykle grzeczny. Przy
chodzi do szkoły w gumowych butach ojca wypchanych jedy
nie wiechciami, w poszarpanym, rozpiętym, brudnym ubranku
i potrafi przestać pod ścianą przez dwie godziny nieruchomo,
czekając na lekcje. W domu — warunki nie do przyjęcia, zu
pełny brak opieki ze strony rodziców i starszego rodzeństwa.

— Myśmy byli w ciężkich chorościach, tośmy się posługiwali
starszymi. Roboty dużo. Dopędzaliśmy dziećmi — wyjaśnia
ojciec. — Andrzejek nawet nie rozumie sytuacji rodziców,
którzy po 40 latach służby doczekali się śmierci bezdzietnego
„hrubego gazdy", dziedzicząc po nim 6-hektarowe gospodar
stwo i dom.

— Czemu się nie zgłaszacie, gdy was wzywamy? Andrzejka trzeba
leczyć Musi skończyć szkolę, zdobyć zawód. My wam pomożemy
i załatwimy bezpłatne leczenie, tytko musicie się stawić, gdy otrzy
macie pismo — tłumaczy sierżant Moskal.

— Na to się godzę — kiwa głową Stanisław.

a tydzień lub dwa w sali obrad Prez. GRN znów zbiorą
się członkowie poradni, aby przeprowadzić kolejne roz
mowy. W tym czasie popłyną pisma interwencyjne, dzię

ki którym Andrzejek dostanie się do zakładu specjalistyczne
go,, Teresa będzie otrzymywać alimenty na swoje pozamał-
zeńskie dziecko, Tadek trafi do zakładu wychowawczego, głu
choniema, kaleka dziewczynka z Bielanki pojedzie na lecze
nie, Ludwikowa odnajdzie sądownie męża, Czesiek może wy
leczy się z nałogu. Trzeba znać tych ludzi, aby zrozumieć,

jak wielką dla nich pomocą jest wskazanie drzwi, do których
należy zapukać; jak cenną, jest rada, przychylne cieple słowo
i ten delikatny gest zaproszenia do rodzinnego stołu,
zwłaszcza dla najmłodszych z tego środowiska pokrzywdzo
nych.
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„.„HANKA jest duszą całej młodzieżowej
roboty. Jest przewodniczącą kola instruktorów
i zespołu sekretarzy poszczególnych kół, jest
redaktorem „Walki Młodych” oraz prowadzi
szkolenie instruktorów oświatowych. Sama
chódzi nieraz na zebrania kół, pisze referaty,
artykuły, bierze udział w drukowaniu i kol

portażu „Walki Młodych”, organizuje większe
akcje... Hanka ma wielki dar pamiętania je
dnocześnie o rzeczach wielkich i drobnych —

kochając ludzi, pracując dla szczęścia przy
szłych pokoleń widzi jednocześnie sprawy po
jedynczych osób, ich radości i troski. Dla Han
ki nie istnieje podział na członków organiza
cji i ludzi „prywatnych". Interesuje się życiem
każdego towarzysza, wszystkim stara się iść
z pomocą..."').

RODZIŁA SJĘ 21. XII. 1917 r. w Krako
wie. Jej rodzice związani z ruchem robot
niczym, brali udział w wydarzeniach re

wolucyjnych 1905—1907 roku. Była trzynasto
letnim dzieckiem, gdy nastąpiły przenosiny do

Warszawy. Jako uczennica Gimnazjum im.
Słowackiego, cieszącego się w latach dwudzie
stych opinią jednego z najlepszych i najbar
dziej postępowych, uczestniczyła w robotni
czym ruchu młodzieżowym, w obozach TUR
i Czerwonego Harcerstwa, pracowała w nie
dzielnej świetlicy dla dzieci robotniczych ze

szkoły powszechnej przy ul. Opoczewskiej.
Miłość do dzieci i młodzieży, chęć pracy z ni-
mi i spieszenia im z pomocą zadecydowały o

Wyborze studiów prawniczych, jako że w

przyszłości pragnęła zostać sędzią dla nie
letnich. Aktywnie uczestnicząc w działalności
studenckiej Organizacji Młodzieży Socjali
stycznej „Życie" i w pracach „Spójni" (demo
kratyczny „bratniak") w 1936 r. potrafiła po
nadto zapisać się dodatkowo na Studium Pra
cy Społeczno-Oświato wej przy Wolnej Wszech
nicy Polskiej. Przez cały okres studiów — z

ramienia swojej organizacji prowadziła pracę
oświatową i polityczną w kole młodzieży przy
Związku Klasowym Pracowników Przemysłu
Skórzanego, który grupował głównie szew
ców,

Z CHWILĄ WYBUCHU wojny Hanka wraz

z grupą lewicowej młodzieży stanęła do
pracy w Robotniczym Komitecie Pomocy

Społecznej, powołanym do niesienia pomocy
uchodźcom i pogorzelcom. Zajmowała się wer
bunkiem ochotników do oddziałów robotni
czych, organizowaniem pomocy dla więźniów
politycznych u boku znanej ich opiekunki Ste
fanii Sempołowskiej. Kiedy prezydent War
szawy Stefan Starzyński wyraził zgodę na co
dzienną kilkunastominutową audyćję radiową
dla Batalionów Robotniczych autorką progra
mu, złożonego z pieśni robotniczych, wierszy
rewolucyjnych i krótkiej prelekcji politycznej,
była właśnie Sawicka, która ową zgodę uzy
skała.

Na wieść o decyzji poddania stolicy, już pierw
szej nocy po kapitulacji Hanka zorganizowała na
radę z udziałem Kazimierza Dębiaka (Ładysław
Buczyński — przed wojną jeden z przywódców
Związku Młodzieży Socjalistycznej „Spartakus”),
Zofii Jaroszewicz i kilkunastu członków Batalionów
Robotniczych, na której postanowiono: podjąć pro
pagandę wśród żołnierzy, aby dobrowolnie nie szli
do niewoli i starali się ukryć broń, zdobyć i scho
wać jak najwięcej broni. Prowadząc tę akcję mło
dzi zabezpieczyli sobie również materiały piśmien
ne i drukarskie, co umożliwiło im wydanie — już

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (10)

HANKA“ i „KAZIK41
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październiku 1933 r. — pierwszego pod-w

ziemnego pisma w okupowanej Warszawie pt.
„Wolność’ (ukazały się 3—4 numery w nakładzie od
100 do 200 egz.), którego twórcami byli: Sawicka,
Dębiak, Eugeniusz Nasiadek i Marian Kubicki. Pis
mo starało się wyjaśniać przyczyny klęski wrze
śniowej oraz nawoływało do przygotowań do walki
o niepodległą Polskę.

„Technika" (druk i kolportaż prasy) długo
miały stanowić domenę konspiracyjnej dzia
łalności Hanki, zarówno wówczas gdy należa
ła do czołowych postaci w ruchu kół samo
kształceniowych młodzieży lewicowej, jak i po
powstaniu Polskiej Partii Robotniczej. Wiele
energii przejawiała również pracując w Ko
mitecie Pomocy Ofiarom Faszyzmu.

BĘDĄC 'człónkiem Komitetu Warszawskie
go PPR z właściwą sobie energią i zapa
łem przystąpiła do organizowania kół mło

dzieży, z których wyrósł Związek Walki Mło
dych. Zawsze niestrudzona, niepomna zmę
czenia, dbała o innych. Taką była aż po kres
swego życia. 18 marca 1943 przy Ul. Mostowej
miejsce jej spotkania z kilkoma przedstawi
cielami GL zostało otoczone przez gestapow
ców. Próbując ostrzec przed niebezpieczeń
stwem jednego z towarzyszy, została śmiertel
nie raniona przez Niemców. Zmarła następne
go dnia w szpitalu więziennym na .Pawiaku.

...„Nie była bez przerwy nieprzytomna... ona się
bata, żeby gestapowcy tego nie zauważyli, bo oni

cięglem stali nad je) łóżkiem, a jak wychodzili na

korytarz, to tylko na chwile 1 zostawiali drzwi o-

twarte. W jednej z takich chwil zdążyła szepnąć

u

możliwiało otrzymanie matury. Sprawa trafi
ła na łamy prasy, stała się nawet przedmio
tem poselskiej interpelacji w Sejmie. Ostatecz
nie Janek świadectwo otrzymał, ale to nie był
finał sprawy. Z inspiracji starosty przepro
wadzono rewizję w mieszkaniu maturzysty,
licząc przynajmniej na zdobycie dowodów te
go, że prowadzi zbiórkę na pomoc walczącej
Hiszpanii. „Kompromitujących" materiałów
jednak nie znaleziono i skończyło się na dwu
dniowym pobycie Krasickiego w areszcie.

W LATACH studiów na Wydziale Prawa
Uniwersytetu Warszawskiego należał do
Organizacji Młodzieży Socjalistycznej

„Życie". Zdobył sobie duży autorytet wśród
studentów Swą bezkompromisowością, prze
ciwstawianiem się faszyzacji uczelni, odważ
nymi wystąpieniami na wieczorach dyskusyj
nych.

Wojna zastała go w Jaworowie, u rodziców.
Studia we Lwowie — i działalność w Komso-
mole, którego został członkiem — ponownie
uległy przerwaniu z chwilą napaści Niemiec
hitlerowskich na Związek Radziecki. Krasicki
dotarł do Moskwy, gdzie odnalazł polskich
komunistów i wraz z nimi zaczął się przygo
towywać do powrotu do kraju. Nastąpił on w

maju 1942 r. Po przygodach towarzyszących
lądowaniu (zagubienie się pozostałych człon
ków grupy, utknięcie ze spadochronem w ba
jorku), dzięki pomocy przygodnie spotkanego
chłopa przedostał się do Warszawy, gdzie z

miejsca włączył się w nurt konspiracyjnej
działalności. Jako żołnierz Gwardii Ludowej,
uczestniczył w jej pierwszych akcjach zbroj
nych na terenie stolicy, dając dowody odwagi
i wytrwałości, zdolności organizacyjnych i kie
rowniczych. Na polecenie partii wykonywał
różne odpowiedzialne zadania. I tak np. wio
sną 1943 r. w niemieckim mundurze przedo
stał się przez granicę, do Mińska, z „lewymi"
dokumentami, które ułatwiły przybycie do
Warszawy towarzyszowi „Tomaszowi" (Bole
sław Bierut).

WIEKU 23 LAT „Kazik” został najmłod
szym członkiem Komitetu Centralnego.
Pełnił funkcję łącznika między tajną ra

diostacją a KC, co bynajmniej nie wpłynęło
na osłabienie kontaktów i pracy z młodzieżą.
Jako przewodniczący Związku Walki Młodych
był dla młodych przykładem, organizatorem,
przywódcą i nauczycielem. To właśnie przy
jego twórczym udziale opracowana została
deklaracja programowa Związku Walki Mło
dych, której publikacji nie doczekał. Kilka dni
wcześniej, 2 września 1943 r. na ul. Jasnej
padł od kul gestapowców, gdy podjął próbę
wyrwania się im z rąk.

„Umiał nas natchnąć zapałem, wiarą w zwycię
stwo — pisała o „Kaziku" „Walka Młodych". Nigdy,
nawet w chwilach najstraszniejszego terroru, gdy
padały niezliczone ofiary, nie słyszeliśmy od niego
stów zwątpienia. Kazik nie zawiódł nigdy. Był męż
ny w walce, wytrwały 1 niezmordowany w codzien
nej żmudnej pracy. Straciliśmy w nim kierownika.
Dziś czcimy jego pamięć Czcimy ją czynem zbroj
nym. Uczył nas męstwa — walczymy twardo, uczył
nas wytrwałości — wytrwamy".

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Janusz Hańderek

wspomnienia
PRZED ROCZNICĄ WYZWOLENIA KRAKOWA

CENTRALNYCH
TOWARZYSTW

NARODÓW
ROZ-

doktorkom: — nie ratujcie mnie... nie chcę zezna
wać... nie boję się śmierci.. Jedna doktorka, co przy

niej najwięcej siedziała, usłyszała jeszcze, jak wy
szeptała przed śmiercią, że dla ludzi żyła i umiera
i tego nie żałuje..."!).

Po śmierci Hanki Komitet Warszawski PPR
skierował na jej miejsce, do pracy z młodzie
żą Jana Krasickiego „Kazika”.

RODZIŁ SIĘ 18 września 1919 r. w Lima
nowej, w rodzinie urzędniczej. Ojciec nie

jednokrotnie zmieniał miejsce zamieszka
nia w poszukiwaniu pracy i chleba. I tak nau
kę w gimr izjum rozpoczął mały Krasicki w

1929 r. W Swięcianach. Uczestniczył we

wszystkich wydarzeniach i uroczystościach
szkolnych, należał, do harcerstwa, prowadził
kółko poi nistyczne i redagował szkolną ga
zetkę, na łamach której omawiano wydarze
nia polityczne w kraju i na świecie, problemy
uczniowskie oraz sprawy szkoły. W 1936 r.

Krasicki, darzony już wcześniej opinią nie-
prawomyślnego ucznia, stał się bohaterem gło
śnej historii. Podczas szkolnego nabożeństwa
prefekt w kazaniu zaatakował nauczycieli ja
ko wywrotowców, którzy dybią na całość i
porządek państwa (wystąpienie to było prze
jawem nagonki, podjętej przeciwko miejsco
wemu oddziałowi Związku Nauczycielstwa
Polskiego, świętującemu swoje 15-lecie) a na
stępnie wezwał młodzież do modłów na inten
cję „nawrócenia" nauczycieli. Krasicki zigno
rował to wezwanie, nie uklęknął. W konsek
wencji przy egzaminie maturalnym ksiądz od

mówił swego podpisu na świadectwie, co unie
i)ś) Helena Balieka-Kozłowska: ,,Hanka, wspom

nienia o Hance Szapiro-Sawickiej". Iskry. Warsza
wa 1967.
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lu sporą grupkę wyższych o-

ficerów radzieckich z genera
łem Korownikowem na czele,
przybyłych do katedry w ga
lowych mundurach.

Pobyt generała Korowniko
wa w Krakowie nie trwał dłu
go. Wraz ze swymi żołnierza
mi ruszył za uciekającym w

popłochu wrogiem. Brał udział
w wyzwalaniu Śląska, gdzie
skopiowano krakowski
newr. Dzięki niemu także
udało się
szczeniem
ce Polski.

Jednak
skich dni
spędzili pracowicie. Uczestni
czyli w uruchamianiu zakła
dów przemysłowych, instalo
wali niezbędne dla życia mia
sta urządzenia.

Związki generała Korowni-
kowa z Polską trwają nadal.
Obecnie jest jednym z człon
ków prezydium Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Pólskiej.
Cieszy się ono dużą popular
nością w Kraju Rad. Różni się
jednak w sposób zasadni
czy od struktury naszego To
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej. Członkostwo tej
organizacji w Polsce opiera się
na indywidualnych zgłosze
niach. Natomiast u naszych
wschodnich sąsiadów swój ak-

PRAWO JAZDY

oraa

ruchu. W

egzamin u-

otrzymania
przez nie
jako trud

niejszy od matury: niemal cał
kowicie ogranicza on się do

jazdy i praktycznej interpre
tacji zasad ruchu.

■
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SPORTOWY RENAULT

Samochody wytwórni Re
ttault odnosiły do niedawna
Wiele Sukcesów sportowych,
Sie w ciągu ostatnich 12 mie
sięcy nie wiodło się pojazdom
S żółtym rombem na trasach

rajdowych. Duże nadzieje
Wiązane są z najnowszym
sportowym modelem Alpine
tej wytwórni. Jest to samo
chód 2-osobowy. Lekkie nad
wozie wykonane z mas plas
tycznych wzmocnionych włók
nem szklanym umożliwia r>-

siągnięcie fantastycznych przy
śpieszeń, mimo niewiel
kiej stosunkowo mocy silni
ka — 140 KM, który ma po
jemność 1,6 1. Samochód

rozwija maksymalną szybkość
210 km/godz.

BEZ OŁOWIU
- CIĘŻKO

Ołów okazał się jednym
z ukrytych niebezpieczeństw,
grożących ludziom i zwierzę
tom ze strony motoryzacji.
Związki ołowiu dodawane do

benzyny kumulują się w or
ganizmach zwierzęcych i roś
linności, zagrażają także zdro
wiu ludzi (szczególnie dzieci)
zamieszkujących miasta o in
tensywnym ruchu samochodo
wym. Podejmowane są prace,
których celem jest usunięcie
lub ograniczenie zawartości o-

łowiu w paliwie. Paliwo poz
bawione związków ołowiu z

trudem osiąga wysoką liczbę
oktanową i jeśli nawet jest to
możliwe drogą kosztownej
przeróbki chemicznej, stopień
toksyczności spalin jest nie
wiele mniejszy, jakkolwiek

'

zmieniają się oczywiście
składniki.

- TRUDNA BARIERA

W Polsce trudniej jest prze
brnąć przez kurs podnoszenia
oczek, niż zdobyć prawo jazdy
upoważniające do kierowania
samochodem mogącym poru-
izać się z szybkością 160

km/godz. czy nawet większą.
Teoretycznie na naukę jazdy
przeznacza się 12 godzin, w

praktyce czas ten bywa znacz
nie skromniejszy. Szeroko na
tomiast wykładana jest teoria

budowy samochodu i jego po
szczególnych zespołów
teoria przepisów
Wielkiej Brytanii
prawniający do

prawa jazdy jest
których określany

załodze do

podstawowe wg
przykazania, którymi nikt

czqtku nie zamierzał się
mować. Wyglądało, że „nowy1
na tzw, konika — w gruncie rze
czy nieszkodliwego, można wy
trzymać...

Wytrzymał dyrektor. Przekonali
się, że to nie fanaberie pozującego
na nowoczesność zwierzchnika, ale
jedyna niezawodna droga pokonania
oporu materii tego co w nich sa
mych, w technice, metodzie stare
i już niewydolne, szkodliwe albo
źle ustawione.

— Po prostu nie wierzono, że coś
z tego wyjdzie, że damy radę zada
niom. Teraz? Robotnicy, obojętnie?
Jakżeż, przecież widzą i mają z

naszą pracą codziennie do czynie
nia. Przykład, mówi pani — niech
będzie pierwszy z brzegu: sprawa
tzw. choroby wibracyjnej. Występu
je U górników wskutek używania
wiertarek. Zgłosili ten problem na

jednym z zebrań produkcyjnych.
Spodziewamy się, że opracowane
przez nas rozwiązanie szczegółów
konstrukcyjnych da dobry rezultat.
Ulepszony typ wiertarki jest już w

toku próbnych sprawdzeń — mgr inż.
Jerzy Gerasimow,- ze studiów che
micznych Uniwersytetu Warszaw
skiego, z „Bolesławem” od 1954 r. —

gdzie zdobył specjalność, chęt
niej teraz mieniąc się „prze-
róbkarzem” niż chemikiem — kieru
je Wydziałem Badawczo-Doświad
czalnym kombinatu, To właśnie o

umocnienie tego Wydziału walczył
dyr. Woźniczko, pragnąc stworzyć
w obrębie tutejszego zespołu górni
czo-hutniczego organizację mózgów
zdolnych atakować problemy pro
dukcji
rować

sposobem naukowym — lo-
dostęp nowej technice.

*

Jest to Wydział o newralgicznym
znaczeniu dla kombinatu. Tak go
traktuje całe kierownictwo „Bole- ■
sława". Początkowo.liczył 20 praco
wników, teraz powiększył swój ze
spół w dwójnasób. Powstał z wła
snej kadry, nieimportowanej. Do
werbunku stawali co najzdolniejsi,
ci, którym natura nie poskąpiła u-

mysłów dociekliwych, otwartych i
ciekawych nowości, zdolnych do
koncepcyjnego myślenia. Weszła do
grona tej kadry Wiesława Cichosz,
inż. Jurand Zalewski, Robert Żurek
— opracowane pod kierunkiem tych
dwóch inżynierów całkowicie zauto
matyzowane nowoczesne filtry Usu
nęły zapylenie, zmorę załogi z huty
tlenku cynku.

Tutaj osadzono obu absolwentów
z AGH: Jacka Borkowskiego, dziś
już w randze kierownika pracowni
przeróbki metali rud i Andrzeja Ku-
biczka, według miejscowej opinii
zapowiadającego się na tęgiego spe
ca od hydrometalurgii cynku. Wy
dział przybrał dość 1 osobliwą postać
organizacyjną. Niesporo np. mówić
o nim w przyjętej terminologii. O-
kreślenie „zaplecze badawcze" pa
suje do niego ni w pięć ni w dzie
więć. Jakie tam „zaplecze"? Kadra
Wydziału pracuje na pierwszej linii
frontu, w samym środku organizmu
produkcji — pod rękę i na oczach
brygad. Poligonem jest otwarty te
ren produkcji. Na „półtechnikę" nie

ŚWIATOPOGLĄD magiczny - opar
ty na przekonaniu, że można przy
pomocy odpowiednich czarodziejskich
słów, gestów lub obrzędów wpływać
na przyrodę lub ludzi - należy
do najstarszych form religii. Niektórzy
religioznawcy widzą w nim nawet

pierwszy etap kształtowania się wie
rzeń religijnych.

Nie angażując się w ów zadawniony i

trudny do rozstrzygnięcia spór naukowy,
można jednocześnie z całą pewnością
stwierdzić, że nie było w historii ani jedne
go systemu religijnego, w którym by ele
menty magii nie odgrywały większej lub
mniejszej roli. Tej ogólnej prawidłowości
podlega także chrześcijaństwo. Kształtując
się w Wielkim tyglu różnorodnych kultur,
jakim było imperium rzymskie, a następnie
— podbijając ludy zachodniej, północnej i
wschodniej Europy, również chrystianizm
wchłonął potężną dawkę wierzeń i rytów
magicznych. Ż biegiem czasu wiele z nich
Zostało nawet usankcjonowanych autoryte
tem Kościoła i jego oficjalnej doktryny.

Nic więc — pozornie — nie tłumaczy
gwałtownego wybuchu nienawiści do
„czarownic", która — począwszy od

XV wieku — zaczęła przyjmować formy
masowego obłędu, zwanego „polowaniem
na czarownice". Nie tłumaczy tym bar
dziej, że w tym samym niemal czasie cza
rami, czyli magią zajmowali się zupełnie
jawnie lieżni mężczyźni. Że — po drugie —

w społecznościach Europy żyły przez całe
stulecia liczne znachorki i „baby", cieszą
ce się sławą czarownic. (Jeszcze w średnio
wieczu zdarzało się, że w pochodzie wo
jennym, obok rycerzy, brała oficjalnie u-

dział czarownica, której zadaniem było
„rzucanie uroku" na wciska przeciwnika).

Nie można, oczywiście, zapominać, że świato
pogląd magiczny rozróżniał dwie formy czarów.
Pierwszą z nich — mającą, jak byśmy dziś po
wiedzieli, znaczenie społeczne — stanowiła ma-

Maria Szelingowska

Wielkoprzemysłowa

w Bukownie
traci się zbyt wiele czasu, wdrożenia
szybko idą na „pełną taśmę".

*

Czy aby nie przedobrzyłam, jak
na dzisiejszy gust, zbyt optymisty
cznie przedstawiając sytuację? Je
stem daleka by komukolwiek, zwła
szcza w kombinacie wmawiać, że

działająca na jego terenie organiza
cja służby postępu techniki osiągnę
ła pełne stadium rozwojowe (proble
mów nie brak: choćby naczelna

sprawa — planu dalszego kształce
nia, wzbogacania kwalifikacji kadr,
stażów zagranicznych, nowych kon
taktów z ośrodkami naukowymi
itd.). Ale...

Istnieje np. od dawna w tym ze
spole hutniczo-górniczym silna for
macja pn.: ruch racjonalizatorski.
Nadaje ona określony bieg sprawom
produkcji. Postawa racjonalizatorska
załogi dowodzi poziomu kultury te
chnicznej. Podobnie jak ustawienie
zaplecza badawczego wobec codzien
nych zadań produkcyjnych. W atmo
sferze życia przemysłowego kombi-

natu „Bolesław" jest to, co nazwać
by można — zapotrzebowaniem na

rewolucję naukowo-techniczną. Ot,
i stąd mój ton optymistyczny.

*

Zasoby bolesławskie to rudy ubo
gie. Uzyskuje się z nich jednak me
tale o najwyższym standardzie świa
towym: 99,995 proc. dla cynku, 99,99
proc, dla ołowiu. W ich ekspor
cie kombinat ma bardzo wysoki u-

dział. Jego odlewy blokowe (produk
cja blokowa to poważne osiągnięcie
w dziedzinie postępu technicznego)
idą głównie na rynki USA, częścio
wo do Anglii, Szwecji, obecnie do
chodzą umowy na dostawy do NKF.

Zdobywcy owych otwartych w

świat dróg polskiej metalurgii two
rzą społeczności takiej oto 5-tysięcz-
nej załogi „Bolesława". Za sprawą
tych ludzi, w ośrodkach takich jak
Bukowno, owych punktach nie ozna
czanych i nie wymienianych nawet
na mapach kraju, powstaje nowa

geografia Polski wielkoprzemysło
wej.
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GENERAŁ PUŁKOWNIK
IWAN KOROWN1KOW
PRZYJMUJE MNIE W DAW
NEJ REZYDENCJI PRZEDRE
WOLUCYJNEGO KSIĘCIA,
PRZEMIENIONEJ POTEM NA
SIEDZIBĘ
WŁADZ
PRZYJAŹNI
ZSRR Z NARODAMI
NYCH KRAJÓW ŚWIATA, W
TYM TAKŻE Z NARODEM
POLSKIM.

Patrząc na energiczne ru
chy mojego rozmówcy i młodą
jeszcze twarz, trudno uwie
rzyć, że generał Korownikow
przed 27 laty kierował opera
cją, która przyniosła wolność
Krakowowi. Teraz gdy gene
rał dowiaduje się, że przyje
chałem do Związku Radziec
kiego z podwawelskiego gro
du, chętnie dzieli się ze mną
wspomnieniami wydarzeń, któ
re mimo upływu ponad ćwierć
wieku nadal są żywe, pełne
drobiazgowych szczegółów.

Gdy Sztab Generalny wy
znaczył generała Korownikowa
do przeprowadzenia bezpośre
dnich operacji w walce o Kra
ków, ten ostatni przyjął ten

rozkaz jako duże wyróżnienie.
Wcześniej wiedział już, że
Kraków, to dawna stolica Pol
ski, miasto, w którym na prze
strzeni wieków całe pokolenia
gromadziły bezcenne- dla pol
skiej kultury zabytki. Posta
nowiono więc przeprowadzić
manewr wojskowy, który przy
niósłby Krakowowi wolność,
nie niszcząc jego unikalnych
pomników. Opracowano śmia
ły plan wyzwolenia polegają
cy na okrążeniu miasta, zosta
wiając tylko jedną drogę u-

cieczki dla okupanta. Plan zo
stał wykonany w stu procen
tach.

Po raz pierwszy zobaczył
generał Kraków z wysokości
Kopca Kościuszki. Urzekające
piękno nie zniszczonego Krako
wa było najlepszą zapłatą za

znaczną liczbę poległych żoł
nierzy radzieckich, którzy
przynosili wolność miastu. Ro
tę^ było entuzjastyczne przy
witanie wkraczających do Kra
kowa oddziałów radzieckich
przez jego mieszkańców.

W kilka dni po wyzwoleniu
Krakowa, generał Korownikow
otrzymał osobliwe zaproszenie.
Kardynał Sapieha zapraszał
radzieckiego dowódcę na roz
mowę w swojej rezydencji.
Zaproszenie zostało tym chęt- goły.. Ważne jest to, że między
niej przyjęte, iż wiedziano po
wszechnie, , że duchowny do
stojnik wielokrotnie przeciw
stawiał się niemieckim wła
dzom dążącym do wyniszcze
nia narodu polskiego.

Osobliwa była to audiencja.
Kardynał szczerze przyznał, iż
był pewien, że wolność Kra
kowa zostanie okupiona kom
pletnym zniszczeniem miasta
i ruiną wielu zabytków sa
kralnych. Zaprosił generała
równocześnie na uroczyste na
bożeństwo w katedrze wawel
skiej, które miało zostać od
prawione
cieli.

Wśród
panowała
szenia nie można było
przyjąć, a z drugiej strony —

ateistyczne przekonania ofice
rów nie pozwalały im na u-

czestnictwo wyłącznie w reli
gijnym obrzędzie. Potraktowa
no więc nabożeństwo jako
część uroczystości z okazji
wyzwolenia Krakowa oraz dla
uczczenia jego wyzwolicieli. W
kilka dni potem mieszkańcy
miasta obserwowali na Wawe

w intencji wyzwoli-

oficerów sztabu za-

konsternacja. Zapia
nie

uchronić przed
to przemysłowe

ma-

tam

zni-
ser-

tych kilka krakow-
radzieccy żołnierze

ces do Towarzystwa zgłaszają
zakłady pracy, kołchozy, zrze
szenia społeczne. Zresztą —

mówi, generał — nieważne są
te drobne, organizacyjne szcze-

naszymi narodami rozwija się
prawdziwa przyjaźń. Nie ma

prawie miasta w Związku Ra
dzieckim, w którym nie dzia
łałoby choć jedno koło naszego
Towarzystwa. A że koła pra
cują aktywnie, generał Koro
wnikow
nać się
podróży
podczas
wyzwoltmu
jego osiągnięciach, o codzitn--
nym życiu Polski. Bowiem po
wyzwoleniu generał wielokro
tnie odwiedzał nasz kraj.
Przyznawano mu obywatel
stwa honorowe miast, które
kiedyś wyzwalał, odznaczano,
wyrażano wdzięczność. Jed
nakże najżywsze wspomnienia
zachował z Krakowa. Pyta
mnie teraz o poszczególne uli
ce miasta, wykazuje doskonalą
znajomość najdrobniejszych
nawet szczegółów. I kiedy koń
czymy naszą rozmowę, dzieli
się ze mną wiadomością, że
właśnie ostatnio przystąpił do
pisania pamiętników. Krakow
skie dni znajdą w nich wiele
miejsca.

miał okazję ■przeko-
podczas rozlicznych
po swojej ojczyźnie,
których opowiadał o

naszego kraju, o

gia dobroczynna, której celem było zapewnienie
myśliwym zwierzyny, rolnikom — obfitości plo
nów, kobietom — płodności. Do tej dziedziny
należała także magia lecznicza. Inną formą ma
gii była magia niszczycielska. Polegała ona na

wykorzystywaniu przez ludzi, „obdarzonych mo
cą czarowania” swej „nadprzyrodzonej” Siły do

czynienia zła. Tę formę (o ile nie była ona skie
rowana przeciwko wrogom plemienia) traktowa
no od najdawniejszych czasów jako ciężkie prze
stępstwo i karano bardzo surowo — wygnaniem,
a nawet śmiercią. (Karę śmierci za czary znało
również prawo rzymskie!)

Można by więc powiedzieć, że stosowanie
kary śmierci wobec kobiet oskarżonych o

czary miało — takżę w XV, czy XVI-wiecz-

pomocą czarów podlegało karze (...) A wła
śnie prawo rzymskie poprzez szkoły jury
stów wcisnęło się do procesu karnego róż
nych narodów". (M. in. w Niemczech, gdzie
polowanie na czarownice przybrało najbar
dziej monstrualne rozmiary.) ■

Jeśli tezę uzupełnimy — bezspornym
przecież — stwierdzeniem, że wspomniany
okres Wiąże się równocześnie z początkiem
rozkwitu literatury o czarach i czarowni
cach, tworzonej przez liczne*), cieszące się
wielkim autorytetem pióra teologów oraz

przez inkwizytorów — nietrudno będzie
dojść do — pozornie słusznych, a w rzeczy-

Wiesław Mercik

CIEŃ SZATANA
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nej Europie — swe obyczajowe i prawne
uzasadnienie. Po pierwsze, dlatego, że sta
wiane czarownicom zarzuty (sprowadzanie
klęsk żywiołowych, chorób i innych nie
szczęść na ludzi) były równoznaczne z o-

skarżeniem o popełnianie przestępstw kry
minalnych. Po drugie z tej przyczyny — że

późne średniowiecze Zaczęło, jak twierdzą
niektórzy historycy, wykazywać zwiększone
zainteresowanie ptawem rzymskim.

lacasgo od wieku XIII tak nagle
rozpoczęło się ściganie eżarowńi-

*’ ków i czarownic? Stało się to pod
wpływem recepcji rzymskiego prawa kar
nego — pisał historyk Jan Ptaśnik w swej
„Kulturze wieków średnich" — postanowie
nia bowiem tego prawa występowały w

sposób stanowczy przeciwko magom i cza
rownikom tak dalece, że nawet leczenie za

wistości jednostronnych i fałszywych wnio
sków na temat genezy „polowania na cza
rownice". Tymczasem przyczyny tego zja
wiska były i znacznie liczniejsze, i bardziej
złożone.

Nie jest np. przypadkiem, że nienawiść inkwi
zytorów i teologów skupiła się prawie wyłącz
nie na czarownicach, i że procesy przeciwko
czarownikom były raczej rzadkością. Niewątpli
wie swą rolę odegrała tu zarówno edwieezńa

tradycja przypisująca umiejętność czarowania

przede wszystkim kobietom, jak i nasilenie ait-
tyfeministycznej tendencji w Kośoiele, związa
nej zarówno z rozwojem ruchów ascetycznych,
jak i przede wszystkim — z utrwaleniem się
wrogiego kobiecie nurtu manichejskiego.

Jak to zwykle przecież w historii bywa,
podłożem wszelkich masowych zjawisk (a
obłęd polowania na czarownice do takich
właśnie zaliczyć wypada) jest określony ze
spół czynników społecznych, gospodarczych

i politycznych, (ideologicznych, oczywiście,
nie wykluczając). Nie inaczej było z prze
śladowaniem czarownic.

Uważny czytelnik podręcznika historii

tamtych czasów zwróci z pewnością u-

wagę na sytuację, w jakiej znajdowała
się Europa w wiekach XIII, XIV'i XV. Na
południu Francji, w północnych Włoszech
a także w zachodnich prowincjach Nie
miec szerzą się, zyskując coraz. to nowych
zwolenników, antyfeudalne ruchy spolecz-
nó-religijne katarów, waldensóW i innych
„herezji". Fakt, że ideologia ich zawierała
ostrą krytykę (rzeczywiście opłakanych)
stosunków panujących w Kościele, wywo
łała niezwykle silną reakcję jego kierow
nictwa. Na początek XIII wieku przypada
potworna w swych okrucieństwach krucja
ta przeciwko zwolennikom „herezji" albi-
gensów. W walce z „kacerzami"**) Kościół
posługuje się zarówno swym aparatem po
licyjnym, zwanym inkwizycją, jak i tzw.

czarną propagandą, która oskarżała „here
tyków”, że czczą diabła, że pod jego
patronatem oddają się na specjal
nych nocnych zebraniach (prototyp póź
niejszych sabatów czarownic) najbardziej
wyuzdanym Orgiom, itp.

Bezwzględna walka z kacerzami przygo
towuje więc ideologiczny grunt, na którym
wkrótce pojawi się, rozpowszechniana
wśród mas teza o „sekcie czarownic” —

zorganizowanym przez szatana ruchu od
danych mu beż reszty kobiet, zmierzają
cych do przeprowadzenia potwornego, dia
belskiego spisku przeciwko wiernym sy-
n<?ttl KośCipła.

Zaszczepienie W świadomości społecznej
koncepcji „diabelskiego spisku czarow
nic" — wrogów Boga. Kościoła i spo

łeczeństwa było w tamtych epokach spra
wą o tyle prośtą, że koncepcja ta padała na

dobrze już przygotowaną przez wypadki
dziejowe i sytuację ekonomiczno-społeczną
mas glebę. Były to bowiem czasy, kiedy
Europą wstrząsały głębokie kryzysy gospo
darcze, kiedy w rezultacie wojen, najazdów

i klasowego wyzysku rosła w zastraszający
sposób nędza i ostateczne poniżenie ludu.
Wojna stuletnia (1337—1453) pustoszy za
chodnią Europę. Feudalowie w strumie
niach krwi topią bunty zrozpaczonych mas.

W połowie XIV stulecia przetacza się przez
Europę jedna z najstraszliwszych epidemii
dżumy („czarnej śmierci"), w następstwie,
której ginie gwałtowną śmiercią od 30 do
50 proc, ludności poszczególnych krajów.
Ucisk, choroby, zbrodnie, gwałty, nędza
trudna do wyobrażenia źdają się dla udrę
czonych mieszkańców Europy nieomylnym
znakiem, że nadchodzi kres dziejów, że
zbliża się panowanie Antychrysta.

W wyobrażeniach mas ów tak potworny splot
nieszczęść nie mógł być przypadkiem: widziano
w nim rezultat zbrodniczej działalności piekła-
1 jego zaprzysiężonych sług — czarownic. Nic
też dziwnego, że zaślepiony rozpaczą i nieszczę
ściami gniew mas obraca się przeciwko kobie
tom, oskarżanym przez Kościół o utrzymywanie
stosunków z diabłem, o sprowadzanie epidemii,
suszy, gradobicia. Przeciwko czarownicom, od
powiedzialnym za wszy stkie spadające na ludz
kość nieszczęścia. Do Ugruntowania tej obsesji
przyczyniają się też w niemałym stopniu epide
mie chorób psychicznych — znanych w historii

medycyny pod nazwą nerwic i psychoz średnio
wiecznych — takie jak masowe „opętania przez
diabla”, jak pochody taneczników i biczowni
ków.

Czarny cień Szatana pada, na całą Eu
ropę. Rozpoczyna się niepodzielnie
prawie panowanie ponurego fanatyz

mu i obłędu. Żadna kobieta — chłopka czy
mieszczanka nie czuje się pewna życia.

. Wystarcza cień podejrzenia, zeznanie tor
turowanej podczas procesu „czarownicy",
aby więzienia i lochy zapełnić nowymi ©-
skarżonymi. Na stos idą stare i młode,
dziewczęta i kobiety zamężne. W płomie
niach giną także młodziutkie — nawet 12-
letnie dziewczynki.

♦) W latach 1260—1540 wydano 47 listów papie
skich i 46 dzieł . naukowych” traktujących o

czarach i czarownikach.

**) Słowo kacerz pochodzi podobno od nazwy
katarów („katharoi” — z greckiego czysty).
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Przyjęcie u państwa Hańskich

skiego ogrodu tzw. łuki, zapewniające
obrazie dzienne oświetlenie wnętrz.

NOWY SERIAL TELEWIZYJNY

tamentach marszałkowej Lubomirskiej obok
rokokowych mebli pracowicie opatrzonych
kartkami „nie siadać”, kredensów zdobnych
piękną porcelaną i świecznikami misternej
roboty — cały rząd oślepiających w akcji
reflektorów, za oknami od strony francu
skiego ogrodu tzw łuki. zapewniające na

Rze-hr.
Krasiński

Wśród gości na pierwszym planie
wuska (H. Kossobudzka) i Zygmunt

(J. Bargiełowski).
foto — AR. M. Monasterska

JESTEŚMY w pałacu wilanowskim, któ
rego wnętrza, obok Jabłonny, Nieborowa
i Łazienek, będą stanowiły filmowe tło dla
historii wielkiego romansu, spełniając zre
sztą niejedną funkcję: i posiadłości Hań
skich — Wierzchowni, i sali koncertowej w

Petersburgu, gdzie grał Liszt, i hotelu szwaj
carskiego, w którym nastąpiło spotkanie bo
haterów, i apartamentów wiedeńskich. W Wi
lanowie ekipa pracowała od końca paździer
nika, przez cały listopad i grudzień, w stycz
niu przeniosła się do Jabłonny, w lutym —

Nieborów: zakończenie zdjęć w Polsce prze
widuje się na połowę maja. Potem jeszcze
pozostaną kilkudniowe plenery w Leningra
dzie i 2-tygodniowe we Francji, nie licząc,
oczywiście, scen kręconych w warszawskim

Balzaka” ma być se-

półgodzinnych odcin-
atelier. „Wielka miłość
rlalem złożonym z 13
ków.

Harmonijny spokój
zakłócają brzydkie akcesoria filmowe: na ze
wnątrz kolumna wozów, kable, w środku na

korytarzu potykamy się o skrzynie, w apar-

historycznego pałacu

Jest reżyser Wojciech Solarz, II reżyser
Karol Dąbrowski, kierownik produkcji R.
Straszewski, kierownik planu, kostiumolog,
operator Wiesław Rutowicz, asystenci ope
ratora, klapserka, no i zespół techników.

Są i główni bohaterowie — pani Hańska,
czyli Beata Tyszkiewicz i Balzak — fran
cuski aktor Pierre Meyrand, zajęci zresztą
całkiem prywatną, niescenariuszową rozmo
wą.

Główni bohaterowie wejdą na plan w

dalszej kolejności. Na razie operator przy
mierza się do sceny mniej kameralnej, z

udziałem kilkunastu osób. Dzisiaj będzie się
kręcić przyjęcie, jakie odbyło się w aparta
mentach Hańskich w Wiedniu, kiedy to pan
Balzak po długim, siedmioletnim niewidzeniu
znów spotyka się z ukochaną.

Wśród aktorów znajduje się wiele znako
mitych i znanych nazwisk. I tak prócz głów
nych bohaterów w serialu wystąpią m. in.:
A. Śląska (hr. Potocka), Edmund Fetting
(książę Schenburg), M. Voit (dr Nacard —

osobisty lekarz Balzaka), Ż. Mrożewski (Hań
ski), E. Wiśniewska (Sara Visconti), J. Maty-
jaszkiewicz (lokaj August), J. Kłosiński (ba
ron Rotschild). W serialu wystąpi 9 aktorek
francuskich, co wraz z kolorową taśmą i 40-
procentowym udziałem w kosztach produk
cji będzie stanowiło główny wkład francu
skiego współproducenta.

Odbicie dramatu

P. Hańska, czyli Beata Tyszkiewicz, też się
już przygotowała, tak jak wymaga tego
kieta, do oficjalnego występu. Właśnie ofi
cjalnego. Dzisiejsze ujęcia nie obejmą żad
nych dramatycznych rozmów, spięć, w

' '

re tak obfitowała historia tej niepowsze
dniej miłości i na których zasadzać się bę
dzie cały dramatyzm serialu.

Tak tó właśnie określa reżyser Wojciech
Solarz, stwierdzając, że w intencjach twór
ców ma to być dzieło ambitne w swej War
stwie psychologicznej, oddające zgodnie z

historyczną prawdą, w' całei pełni rysunek
wewnętrzny głównych postaci i wszystkie im
plikacje wynikające z zetknięcia tych dwóch
niezmiernie ciekawych, pełnych sprzeczności,
bogatych i w dużym stopniu przeciwstaw
nych — indywidualności.

Zasadnicza idea filmu? Przede wszystkim
ukazanie sylwetki Balzaka w całej jej zło
żoności, niepokoju, w jej zwyczajnej, ludz
kiej treści. Bez monumentalizmu, bez coko
łu. Ma to być obraz człowieka w nieustan
nej, nigdy nie spełnionej pogoni za dosko
nałością twórczą, za sławą, miłością, uzna
niem. Postać głęboko tragiczna i w tym wła
śnie nie zrealizowanym dążeniu do satysfak
cji — współczesna, żywa. Pełnokrwista także

poprzez swe niekonsekwencje-, zmienność,
cierpienia i nawet poprzez swoje snobizmy.

A pani Hańska? Bynajmniej nie w cieniu
Balzaka. Beata Tyszkiewicz podkreśla, że po
stara się przekonać widzów, iż to była praw
dziwa, wielka miłość. Jak ocenia aktorka tę
rolę? Jako odpowiadającą jej twórczym in
klinacjom, zezwalającą na ukazanie kobieco
ści pełnej dumy i godności. P. Hańska to

przy tym kobieta ciekawa, wykształcona, o

szerokich zainteresowaniach, oczytana. Nie
bez kozery przecież Balzak nazwał Wierz-
chownię „Małym Luwrem” i nieprzypadko-

Wo pani Hańska przez blisko 20 lat była nie

tylko ukochaną, lecz również powierniczką,
przyjacielem Balzaka, który niesłychanie li
czył się z jej zdaniem. Wspominając o nie
łatwym charakterze tej roli, złożonej i roz
ciągniętej w czasie, p. Beata zaznacza, że

z zasady unika zbyt drobiazgowych przygo
towań przed przystąpieniem do zdjęć, gdyż
praca aktora filmowego wymaga dużej spon
taniczności. Niemałe znaczenie ma tu np.

wzajemne współdziałanie partnerów, tworzą
ce właśnie ten niepowt-. zalny, nie do prze
widzenia klimat dzieła sztuki.

Reżyser również mówi o bardzo twórczej,
pomysłowej współpracy obojga czołowych
bohaterów, którzy „rozumieją się w pół sło
wa”. Inaczej niż w filmie

bywało, kiedy to Balzaka
mało dzieliło sprzeczności:
dzenia, pozycji społecznej.

Jaki jeszcze ma być ten film? Mimo swych
ogólnoludzkich współczesnych odniesień —

wierny epoce. W stylu, w konwencjach oby
czaju, zachowania, gestu, w kostiumie.

i w samym życiu
i p. Hańską nie-

Charakterów, uro-

1

n

$8

rei;

Ewelina Hańska (Beata Tyszkiewicz) w rozmo
wie z Balzakiem (Pierre Meyrand).

foto — AR. M. Monasterska
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rzyroda rosyjska, praca człowieka na

ziemi, przebudowa życia opartego
na nowych zasadach, stały się źródłem

jego natchnionej twórczości, którą od
dał on wielkiemu dziełu budownictwa

komunistycznego". Oto fragment komunikatu po
grzebowego, podpisanego przez członków naj
wyższych władz partyjnych KPZR, a poświęconego
pamięci Aleksandra Twardowskiego, wybitnego
poety rosyjskiego.

Aleksander Twardowski urodził się w roku 1910 we

wsi Zagorie, w powiecie pocznikowskim, w obwodzie
smoleńskim. Ta informacja potrzebna nam jest dla pod
kreślenia topografii poetyckiej twórcy. Ukochał on zie
mię rodzinną, podobny był w tym do wielkiego swego
poprzednika Sergiusza Jesienina. Trzeba jednakże po
wiedzieć, że kontury polityczne twórczości Twardow
skiego były bardziej wyraziste.

Najwcześniejsze utwory poety, wydane w książkach,
to „Droga do socjalizmu" z roku 1931 oraz „Zbiór wier
szy" (1935). W rok później Twardowski wydaje poemat
„Strana Murawija" („Państwo Murawiego"). Należy za
znaczyć, że był to początek pisarskiej drogi, na której
Twardowski czuł się najlepiej. Właśnie poemat jako

forma literacka pozwalająca na wypowiedź pełną, uni
kająca niedomówień, choć przecież podobnie, jak ulot
ny wiersz operująca metaforą, była ulubioną formą
twórcy.

Był tym poetą rosyjskim, który przedłużył tradycje
wielkiej twórczości Puszkina i Lermontowa, tradycje
poezji modernistycznej i twórczości imażynistów. Dale
ki od wiecowej retoryki, umiał w swoich wierszach

przekonywająco pisać o tych przemianach, które doko
nywały się we wnętrzu człowieka. Tak więc z jednej

Bardzo mną wstrząsnęła
śmierć Jadwigi Smosarskiej,
grałem z nią przecież na sce
nach warszawskich. Długo by
przyszło opowiadać...

— Tadeusz Wesołowski miał 19
lat, gdy po raz pierwszy wystą
pił w teatrze „Bagatela" (obec
nie „Rozmaitości") w sztuce Ga
brieli Zapolskiej „Kobieta bez
• kacy".

— Nie wiem dlaczego teraz

tej sztuki się nie wystawia, a

teatrach: Polskimi Narodowym,
Nowym i Letnim. Przeglądam
stare recenzje. Wszystkie znako
mite. Na zdjęciach widzę go obok
Ćwiklińskiej, Sikorskiej, Kurna-

kowicza. Gdybym chciata tu wy
mienić choćby niektóre z 500 war
szawskich premier, zajęłoby to

wiele miejsca. W 1945 r. powrócił
Wesołowski do Krakowa.

— Karol Frycz
mnie do Teatru

Pierwszą sztuką,
grałem zaraz po

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

Olgierd Jędrzejczyk

o poes/Ł

świetnego aktora tea
tralnego, Tadeusza Wesp-j’
lowskiego-Naglickiego od
wiedzam w jego mieszka
niu przy ul. Urzędniczej.
Ciekawi mnie człowiek, któ
ry ponad 50 lat występował
na scenach Krakowa i

Warszawy. W pokoju przy
ćmione światło, cień pada
na rozłożoną książkę i oku
lary.

— Może dla pani za ciem
no, ale mnie czeka operacja
oka. Nie wiem, czy to praca
na scenie w blasku jupiterów
sprawiła, ale przy pełsym
świetle oko zaczyna łzawić,

bardzo mnie to denerwuje —

a na scenie tak mnie peszy
ło, że... przestałem grać.

— 50 lat na scenie to ładna kar
ta historii polskiego teatru.

— Gdy próbuję ogarnąć pa
mięcią lata od moich pierw
szych kroków na scenie — aż

po dzień dzisiejszy, gdy Wspo
minam ludzi, z którymi gra-

„ łem, przyjaźniłem się — to

już rzeczywiście historia.

zaangażował
Słowackiego,
w której za-

wyzwoleniu

Wesołowski
to
W
wałemdo1924r.Pracowa-
ł e m, a nie grałem. Niech mi

pani wierzy, to była bardzo
ciężka praca. Co tydzień pre
miera, a w ciągu 6 lat zebra
ło się 250 premier, przeważ
nie komedii i fars. Byłem
młody, grałem role amantów.
W „Krowoderskich zuchach”
odtwarzałem postać Felka.
Żeby dobrze zagrać tę rolę,
wstawałem o 5 rano, szedłem

. na Krowodrzę, aby posłuchać,
popatrzeć na gesty i zacho
wanie krakowskich andrusów.

— Przez 15 lat występował Ta
deusz Wesołowski w Warszawie w

jest przecież dobra sztuka,
teatrze „Bagatela” praco-

razem z Ćwiklińską, Jaro
szewską i Biegańskim — był
„Skiz” Gabrieli Zapolskiej. A

potem Teatr Stary, Kameral
ny i znowu „Krowoderskie
zuchy”, czyli adaptacja Krze-

■mińskiego tekstu Turskiego —

„Romans z wodewilu”;
— Powojenne lata... Pamiętamy

Tadeusza Wesołowskiego z wielu

kreacji, m. in.: w „Żołnierzu i bo
haterze", „Świętej Joannie".

„Dzikiej kaczce", „Don Juanie",
„Teatrze Klary Gazul", „Śmier
ci komiwojażera", „Weselu", „Ci
chym Donie", „Tangu" czy też
„Domku z kart". Rola Slawoja-
Sktadkowskiego w tej ostatniej
sztuce przyniosła artyście Wyso
kie odznaczenie — Krzyż Kawa
lerski O.rderu Odrodzenia Polski.

Na sprawozdaniach z 40-lecla

pracy artysty ktoś dopisał: „gdy
by tak „Cracoola” grata jak ty
grasz"!

— To prawda, od lat jes
tem kibicem Cracovii, ale już
nie fanatykiem. Każdej kra
kowskiej drużynie życzę
ekstraklasy. Chodzę na mecze

nadal i przeżywam klęski
swych ulubieńców tak, jak i
inni kibice. Sportowcy,
dobnie jak
własnością
bliczność może nas

szyć, ale musimy na to za
służyć. Uznanie publiczności
trzeba sobie zdobywać za każ
dym razem i obojętne,
patrzy na nas 200 osób,
2 tysiące — grać trzeba
samo! Jeśli.uporam się
swoim wzrokiem, to

„jeszcze, zagram,
mniej postaram się coś wy
reżyserować, lub przekazać
swoje doświadczenia młod-.
szym kolegom.

— Tadeusz Wesołowski pracował
niegdyś jako aktor i reżyser w

Towarzystwie Uniwersytetów Ro
botniczych. Jest człowiekiem, któ
rego interesuje teatr, interesują
sprawy społeczne i ludzie. Jest
aktorem godnym naśladowania.
Bo jak przeczytałam w jednej z

recenzji: „Każde słówko, każdy
odcień wycyzelowany, nieomyl
nie wyważony'1. 1 inny -fragment
,,T. Wesołowski potrafi wzruszać
i zmuszać do myślenia. W każ
dej roli ten sam a zawsze inny,
jakże inny. Wielki artysta".

Ten artysta — zasłużony
członek SPATiF-u — wyglą
da jeszcze młodo, mimo

swych 72 lat; jest człowie
kiem pełnym inwencji i po
mysłów, głęboko związanym
z Krakowem i jego proble
mami kulturalnymi. Jest po
stacią. która na trwałe wesz
ła do historii polskiego teatru.

HALINA GUGAŁOWA

po-
i aktorzy są

publiczną. Pu-

wywyż-

czy
czy
tak

ze

móże
a przynaj-

B
YŁO TO w PARYŻU, w ubogiej dzielnicy Minil-
montant, pewnego sobotniego wieczoru roku 1900.
W lokaliku pod nazwą „Cafe des Trcńs Lions" za
siedli przy stolikach w towarzystwie swych żon
i przyjaciółek mieszkańcy okolicznych ćlomów
czynszowych — robotnicy, drobni kupcy, niżsi u-

rzędnicy municypalni... Przychodzili tu w każdą sobotę, by
posłuchać muzyki i popatrzeć na występy dość por ęd-
nych artystów estradowych. Tym razem mieli zresztą wy
stępować amatorzy — piosenkarze i tancerze, którzy zgło
sili swój udział w konkursie samorodnych talentów.

Jako pierwszy numer programu zapowiedziany był wy
stęp niejakiego Patapouf, piosenkarza-amatora, o którym
nic bliższego nie wiedzieli nawet kelnerzy. Patapouf oka
zał się dwunastoletnim chłopcem, który zaśpiewał kilka,
piosenek z repertuaru popularnego wówczas pieśniarza pa
ryskiego Dranema, dość dobrze go naśladując. Dostał duże
brawa i zszedł z estrady rozpromieniony. *

Było to wielkie wydarzenie w historii francuskiej estra
dy — debiut Maurice’a Chenaliera, który w czternaście lat
później miał zacząć prawdziwą, wielką karierę artystycz
ną i rozsławić paryską piosenkę na całym świecie. Start
zawdzięczał słynnej Mistinguette, pierwszej gwieździe pa
ryskiego music-hallu. Upatrzyła go ona sobie na partnera
do wokalno-tanecznego numeru „La Valse Benversante“,
który stał się przebojem programu „Folies Bergeres" i zo
stał nawet utrwalony na taśmie filmowej. Nie był to zre
sztą filmowy debiut Cheualiera, który już w roku 1908 sta
tystował w kilku krótkometrażowych komediach Maxa
Lindera.

Film zapewnił Cheualierowi popularność światową.
Przez pól wieku bez mała Maurice Cheualier był uważany
za jednego z najmilszych ludzi ekranu, przez pół wieku

Czesław Michalski

PIEŚNIARZ
PARYŻA

bez mała tańczył i śpiewał na ekranach całego świata,
zdobywając sympatię kilku kolejnych pokoleń miłośników
X Muzy.

Jego wielka kariera filmowa zaczęła się od czasu wpro
wadzenia dźwięku. „Pieśniarz Paryża" (1928), „Parada mi
łości" (1929), „Wesoły porucznik" (1930), „Kochaj mnie
dziś" (1932), „Rozkoszne kłopoty" (1933), „Wesoła wdówka"
(1935) to tytuły filmów, w których największe triumfy
święcił Chenalier w okresie międzywojennym. Tak samo

jak wszędzie — te pogodne, wesołe komedie i operetki cie
szyły się ogromnym powodzeniem również i w Polsce.

Po wojnie Chenalier pokazał się na ekranie już jako
starszy pan w głośnym filmie Rene Claira „Milczenie jest
zlotem". I w tej nowej roli tak samo czarował swym pary
skim wdziękiem, jak za dawnych czasów, kiedy grał we
sołych amantów. Uroczym starszym panem był później w

filmach: „Miałem siedem córek", „Miłość po południu",
„Gigi" oraz „Can-can".

W czasie swej wieloletniej kariery artystycznej odtwo
rzył ponad trzydzieści postaci filmowych. W repertuarze
miał też przeszło tysiąc piosenek, z których wiele — na
granych na płyty i taśmy magnetyczne — zrobiło świato
wą karierę, stało się wielkimi przebojami.

Cheualier, który zaczynał swą karierę w czasach, kiedy
lampa gazowa była najnowszą zdobyczą techniki, a koń
czył w epoce lotów kosmicznych, był prawdziwym fenome
nem żywotności aktorskiej. Ten rówieśnik wieży Eiffla ob
chodził swe osiemdziesiąte urodziny na scenie, tańcząc i
śpiewając, bawiąc publiczność tak samo jak przed pół
wiekiem z górą, dźwigając na własnych barkach ciężar ca
łego spektaklu przez dwie godziny. Tym urodzinowym wy
stępem pożegnał się z paryską publicznością. Odszedł na

zawsze — w trzy lata później — z uśmiechem na ustach,
który go nigdy nie opuszczał, wiecznie młody — piosen
karz i aktor, który pokonał czas.

strony „Smutny zapach młodziutkiego siana// I echo

babskiej zapóźnionej pieśni", a z drugiej — wiersze po
święcone kołchoźnikom, wykonującym1 niełatwe zada
nia. To tylko pozorny zgrzyt; w gruncie rzeczy Twar
dowski potrafił owe niełatwe sprawy z okresu kolek
tywizacji i umocnienia nowego ustroju rolnego wyra
zić w sposób artystyczny, a jednocześnie komunikatyw
nie. Powszechność jego poezji zasadzała się więc nie

tylko na wyborze słusznych treści, ale również na

wspaniałym, bogatym, zrozumiałym dla wszystkich ję
zyku mowy wiązanej.

Twardowski pełnił podczas walk z hitlerowcami fun
kcję korespondenta wojennego. Wtedy właśnie, na

pierwszej linii frontu i na tyłach, pisarz zdobył niezwy
kle ważne doświadczenie. Poznał ludzi żołnierskiego
trudu i oddał im najlepszy chyba hołd we współczesnej
poezji radzieckiej w poemacie publikowanym w latach
1942—1945 pt. „Wasyl Tiorkin". Postać bohatera poema
tu stała się swego rodzaju legendą, jej wyrażenia prze

jął współczesny człowiek radziecki. I dziś już nie pa
mięta nawet, kto jest ich autorem. Oto prawdziwa mia
ra wielkości poety! Podobnie w naszej literaturze po
sługujemy się bardzo często mnóstwem zwrotów stwo
rzonych np. przez Wyspiańskiego w „Weselu"..

Ostatni okres twórczości poety i działacza społeczne
go, swego czasu aktywnego redaktora naczelnego
miesięcznika „Nowyj Mir", charakteryzują poematy
„Za dalą w dal", „Wasyl Tiorkin na tamtym świecie":

Uderza w dziełach owych niezwykła pogoda ducha

człowieka, który przecież dokonuje 'w poematach nie
łatwego obrachunku z minionymi laty. To właśnie w

tych utworach Twardowski nie śpiewał o tym „o czym

śpiewać można" — ale o tym, co stanowi przedmiot roz
myślań ludzi istotnie zaangażowanych w budowę społe
czeństwa komunistycznego. Chyba najpełniej poematy
te, przeprowadzające surowy osąd okresu kultu jedno
stki, wyraziły wiarę Twardowskiego w człowieka, w po
stęp i serce ludzkie. Ostatnim zbiorem, wydanym za ży
cia, była książka pt. „Z liryki tych lat".

Utwory Twardowskiego tłumaczone były również na

język polski; najlepsze przekłady jego twórczości to

prace Leopolda Lewina. Czas już chyba na to, aby uka-
701 sio ndnmniedni zbiór t/uch tłumaczeń.

Teatr im. J. Słowackiego wystąpił z

prapremierą polską przedostatniej w

dotychczasowym dorobku dramatopisar-
skim, sztuki Jeana Anouilha „Drogi An
toni" (w tłumaczeniu Jadwigi Kukuł-

czanki).

T
en popularny we Francji dramaturg,
nazywany tu i ówdzie nowym Molie
rem, dał się poznać również i publi
czności krakowskiej — choćby wcale
zabawną komedią Zaproszeniem do
zamku, czy sztuką odbrązowiającą le

gendę o Joannie D’Arc (Skowronek). Dziś po
nad sześćdziesięcioletni pisarz (rówieśnik
Becketta i Ionesco) ma już za sobą okres
szczytowy swojej twórczości. Wprawdzie na
dal można podziwiać jego ogromną zręcz
ność warsztatową, niemal bezbłędne posługi
wanie się całym arsenałem środków techniki
scenicznej, ale jest to jakby tylko zewnętrz
na powłoka, pod którą autor zamieszcza nie
wiele już treści frapujących współczesnego
odbiorcę.

Komedia „Drogi Antoni” nie przynosi nicz.ego
nowego — ani w sferze tzw. intelektualnej roz
rywki. ani poprzez swój kształt artystyczny. Jest
po prostu kulturalnie napisanym utworem z po
granicza ironii, satyry i farsy środowiskowej (do
tyczy bowiem życia ludzi pióra i teatru), a jedno
cześnie trąci obyczajowym banałem anegdotycz
nym, gromadząc na scenie byle przyjaciółki, żony
i najbliższe otoczenie bohatera komedii — po jego
śmierci — każąc wszystkim dokonywać swoistego
obrachunku życia „Drogiego Antoniego”. Schemat

ten wypełnia jednak Anouilh dodatkowym chwy
tem dramaturgicznym: stwarza rodzaj teatru w

teatrze, którego reżyserem staje się tytułowa po
stać sztuki — ni to nieboszczyk, ni to mlstyfikator
swojej śmierci.

Ów zabieg formalny pozwala spojrzeć na

komedie nieco inacżej. niż dyktowałby to

pierwszy jej akt. Tu istotnie odkrywamy sta
rego wygę na gruncie dramatópisarstwa. Ro
zumie ón, że widownia mogłaby się cżuć za
wiedziona pewną wtórnością treści oraz kon
strukcji scenariusza — a także zda.je sobie

sprawę, iż zmienne konwencje teatru nasze
go czasu, wymagają od pisarza współczesne

go czegoś' więcej, aniżeli szablonu komedio-
farsy przeżywającej swój rozkwit od Molie
ra do początków XX w.

Anouilh stosuje więc rozmaitość operacji
formalnych, pastiszuje siebie samego oraz

ulubionych autorów, nieśmiertelnym
dowcipom bulwarówek dorabia „głębsze”
pointy — ucieka od mówienia prawd znanych
wprost, by wypowiedzieć je na zasadzie pa
rodii i drwiny, co już przestaje być tanie
oraz płaskie. A nawet przyobleka się ponie-.
kąd w kształty bardziej ambitne literacko.

„Drogi Antoni” przeobraża się zatem w utwór o

jakby większym znaczeniu, aniżeli jego faktyczna
zawartość treściowa. Rutynowany majster teatral-

dramatycznej, spowodował zainteresowanie
teatru jedną ze słabszych sztuk Anouilha.
Celem zaoferowania relaksu z nieco wyż
szą rangą artystyczną — publiczności,
spragnionej beztroskiego śmiechu — wśród
udziwnionych i nader opancerzonych w gru
be zbroje współczesnych komedii oraz gro
tesek, gdzie uśmiech nie zawsze może prze
bić skorupę pancerzy. Jakby autorzy obawiali
sie tego, co naprawdę śmieszne.

Jednakże śmiech Anouilha w „Drogim Antonim”
także nie dociera w pełnym brzmieniu do odbior
cy. Po prostu — nie Dosiada niezbędnej siły ko
micznej, która by wystarczyła na cztery akty spek
taklu. Rozbawienie ginie więc w nadmiarze sztucz
nych obudówek tekstowych. A już ostatni akt wy-

TEATRJerzy Bober

ny ratuje swą twarz. Pisarz, który już właściwie

powiedział wszystko w swojej twórczości, stwarza

jeszcze raz pozory odkrywcy dawno odkrytych
przez siebie lądów. Te pozory: literackie, psycholo
giczne, obyczajowe, moralne i podszyte zlepkiem
filozofii na temat nieudalej egzystencji ludzkiej —

skąpane ponadto w sosiku z dowcipami buduaro-

wo-środowiskowymi — sk'adają się na powstanie
jeszcze jednego pozoru: zabawy postaci scenicz
nych - w wielki teatr ukazujący małość życia.

W końcu akcja komedii teatru w teatrze
wciska się tak głęboko w rzeczywisty tok
opowieści na scenie — iż nie wiadomo, co

jest fikcją, a co prawdą: zebranie rodzinne
w ponurej scenerii zamku „nieboszczyka”, czy
próba spektaklu, inscenizowana przez Anto
niego, autora tragi-farsy z własnego życia,
przy pomocy, zaprzyjaźnionych akicó’’. spro
wadzonych do jego rezydencji?

Myślę, że tylko ów pomysł wielostopniowej
teatralizacji błahej w gruncie rzeczy intrygi

daje się przedłużaniem widowiska na silę. O wiele

dowcipniej kończyłoby się ono wraz z trzecim obra
zem komedii, kiedy autor Antoni dokonuje ostate
cznego podziału ról, przedstawiwszy zaskoczonej
widowni (i aktorom) ich podwójne oblicza — na

scenie oraz w życiu.

Toteż powiem otwarcie, że ani przedstawie
nie, ani sztuka nie wprawiły mnie w na
strój szampańskiej zabawy. Sporo się na

wet wynudziłem, a rzadkie okresy ożywienia
nie rekompensują, niestety, wrażeń melancho
lijnych po wyjściu z teatru. Czegóż bowiem
uczy nas Drogi Antoni? — Żeby walczyć z

hipokryzją? Że następne małżeństwa, po
pierwszym nieudałym, są przedłużaniem złu
dzeń o miłości prawdziwej, na którą nieraz i
wiek nie pozwala? Że ludzie często stają się
kabofvn--mi. bez zawodowych uprawnień ak
torskich? Że strata kogoś bliskiego nie musi
zmieniać trybu życia i nawyków jego oto

czenia? Że wszyscy jesteśmy — lepszymi lub

gorszymi — aktorami w teatrze na miarę na
szych możliwości?

Anouilh zebrał te prawdy, oprawił w technicż-

nle sprawne ramki i ukazał podkreślaną lojalnie (?)
wtórność komediowych wątków, powiedzonek i

scen. Zręcznie. Ale po co, skoro Istnieje tyle
bardziej pogłębionych (a także ostrzejszych saty
rycznie) utworów w dramaturgii światowej z te
go zakresu? Chyba dla statystycznej prapremiery w

teatrze, sprawa nie była warta zachodu...

eżyserował spektakl Bronisław Dąbrow
ski. Z nazbyt wielką pieczołowitością wo
bec tekstu. A szkoda, bo skreślając wiele

kwestii (w tym również ostatni akt) mógłby
uzyskać lepsze efekty zabawowe. Trochę na

wyrost zawierzył magii nazwiska komediopi
sarza. I pozornym dowcipom podstarzałego
mistrza dialogu; jego francuskiej finezji słow-

no-sytuacyjnej.
Przedstawienie ujawniło właściwie jedną

aktorkę, umiejącą jeszcze grać w tym giną
cym gatunku komedio-farsy — Marię Ma
licką. Obserwujemy swoisty benefis tej świet
nej artystki: od Shawa do Anouilha. Nawet

kiepskie dowcipy podawała wzorowo —

partnerom i publiczności. Ale też miała naj
lepszą rolę w sztuce: pierwszej żony bohate
ra, aktórki — która mimo uciekających lat,
nie straciła życiowego refleksu kobiety cza
rującej. złośliwej, zdobywczej i bezwzględnej
w dążeniu do odgrywania pierwszoplanowych
postach Niezbyt przekonywającym Antonim
był Kazimierz Witkiewicz. Dość zabawnie pre
zentowali się: Julian Jabczyński (krytyk), An
drzej Kruczyński (niemiecki notariusz) i Jó
zef Harasiewicz (zramolaly profesor). Galerię
kobiet z życia Antoniego uzupełniały: Lidia
Korwin, Ludwika Castori, Katarzyna Meyer,
Małgorzata Darecka, Antonina Barczewska i
Nina Skołuba. W pozostałych rolach wystą
pili: Władysław Sokalski, Jerzy Woźniak i
Ryszard Spyt.

Dowcipną — choć symbolicznie przyciężka
wą — scenografię (wnętrze zamku) projekto
wali Lidia Mintićz i Jerzy Skarżyński. Ich
dziełem były też efektowne stroje damskie.
Muzyka Marka Stachockiego niczym specjal
nym się nie wyróżniła.
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A. Prazdnikow ZSRR

.011
na czarno-białym

Mechaniczny sposób wywoływania subiektywnego wra
żenia koloru, przy migotaniu czarno-białych pasów, znany
jest od dawna pod nazwą zjawiska Renhama Fechńera Na
czym polega to zjawisko? Otóż, jeżeli będziemy obracać —

zgodnie z ruchem wskazówek zegara — białą tarczę, na

której namalowane są w określonym porządku czarne plamy
i pasy, to powierzchnia tarczy ukaże się nam w kolorze nie
bieskim. a przy obracaniu w odwrotnym kierunku — w ko
lorze czerwonym.

Doświadczenia, zmierzające do wykorzystania tego zjawi
ska w celu przekazywania kolorowych sygnałów za pośred
nictwem czarno-białego kanału telewizyjnego, prowadzone
były w wielu krajach, ale wyniki ich były niezadowalające.
Wprawdzie na ekranie zwykłego telewizora ukazywał się ko
lor, ale był on nie dość intensywny, różnie odbierany przez
różne osoby, a migotanie „kolorowego” obrazu szybko mę
czyło wzrok.

Uzyskanie, przy pomocy aparatury elektronicznej, koloru
na czarno-białym ekranie udało się dopiero młodemu, ra
dzieckiemu uczonemu — Wiktorowi Czujewowi Pasjonował
się on tym zagadnieniem jeszcze w czasie studiów, stało się
też ono tematem jego pracy dyplomowej Czujew konty
nuował badania i doświadczenia w tej dziedzinie również

po dyplomie, gdy objął stanowisko starszego wykładowcy
w syzrańskiej filii Politechniki Kujbyszewskiej.

W 1969 roku, podczas obrony pracy, która przyniosła mu

tytuł kandydata nauk technicznych, zademonstrował oh ste
rowany „efekt kolorowy” na ekranie zwykłego, seryjnego
czarno-białego telewizora.- ■

„Sercem" urządzenia, skonstruowanego przez Czujewa, jest
kombinacją multiwibratorów. generatorów kolejnych sygna
łów elektrycznych, przekazywanych do kineskopu Schemat
tego urządzenia obejmuje ponadto wzmacniacz, generator
dźwiękowy, mieszacz sygnałów, elektroniczne urządzenia
komutacyjne.

Czujewowi udało się zwiększyć kontrastowość i intensyw
ność „kolorowego” sygnału oraz jego stabilność, a zarazem

wyeliminować męczącą wzrok częstotliwość migotania Roz
wiązany został problem automatycznego sterowania „efek
tem kolorowym” — komputer oryginalnej konstrukcji kie
ruje amplitudą przekazywanych na ekran sygnałów, 'eh
kształtem i częstotliwością Innymi słowy w sposób zapro
gramowany przekazuje te sygnały na ekran

Czujew szukał uparcie możliwbści praktycznego zastoso
wania swego urządzenia I oto obecnie w zakładach syzrań-
skich funkcjonuje 10 takich urządzeń sprawujących kon
trolę operacji produkcyjnych Na ekran telewizor? przeka
zywane są sygnały, informujące o 64 parametrach technolo
gicznych W przypadku odchylenia od normy któregokolwiek
z nich, odpowiednia linia kineskopu rozszerza 'się i „zabar
wia" na zielono

Pod kierunkiem Czujewa opracowuje się obecnie metodę
uzyskiwania na czarno-białym ekranie telewizyjnym koloru
przy nadawaniu reklam, napisów filmowych, krajobrazów
itp Skonstruował on również przystawkę do czarno-b,iałego
telewizora, ułatwiającą strojenie instrumentów muzycznych
w domu Dzięki tej przystawce przy uzyskaniu odpowiedniej •

wysokości dźwięku d? ekranie telewizora ukazuje się sygna
lizujący ją określony kolor.

Komisja do (praw
mieckich przy Zarządzi.
Głównym Kongresu Polo*
nii Amerykańskiej wysto
sowała do gazet i czaso
pism amerykańskich uka
zujących się w języku
niemieckim, list piotestu-
jący przeciw publikowaniu
w prasie niemieckiej fał
szywych informacji na te
mat polskich Ziem Za
chodnich Jako przykład
załączono list do redaktora

Schlesier” —

ze

w

Ś.-Jlesier”
opuhlikowa-

stwierdził, iż w

swych licznych
pn Śląsku, odhy-
w okresie hitle-

tam

„Der
rewizjonistów
wychodzącego
List do „Der
polemizuje z

tivm w tym piśmie w u-

biegłym roku artykułem
Gerharda Piezunka pt.
„Wy Polacy macie bzika”
Piezunek
czasie

podróży
wanych
rowskim, nie słyszał
nigdy języka polskiego. W

swej odpowiedzi na ten

artykuł, skierowanej do
redaktora „Der Schlesier ”

-

lignera. Komisja KPA, po
wołując się na niemieckie

źródła, takie , hitlerowskie,
przytacza hogaty materikł

statystyczny. wykazujący
bolskośó Śląska.

ZJAZD MŁODZIEŻY

W Winnipegu odbył II
ogólnokanadyjsicl tjazd
młodzieży polskiej. Na
zlazd przybyło 99 delega
tek i delegatów organiza-
eji młodzieży oraz goście
■ różnych ośrodków pols
kich w Kanadzie. Obra
dom przewodniczył Marek
nehicki. profesor Uniwer
sytetu Manitoby. Przyjęto
sprawozdanie* złożone

przez ustępującego prezesa
Andrzeja Wielgosza, n-

cbwalono statut Kongresu
Młodych Polonii Kanadyj
skiej 1 wybrano zarząd s

siedzibą, w okresie ka
dencji 1971—73* w Toronto.
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W pobliżu duńskiego
portu Naksow w majątku
Christianborg zmarł robot
nik rolny, (U-letni Wiktor

Śliwiński, który prawie
przert 50 taty przybył do
Danii z Polski i od 45 lat

pracował w majątku fhris-

tianborg. Mieszkał w ma
łym. l-izbowym drewnia
nym domku i prowadził
bardzo skromny tryb ty
cia. Po zgonie Śliwińskie
go w jego domku znalezio
no nłócienny woreczek, s

w nim ok. ówlert miliona
koron (ok. 40 tys. dol.l. Za
częto szuka# testamentn,
sle poszukiwania te nie

dały dotychczas rezultatu.

Franciszek Nietz

organu
Śląską.

NRF,

O
z
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W Los Angeles wznowione zo
stało postępowanie sądowe prze
ciwko 41-letniemu intelektualiście

amerykańskiemu Danielowi Ells-

bergowi. Został on oskarżony o

przekazanie prasie USA tajnych
dokumentów Pentagonu na te
mat wojny w Wietnamie, za co

grozi mu kara więzienia od 3 do
10 lat oraz grzywna w wysokości
10 tysięcy dolarów.

CZŁOWIEK, który miał odwagę
zdemaskować wielkie polityczne
kłamstwo, człowiek, dzięki któremu
brudne tajemnice Departamentu O-
brony i kilku kolejnych admini
stracji stały się sprawą publiczną,
stanie przed Federalnym Kolegium
Sądowym w Los Angeles w roli o-

skarżonego, ale właściwie to on po
winien oskarżać. Wojenną machinę
i system polityczny, który wojnę tę
zrodził; ludzi odpowiedzialnych za

oszustwa „The Pentagon Papers” i
mordy w My Lai; cynizm rządu i

bezwzględność kół militarno-przemy-
słowych. I wreszcie bierność milio
nów Amerykanów, którzy będąc na
wet w głębi duszy przeciwni tej za
kłamanej wojnie, nie mają odwagi
położenia jej kresu.

Daniel Ellsberg nie uważa się za

apostoła wielkiej sprawy. Sam przy
znaje, że przez długie lata pomagał
w pisaniu niektórych kłamstw wiet
namskiej polityki oszustwa, i nie ro
bił nic. aby je zdemaskować. Zanim
zdecydował się na przedstawienie
narodowi studium Pentagonu, stu
dium, którego był współautorem,
miał za sobą karierę zdolnego i My

J
est to jedno z tych zwierciadeł,
o których legenda mówi, że
spojrzenie, a dokładniej —

przejrzenie się w nim pozwala
zachować młodość i urodę. Co
prawda — jak wskazują liczne

portrety — nie udało się to jego
właścicielce, cesarzowej austriackiej
Marii Teresie, ale samo lustro —

śłąićnej weneckiej'roboty — zacho
wało nieskazitelną jasność, a odbite
w nim obrazy — czystość konturów.
Wisi ono dziś w jednej z paradnych
sal bratysławskiego pałacu Pryma
sowskiego i z równą gorliwością
przekazuje obrazy turystów, jak da
wniej 'wielkiej cesarzowej i jej sła
wnej córki — Marii Antoniny.

25?

Elżbieta Dąbek

cały niemal kraj ogarnięty jest za
mieszkami rasowymi, trwają burzli
we demonstracje antywojenne na u-

niwersytetach, narastają konflikty i

niepokoje społeczne. „Nietrudno hy-
ło powiązać to wszystko — powie
później Ellsberg w wywiadzie udzie
lonym tygodnikowi „Look” — ze

spowodowanym przez wojnę odsu
nięciem na drugi plan spraw wew
nętrznych Od razu zaczęliśmy wów
czas konkretniej rozumieć, jakie o-

fiary pociągnęła za sobą wojna we
wnątrz kraju, i to kazało dokładniej
przyjrzeć się Wietnamowi”.

NIE WIEDZIELI więc generałowie
z Pentagonu, decydując się na

współpracę z młodym naukowcem,
że zamiast orędownika wojny, za
trudniają rzecznika oskarżenia. Re
prezentanta pokolenia zmuszonego
do przewartościowania swych tra
dycyjnych wyobrażeń i ocen polity
cznych. Całkowite fiasko zimnowo-
jennej „strategii globalnej”, kom
promitacja imperialistycznej doktry
ny „obrony demokracji” w Azji Po-

wszelkich złudzeń. Postanowił
przedstawić całej amerykańskiej o-

pinii publicznej 47 tomów przemil
czanych dotąd kłamstw, politycznych
machinacji, tajnych decyzji prezy
dentów i naczelnych dowódców.

OD TAMTEJ chwili minęło blisko
pół roku. Odpowiedzią administracji
Nixona na opublikowanie dokumen
tów Pentagonu była próba zdławie
nia prasy, nałożenia jej więzów mil
czenia, w imię rzekomych interesów
narodowych Po krótkiej euforii i
namiętnych dyskusjach cała sprawa
nagle przycichła. Dziś nikt już nie
mal nie wspomina w Stanach Zjed
noczonych o „Pentagon Papers”, o

odpowiedzialności za wojnę wiet
namską, a prezydent — o czym
świadczą wyraźnie jego ostatnie po
czynania w Indochinach — nie czu
je się w obowiązku informować or
ganów władzy konstytucyjnej i a-

merykańskiego społeczeństwa o

swych militarnych i politycznych
decyzjach.

O samym Danielu Ellsbergu też
niewiele się mówi, a doniesienia o

jego procesie znaleźć można jedynie
na ostatnich stronach gazet. Dziś
nikt już nie ma wątpliwości: ujaw
nienie prawdy o Wietnamie nie po
łożyło wcale kresu wojnie. Trwa
ona nadal, a wyzwanie, jakie gnie
wny intelektualista rzucił systemo
wi, jego wartościom i moralności
politycznej, pozostało bez odpowie
dzi. Czyż jednak jego czyn pozostał
jedynie donkiszotowskim gestem, a

cały problem ogranicza się do
„pewnego, uczuciowego i impulsyw
nego człowieka, którego dręczy po
czucie winy z powodu udziału w

wojnie”?
Wydaje się, że nie. Ellsberg, mimo

pozornej nieskuteczności swych słów
i gestów, uosabia przemianę pokole
nia, które wreszcie przejrzało; po
kolenia, które zrozumiało, że chcąc
być w porządku wobec swego su
mienia, trzeba powiedzieć „nie” —

kłamstwu, politycznej ślepocie i bru
talności. „Ten człowiek — pisał nie
dawno o Ellsbergu amerykański

__________ _

... JiSaturday Reyiew” — uprzytomnił
nowił przekazać innym; chciał, aby . (bilionom Amerykanów zupełnie
ludzie odpowiedzialni w mniejszym jednoznacznie sposób działania ma-

lub większym stopniu za nią, „choć Chiny wojennej. (...) Istnienie doku-
przez chwilę poczuli, jak wielki jest mentów Pentagonu wytrąca z ręki
ciężar 25 lat poszeregowanego kłam- ostatni argument tym, którzy mówią,
stwa i brutalności”.

Czy wiedział wówczas, co ryzy
kuje, czy świadom był wagi swego
czynu? Chyba niezupełnie. Pozostała
bowiem w nim resztka naiwnej wia
ry w skruchę i oczyszczenie się sy
stemu z winy, w szlachetność za
sad amerykańskiej demokracji,
skrytych pod brudem wypaczeń i
ciemnych machinacji politycznych. I

dopiero bezskuteczność wędrówek po
różnych szczeblach aparatu władzy,
z senacką komisją spraw zagranicz
nych włącznie, pozbawiło Ellsberga

USA

Daniel Ellsberg
OSKARŻA.

skotliwego naukowca, ofiarnego w tudniowo-Wschodniej, okropności i
swym wojennym zapale oficera pie- moralny bezsens całej awantury
choty morskiej, wtajemniczonego w wietnamskiej, jej prawdziwe treści
arkana władzy urzędnika minister- skłoniły dawnego „jastrzębia”, ja-
stwa obrony. Urzędnika — dodajmy kim był Ellsberg, do potępienia woj-
— po którym wiele sobie obiecywa- ny. Dostępną mu prawdę o agresji
no. Bliscy ludzie McNamary, parnię- amerykańskiej w Wietnamie posta-
tając Ellsbergowi dawne zasługi i "

...-----

lata wiernej służby w Rand Corpo
ration, proponują mu pracę nad taj
nymi 'dokumentami.

Ale wczorajszy bohater z Wietna
mu Południowego nie był już wtedy
całkowicie „ich” człowiekiem. Po
wróciwszy z wojennej służby w

Wietnamie, gdzie „gra. jest krwawa,
cierpień dużo, a chwaiły niewiele”,
Ellsberg, podobnie jak coraz więcej
ludzi jego pokroju, zaczął zadawać
sobie pytania o moralny i politycz
ny sens tej wojny. Pytania to nie
zwykłe jak na cenionego eksperta
Pentagonu. Nie sposób jednak było
przed nimi uciec, tym bardziej, że
i w samych Stanach „gra" też była
krwawa. Jest bowiem rok 1968 —

że nie. wiedzieli”.

PRZED SĄDEM w Los Angeles
Daniel Ellsberg stanie sam, jednak w

swej walce o racje i zasady politycz
ne nie będzie on osamotniony. Stoją
za nim wszyscy ci, którzy wypowia
dają się przeciwko wojnie w Indo-
chinach, przeciwko bezkarności rzą
dzącej oligarchii wojskowo-przemy-
słowej: wszyscy, którzy domagają się
trzeźwej i realnej oceny roli i po
zycji Stanów Zjednoczonych w świę
cie.

Brnu—

CSRS

LUSTRO
to spore ilości towaru importowane
go głównie z Włoch, z którymi Sło
wacja utrzymuje ożywione kontakty
gospodarcze.

Zęby jednak nam nie było żal —

mimo sporej ilości importowanych
sweterków, blezerków, sukienek i
innych ciuszków r~ równie trudno

jak u nas „zgrąć”- odpowiedni kolor
z rozmiarem i ceną...

Nowinki
z Węgier

V

mne gobeliny byty świadkami podpi
sywania przez Napoleona i cesarza au
striackiego pokoju po bitwie pod Auster-

litz,, który .to akt nabrał mocy prawnej
wtćśńie w sali lustrzanej bratysławskie
go pałacu Prymasowskiego.-

Ta sama sala jest i dziś świad
kiem podpisywania wielu
tym razem ślubnych, stanowi
bowiem rodzaj tutejszego

który to Maria Antonina ppdarowa. ślubów,
ła ponoć właścicielom w przededniu
zmiany swego stanu cywilnego. Zna
cznie więcej pamiątek znajdziemy w

Bratysławie t okolicach po cesarzo
wej Marii Teresie, która w braty
sławskiej katedrze koronowana była _____ _________ T__ ___ ____ _

na królową Czech i Węgier Stad jeszcze jedno znalezisko — przepię
chyba jej sympatia do tego miasta i
liczne dary — dziś wzbogacające
muzea i zamki. - i .

, Natomiast Napoleonowi, a raczej nie

najlepszej sławie jego uczciwości, za
wdzięcza dziś muzeum w Bratysławie

jeden z' cenniejszych swych eksponatów
—. przepiękne, stare gobeliny. Zostały
one — jak wieść niesie - zamurowane

w grubych pałacowych Ścianach, kiedy
wojska cesarza Francuzów zblttały sle

do Bratysławy. Po Wielu łatach odnalezio
ne podćzas odnawiania budynku pała
cowego, do dziś nie straciły natural
nych barw. I' przekazują nam historię
nieszczęśliwej miłości dzielnego Olean
dra i pigknej Hero. Być może zamuro-

Pamiątki
Po sławnej córce niemniej sław

nej matki pozostał w Czerwonym
Kamieniu — zamku położonym w

pobliżu Bratysławy — piękny kom
plet mebli z panieńskiego pokoju.

Centrum

Nowe

aktów,
ona

pałacu

Restauracji zabytkowego
przylegającego do pałacu
sowskiego zawdzięcza Bratysława

ratusza,
Pryma-

kne renesansowe sklepienia kilku
sal, dawniej ukryte pod licznymi
barokowymi przybudówkami t nad
budówkami. Stara Bratysława,
zamknięta dziś w kilkunastu niemal
krętych uliczkach miejskiego cen
trum. chlubi się wieloma jeszcze pa
miątkami ze swej przeszłości Tu
taj to dziś jeszcze skupia się naj
bardziej ożywione życie handlowo-
gastronomiczne. bowiem nowe i no
woczesne osiedla bratysławskie
grzeszą tymi samymi brakami co i
nasze polskie — zbyt małą liczbą
sklepów i placówek usługowych Co
prawda trwająca od niedawna in-

tensywna rozbudowa miasta ma

przynieść poprawę w tej dziedzinie,
na razie jednak częściowo z koniecz
ności, częściowo z dawnego przyzwy
czajenia, większość zakupów robi się
w starym centrum i jego najbliż
szych okolicach. Tutaj znajdują się
największe domy towarowe i najgęś
ciej usytuowane sklepy, zaopatrzone

Chlubą nowej Bratysławy sq nowe

dzielnice, gmachy, ale przede wszyst
kim most na Dunaju, którego budowa

będzie niedługo zakończona. Most ten

nie będzie miał ani jednego przęsła
wbitego w dno rzeki. Pośrodku mostu

na specjalnej wieży usytuowana zosta
nie kawiarnia, z której widać będzie nie

tylko prastary zamek na granitowej
skale, ale cale piękne miasto. Zanim

jednak można będzie odwiedzić nową
kawiarnię
miejsc

NAJWIĘKSZA W EUROPIE

W górach Bakon rozpoczę
to w nowej kopalni wydoby
wanie boksytów, budowa tej
kopalni trwała od 1966 r. W

bieżącym roku wydobędzie
się tutaj 250 tys. ton boksy
tu. Nowa kopalnia jest naj
większą 1 najgłębszą tego ro
dzaju kopalnią w Europie. W
1972 r. wydobycie
wzrośnie tu do 400

boksytu
tys. ton.

brakbratyslawianom
do pogawędki.

*

nie

ŚCIEKI'

Kilka węgierskich
tów naukowo - badawczych
rozpoczęło niedawno badania,
dotyczące biologicznego o-

czyszczania ścieków. W tym
celu w okolicach Balatonu
zbudowano 12 sztucznych
zbiorników wodnych. Uczeni
chcą wyjaśnić, jaki wpływ
wywierają na organizmy ży-
jące w wodzie różne substan
cje chemiczne i czy można

wykorzystać te organizmy do

oczyszczania ścieków, jeśli w

większości trujące substancje
zamieni się na pokarm dla
tych organizmów.

fnstytu-

wW
.... ’1

P
ogasły światła jubileuszowych fe
stynów. Lecz Irańczycy wciqż jesz
cze przeżywajq 2500-letnie urodzi
ny swego kraju. Nadal odbywają
się różnorodne imprezy, nawiqzu-

jqce do wiekowych tradycji i najnowszych
osiqqnięć monarchii. Największym wyda
rzeniem tego typu jest zorganizowana
w Teheranie wielka wystawa irańskiego
przemysłu i rolnictwa.

Danuta Wirska
• i

•X

>

Na nowoczesnych terenach targowych, li
czących 94 tysiące metrów kw., położonych
w północno-zachodniej części miasta i pięk
nie wkomponowanych w krajobraz gór El-
brusu, zgromadzono wszystko, co obecnie
produkuje ten blisko. trzydziestomilionowy
kraj, trzykrotnie większy od Francji, poprze
cinany pasmami gór i bezkresnymi pustynia
mi. W opinii Teherańczyków jest to najwięk-

. sza od 10 lat i najbardziej rewelacyjna wy
stawa.

W ekspozycji ponad 550 państwowych i pry
watnych przedsiębiorstw, w pawilonach kil
kunastu regionów Iranu i większych rol»st,
zademonstrowano wyroby perskiego ręko
dzieła. wzbudzające zachwyt i, co tu duio
mówić... pragnienie posiadania. Na przykład
ściany jednego z pawilonów Isfahanu — mia
st i, które możemy śmiało nazywać perskim
Krakowem, zawieszono wspaniałymi dywą- we wrześniu tego roku rozmawiał z radzieckim
nami Każdy z nich na jednym centymetrze
kwadratowym ma 144 wiązania i jest dzie
łem pracy co najmniej kilku lat. Taki ko
bierzec kosztuje 17.500 dolarów i wciąż po
ważnie zasila irański budżet narodowy. Dy
wany bowiem wraz z bawełną są najpoważ-

niejszą pozycją irańskiego eksportu pozanaf-
towego. Nafta i dywany. przynoszą ponad jed
ną trzecią wpływów eksportowych.

W świetnie plastycznie rozwiązanym pawi
lonie National Iran Steel Corporation widzi
my wielkie zdjęcia i rysunki irańskiej nowej
huty Isfahan Aryamehr zbudowanej i wy
posażonej przez specjalistów radzieckich.
Wielki ten kombinat metalurgiczny nie do
poznania zmieni oblicze Isfahanu i całego Ira
nu. Amir Ali Shainbani. dyrektor National Iran
Steel Company, podczas pobytu w Moskwie

•••'
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partnerem na temat rozwoju kombinatu do
poziomu 4 min ton stali i produktów hutni
czych rocznie Takich rozmiarów własna pro
dukcja przemysłu hutniczego pozwoli na uru
chomienie bądź rozwój wielu fabryk maszyn
i urządzeń.

'■ -J

!«■

Słynne dywany Isfahanu obok irańskiej
Nowej Huty — to tylko jeden z przykła
dów kontrastów i przemian zachodzących

w 2500-letniej ojczyżn e CyAsa Kilkadzie
siąt metrów dalej widzimy traktory z fabryki
w Tabrizie, zbudowanej przez Rumunów. W
niedalekim sąsiedztwie znów nowoczesne

maszyny dla rolnictwa, najbardziej newral
gicznego punktu irańskiej gospodarki, tym
razem traktory przedsiębiorstwa Iran John
Deere, produkowane w kooperacji ze

znaną amerykańską firmą. W stoiskach
Jeep Vehicle Manufacturing Company obra
cają się nowoczesne samochody osobowe pro
dukowane w Iranie Sensacją jest najnowszy
model pięknego wozu osobowego Arya 2500
wypuszczony na jubileusz Cesarstwa.

W innych miejscach zgromadzono cały park
wozów, poczynając od ciężarówek i autobu
sów do samochodów specjalnych produkowa
nycb na licencji Mercedesa. Są też Citroeny
i wozy MAG Ta ekspozycja młodego, prężne
go przemysłu motoryzacyjnego, którego jedy.
ną własna konstrukcją jest pojedynczy samo

chód sportowy Cyrus, to najlepsza ilustracji
licencyjnej drogi rozwoju wytyczonej
Iranie.

Motoryzacja jest jednocześnie przykladen
trudności jakie napotyka młody, rozdrobnio
ny przemysł, wytwarzający małe serie Trzy
naście zakładów pracuje dla motoryzacji :

produkuje łącznie poniżej 23 tysięcy wozów
osobowych, ciężarówek, autobusów, ambulan
sów i wozów specjalnych Jest to dużo w po
równaniu z trzema tysiącami pojazdów, ja
kie wyjechały z miejscowych fabryk przed 9
laty. Ale bardzo mało, aby produkcja była
tania i opłacalna. Miejscowe źródła przyznają
że mniei niż połowa samochodów jeżdżących
po Iranie pochodzi z rodzimych zakładów.

Kultu wyrobów zagranicznych nie są
w stanie ostudzić nawet horrendalne
cła importowe, niekiedy nawet trzykrotnie
przewyższające cent;. Volkswagena z Wolfs-
burga, autentycznie niemieckiego Mercedesa
czy paryskiego Citroena. Irański przemysł,
nie zrażony snobistyczną niechęcią rodaków
do rodzimych wyrobów, zamierza rozwijać
produkcję Mówi się. że za rok z fabryk wy-
jedzie już 70 tysięcy wozów, Jednocześnie
eksporterzy szukają zagranicznych odbior
ców, I znajdują, zresztą nie tylko wśród naj
bliższych sąsiadów z Zatoki Perskiej.

Spacer po wystawowych halach i stoiskach
daje przegląd irańskiego, młodego przemysłu.
Można więc zobaczyć makiety fabryk nie
dawno uruchomionych_bądź znajdujących się
w końcowej fazie budowy. Jest tu makieta
kompleksu petrochemicznego Shapur. który
od roku pracuje na bazie irańskiej hafty da
lej fabryki obrabiarek budowanej przy
współudziale Czechosłowacji, zakładów ma
szyn ciężkich stawianych przy pomocy radzie
ckiej. huty szkła okiennego, fabryki silników
Diesla, opon samochodowych Dunlopa i in
W irańskim programie inwestycyjnym re

alizowanym w ostatnich latach Polska
ma swoje miejsce, przede wszystkim z

budową 7 cukrowni. To jednak z pewnością
nie wyczerpuje naszych możliwości. Wysta-.
wa u podnóża Elbrusu jest świetną lekcją
poglądową starań zagranicznych firm za
chodnich i w nie mniejszym, jeśli w nie

większym stopniu, socjalistycznych o swój u-

dział w przemysłowym rozwoju Tranu który
ambitnie wystartował ale jest dopiero w po
czątkach drogi do osiągnięcia rangi kraju
wysoko uprzemysłowionego, jakim zamierza
się stać w początkach XXVI wieku swojego
istnienia.

EKSPORT WINA J

W latach 1960—70 Węgry
zwiększyły dwukrotnie eks
port wina, W 1970 r. wysła
no za granicę około 1 min
hektolitrów wina, a w 1971 r.

zwiększono ten eksport je
szcze o 15 procent. Ponad
30 procent eksportowane
go wina beczkowego zakupu
je Związek Radziecki. Wielkie
ilości wina sprzedaje się też
do Czechosłowacji, NRD,
Polski, NRF i Szwajcarii. W
okresie ostatnich dziesięciu
lat najbardziej, bo czterokrot
nie, zwiększył się eksport
wina do Polski.
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raź (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Bajki — 14, Un-
kas ostatni Mohikanin (rum.
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO
WIEC : Incydent, Szerokość ge
ograficzna zero — 12 i 17.

Według uchwały RN m. Krakowa z 22 grudnia 1969 r, w spra
wie postulatów wyborczych:

postulat nr 555 — „podnieść podatek dla właścicieli psów w

mieście do wysokości 1000 zł";
postulat nr 1248 — „na właścicieli psów należy nałożyć podatki,

z których płacić będą służby usuwające zanieczyszczenia i na
prawiające zieleńce";

postulat nr 1523 „zadbać o większą czystość miasta poprzez ze
zwolenie na hodowanie psów tylko na peryferiach miasta".

Wystarczy.
Teraz stów kilka o sposobie realizacji tychże pstulatów przez

Wydział Finansowy RN m. Krakowa:

„Przedstawione postulaty zostały przekazane do Ministerstwa

Finansów, które poinformowało, że sprawa poruszana w postu
latach jest rozważana i wymaga uchylenia zmiany dekretu o

niektórych podatkach terenowych, a co za tym idzie, uchwalenia

odpowiedniej ustawy przez Sejm. Postulaty te będą wzięte pod
uwagę w przypadku podjęcia prac nad zmianą w. w. dekretu".

Rozumiem, że można nie lubić psów. Prywatna czyjaś sprawa.
Ale to nie powód i wystarczająca podstawa do likwidacji psietao
pogłowia, a do tego w praktyce sprowadzałaby się realizacja tych
postulatów.

Co najmniej dwie rzeczy wydają mi się w tym wszystkim dzi
wne. Po pierwsze — kto i dlaczego przyjął takie bzdury jako po
stulaty wyborcze, i po drugie — kto i dlaczego w Ministerstwie
Finansów te bzdury poważnie potraktował. Bo że są to bzdury
— nie mam żadnej wątpliwości. Jestem oburzony, nie będę nazy
wał „po imieniu" — anonimowego dla mnie — twórcy tych „re
welacji". Sądzę, że Czytelnicy zrobią to sami, każdy podług wła
snej inwencji.

Zacznijmy od nr 555. Tysiąc złotych rocznie od jednego pieska.
Oczywiście dla niektórych* w tym zapewne również dla twórcy
postulatu, suma to niewielka, ale iluż jest, takich ludzi? Przecież
już dziś wiele osób narzeka, że płacić musi rocznie za swego
kundelka złotych polskich sześćdziesiąt. Już te 60 zl jest dla wie
lu poważnym ciężarem — dla rencistów i emerytów, dla wielo
dzietnych rodzin. Czy więc pomyślał twórca owych „postulatów"
o tym, że ludzie ci musleliby — aby nie wchodzić w kolizję z

prawem — odłożyć co najmniej półtoramiesięczną rentę? Czy po
myślał ów człowiek o rozterce owych ludzi, o dylemacie, który
po zaakceptowaniu jego postulatu stanąłby przed wielu przyja
ciółmi zwierząt? Bo i cóż ludzie ci wtedy by poczęli — zwy
czajnie zatłuc psa, nierzadko swego jedynego towarzysza i przy
jaciela — potrafiłoby zapewne niewielu (boć i pies, choć nie czło
wiek — potrafi kochać, i to jak jeszcze, panie drogi!). Dla więk
szości więc pozostawałoby wspólne z psem głodowanie.

Intencje zawarte w postulatach nr 1248 i 1523 są na pewno szla
chetne — chodzi wszak o czystość i piękno naszego miasta: Me
dalu jednak panu przypiąć za te propozycje nie możemy. 1 to z

prostej przyczyny, że nikt nie ma na tyle zimnej krwi, by wszy
stkie wielkomiejskie pieski po prostu i zwyczajnie uśpić. A wyj
ście może być tyko takie. Nie zaproponował pan bowiem zastęp
czych lokali na peryferiach dla tysięcy krakowskich psiarzy.

W. PENAR

P. S. Jestem właścicielem dwóch piesków — uroczych kundel
ków. Ze swoich podatkowych obowiązków wywiązuję się zawsze

sumiennie. Mam jednak wątpliwości, czy ci, którzy biorą ode
mnie po 120 zł rocznie, wywiązują się równie solidnie ze swoich
obowiązków wobec mnie i wobec miasta.

1 jeszcze jedna rzecz mnie dziwi— dlaczego mianowicie za kun
delki roczna oplata wynosi 60 zl, gdy tymczasem właściciele psiej
arystokracji — psiego podatku nie plącą. Płacą 30 zl rocznej
składki w Związku Kynologicznym, a to przecież nie to samo.

Zlikwidowano zbędnego pośrednika
Od 'kilku lat wskazywaliśmy w

naszych publikacjach na niepra
widłowości istniejące na zielonym
rynku Krakowa. Polegały one na

dezorganizacji produkcji owoco
wo-warzywnej. Jedną z przyczyn
tego było działające obok głów
nego organizatora produkcji
zbędne przedsiębiorstwo pośred
niczące w sprzedaży zielonego to
waru „Warzywa i Owoce’*. Po

długich pertraktacjach wreszcie
od 1 stycznia br. wszelkie agendy
tego przedsiębiorstwa przejęła w

naszym mieście Spółdzielnia O-

grodnicza Ziemi Krakowskiej. I
ani się spostrzegli stali klienci o-

koło 90 sklepów z owocami i wa
rzywami, 18 kwiaciarni oraz 37
kiosków i straganów, że od kil
kunastu dni obsługuje ich nowe

przedsiębiorstwo.
Wszystkie te placówki handlu

detalicznego, a także istniejące w

mieście magazyny, przejęła wła
śnie Spółdzielnia Ogrodnicza. Ca
la załoga przedsiębiorstwa „Wa
rzywa i Owoce” została pozosta
wiona na dotychczasowych stano
wiskach. Przeprowadzono reorga
nizację dyrekcji, powołano 2 no
we zakłady handlowe. Zakład de
talu i zakład hurtu odpowiadać
będą za pełne zaopatrzenie skle
pów. Zorganizowano na terenie
miasta 3 rejony zaopatrywania
sklepów w zielony towar. Więk
szość owoców i warzyw powędru
je wprost od producentów na la
dy sklepowe. Tylko braki będzie
się uzupełniać z zorganizowanych
w mieście magazynów. Otrzyma
nie dodatkowych pomieszczeń
magazynowych pozwoliło na zlik
widowanie dotychczasowych ma
gazynów przy ul. Na Zjeździe.

owoce do
tam m. in.

paczkowa-
warzyw.

Tam powstanie nowy oddział

produkcyjny, który będzie przy
gotowywał warzywa i

konsumpcji. Powstanie
zakład zajmujący się
niem i porcjowaniem

Przejęcie przedsiębiorstwa „Wa
rzywa i Owoce” przez Spółdziel
nię Ogrodniczą było wielkim

przedsięwzięciem organizacyjnym,
które jednak nie wpłynęło na de
zorganizację zaopatrzenia. Wręcz
odwrotnie, w wielu sklepach zna
lazł się znacznie większy wybór
owoców i warzyw, widać więcej
świeżego towaru. Jak nas infor
muje prezes Spółdzielni Ogrodni
czej Antoni Mączka, tylko w i-

stniejących sklepach , owocowo-

warzywnych konsumenci będą
mogli nabyć w br. zielony towar

wartości około 500 min. zł. (ep)

MAŁA
KROłTII

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT
Dolinie Śmierci (jug. 11 lat) —

13, Był
lat) —

TOWID D. SALA: Jest taki

chłopak (radź. 11 lat) — 11 .15,
Cyrk straceńców (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj
ki — 12, Zycie, miłość, śmierć

(fr. 18 lat) —. 15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Dzień

oczyszczenia (poi. 14 lat) — 18.
SKAWINA — Hutnik: Obła

wa. ■
poozstałe kina — jak w sobotę

D. SALA: Winnetou w

tu Willie Boy (USA, 16

15.45, 18, 20.15. SWIA-
SALA:

Udział studentów
w życiu miasta

Problem sytuacji mieszka
niowej w Krakowie, jej obec
ny stan oraz perspektywy roz
wojowe w latach 1971—75, o-

chrona zabytków, remonty bu
dowli w starych dzielnicach
miasta i wyburzanie ruder, za
gadnienia zaopatrzenia nasze
go miasta w wodę (szczególnie
budowa nowego ujęcia wody
na Rabie) jak również popra
wa komunikacji miejskiej w

najbliższych latach poprzez
rozbudowę sieci linii tramwa
jowych i autobusowych, były
naczelnym tematem omawia
nym na- wczorajszym spotka--
niu przewodniczącego Prezy
dium Rady Narodowej m.

Krakowa ze studentami Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej.

Słuchacze krakowskiej u-

czelni zebrani w klubie „Gro
ta” stawiali również tow. J.
Pękali pytania dotyczące śro
dowiska studenckiego, jego u-

działu, w życiu miasta. W tra
kcie spotkania rozwinęła się
dyskusja nad problemami nur
tującymi młodzież- Rozważano
szczególnie kwestię przydziału
stypendiów, zatrudnienia ab
solwentów WSE na terenie
Krakowa i województwa, per
spektywy awansu

blem

Spotkanie, inaugurujące w u-

biegłą środę w galerii KTF przy
ul. Boh. Stalingradu 13 zmodyfiko
wany cykl ogólnopolskich co mie
sięcznych konkursów „Na najlep
szą fotografikę” i „Na najlepszy
zestaw przeźroczy" należało do

niezwykle udanych. Na takie po
wodzenie imprezy nie Uczył nikt —

ani uczestnicy konkursu, ani tym
bardziej jego organizatorzy. Sala
KTF „pękała w szwach" od na-

poru zarówno autorów złożonych

Spotkania

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Anouilh: Drogi Antoni —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Osborne: Miłość i gniew —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Witkiewicz: Sze
wcy — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4):

' Domańska:

Żółta ciżemka — 15, Jasnorze
wska - Pawlikowska: Powrót

mamy — 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Szklana menaże
ria — 19.15, NURT 71: Bed
narz: Dzień dobry Mario ■
17, OPERETKA (Lubicz 48):
Lady Fortuna — 19.15, GRO
TESKA (Skarbowa 2): Leśnic
ki: Jak to wilków cała zgra
ja chciala porwać Mikołaja —

17, JAMA MICHALIKA (Flo
riańska 45): Boyowym szla
kiem — 2Ź, PIWNICA (Rynek
Gł. 27): Recital M. Stebnickiej
— 20, KOLEJARZA (Bocheń
ska 5): Trzy kobiety i ja — 19.

FILHARMONIA: godz. 19.30
— Koncert symf. Wykonawcy:
Orkiestra PFK pod dyr. Anto
niego Wita, solistka: Barbara
Hesse-Bukowska — fort. W

progr.: Schubert — VIII Sym
fonia h-moll „Niedokończona”.

SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pi. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14)
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4 —

Szopki (10—18). ARCHEOLO
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAŁAC

SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
PAWILON WYSTAWOWY: pi.
Szczep. 3a (11—18). MUZ. MI ..

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). TPSP: al. Róż 3 (11
-18).

NIEDZIELA

■ KDK (Rynek Gł. 27): godz. 12
— Teatr lalek „Bacówka" z Nowe
go Targu. — godz. 19 — Stare ro
manse rosyjskie wykona zespół
„Łada”.

■ Klub „Przyjaźni" (Rynek Gł.

20): godz. 18 — Spotkanie z pio
senką w wyk. uczniów prof. H. Je
ziorańskiej.

■ Klub Ogrodniczy (Garbarska
13): godz. 11 — „Wybrane zagad
nienia z upraw pomidorów i ogór
ków pod szkłem".

■ Klub Euhemer (Rynek Gł. 13):
godz. 11 — „Ruch ateistyczny w

związkach zawodowych w 1945—
1955 r.”.

■ MDK (Józefa 12): godz. 10 —

Bajki.

25-lecie Technikum Gospodarki Wodnej i Budownictwa Drogowego

Wszystko tobie ukochana ziemio
Gospodarzem była młodzież.

Uczniowie w szkolnych mun
durkach witali gości już w

drzwiach szkoły. Wprowadza
li do kolorowo przybranej sa
li gimnastycznej. Ujmowali
swoją serdecznością i zarazem

powagą. Dzień to był niezwy
czajnie uroczysty, bo Techni
kum GWiBD obchodziło 25-
lecie istnienia.

Mimo to akademia nie przy
pominała zwykłych tego ro
dzaju uroczystości. Proste sło
wa uznania za pracę społecz
ną, za osiągnięcia w nauce

kierowane do młodzieży
brzmiały prawdziwie i szcze
rze. Wspomnienia absolwenta
Technikum najlepiej wyrażały
wdzięczność, stanowiły piękne
podziękowanie dla wszystkich

pedagogów doskonale przygo
towujących uczniów do przy
szłego nie tylko zawodu, ale
i życia.

Młodzież ze wzruszeniem
wypowiadała słowa ślubowa
nia, przyjmowała z rąk przew.
Prez. DRN Zwierzyniec T.
Walosika sztandar ufundowa
ny przez władze dzielnicowe
w uznaniu pracy społecznej
poświęconej tej właśnie dziel
nicy, prezentowała program
artystyczny, oprowadzała po
ciekawej wystawie makiet
mostów i modeli obrazują
cych systemy regulacji rzek
(wszystko wykonali przecież
własnoręcznie).

Na uczniowską uroczystość
przybył jej protektor sekre
tarz K,W PZPR A. Czyż, t

PRLtakże i poseł na Sejm
W. Machejek, członkowie Eg
zekutywy KD PZPR Zwierzy
niec z I sekretarzem L. Żukie-
wiczem, kurator J. Nowak,
przedstawiciele ZMS z przew.
ZD ZMS Z. Derendą, ZHP z

komendantem Krakowskiej
Chorągwi T. Prokopiukiem,
przedstawiciele przedsię
biorstw opiekuńczych szkoły,
wreszcie rodzice i
— młodzież.

Na zakończenie
nego spotkania

gospodarze

niecodzieh-_
__

członkowie
szkolnego koła dramatyczne
go zaprosili swoich gości na

przedstawienie opracowane
według fragmentu powieści
M. Gorkiego „Matka”. (mg)

, Fot. E. Węglowski

oraz pro-
adaptacji zawodowej.
spotkaniu zorganizowa-
przez RU ZMS wziął u-

także rektor WSE prof

W
nym
dział
dr Józef Gajda, prorektor d/s
młodzieży, doc, dr Kazimierz
Janik, oraz dziekan Wydziału
Ekonomii Produkcji doc. dr
Wilhelm Dębicki, (tb)

z fotografią
prac, jak i chętnych udziaiu w

dyskusji. Dziesiątki nadesłanych
zdjęć i diapozytywów, interesują
ce i rzeczowe polemiki udowodni
ły, że tego typu spotkania są bar
dzo potrzebne. Optymizmem napa
wa również fakt, że wśród uczest
ników konkursu przeważali ludzie

młodzi, głównie studenci.
A teraz o werdykcie jury. Pier

wsze i drugie miejsce zdobył Ste
fan Kosiński za fotogramy „Eme
ryt" i „Sredniswiecze", trzecie

przyznano Konradowi Olbrychto-
wi za „Powrót”. Wszyscy nagro
dzeni są mieszkańcami Krakowa.

Cały tegoroczny cykl środowych
wieczorów KTF prowadzi znakomi
ty fotografik Czesław Mostowski.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Norwid:
Za kulisami — 19.15, STARY:

Szekspir: Wszystko dobre, co

się dobrze kończy — 19.15, KA
MERALNY: Szewcy — 15, Lan-

dovsky: Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Żółta
ciżemka — 11 i 15, Powrót ma
my — 19.30, LUDOWY: Wil
liams’ Szklana menażeria —

19.15, Pawlik: Samokrytyka —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Straszny dwór — 14, GROTE
SKA: Jak to wilków cala zgra
ja chciała porwać Mikołaja —

14.30, 17.30, JAMA MICHALI
KA: Boyowym szlakiem — 22,
PIWNICA: Recital'M. Stebnic
kiej — 20, KOLEJARZA: Trzy
kobietyija—15i19.

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35: (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkńska 4 — Szopki (10
—18). ARCHEOLOGICZNE: Po
selska 3 (11—14). MUZ. LENI
NA: Topolowa 5 (10—15).

Pozostałe — jak w sobotę

DYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY:

Skarpie. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ
NY: os. Na Skarpie. UROLO
GICZNY: Na Skarpie. OKU
LISTYCZNY: Na Skarpie. CHI
RURGIA DZIEC.: Na Skarpie.

os. Na

Dziś telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta
Od kilkunastu dni w krakow

skich kioskach „Ruchu” obserwu
ję znaczne zmniejszenie ilości ga
zet i to zarówno dzienników, jak
i tygodników. Czyżby zmniejszono
nakłady?

Krakowskie Wydawnictwo
Prasowe — wyjaśnia zastępca
dyrektora RSW „Prasa” W.
Piętka — podjęło na prze
strzeni ubiegłego roku szereg
kroków w Zarządzie Głównym
RSW „Prasa” ‘mających na

cełu uzyskanie dodatkowych
nakładów dla poszczególnych
pism wydawanych w Krako
wie. Starania te przyniosły
pozytywny rezultat i plany
wydawnicze na rok 1972 wy
kazują znaczny wzrost nakła
dów. Tak np. „Gazeta Kra
kowska” ze 192 tys. egzempla
rzy dziennie powiększyła na
kład do 215 tys., „Dziennik
Polski” ze 100 tys. do 108 tys.
„Echo Krakowa” ze 110 tys. do
117 tys., „Tempo" z 73 tys. do
82 tys., „Życie Literackie" z 68

tys. do 77 tys. „Przekrój” z 510
tys. do 604 tys. Na poziomie u-

biegłego roku utrzymuje się
jedynie „Głos' Młodzieży” (12
tys. egz.) i „Zeszyty Praso
znawcze” (800 egz.). Uzyskane
nakłady poprawią znacznie za
opatrzenie ludności w gazety.
Jednak w dalszym ciągu nie
gwarantują pełnego nasycenia
rynku prasą. Dalszy zaś wzrost
nakładu uzależniony jest w

skali krajowej głównie

możliwości produkcyjnych za
kładów papierniczych i poli
graficznych oraz importu pa
pieru.

Nie można więc mówić, że
zmniejszyła się ilość gazet. Np.
w styczniu i lutym „Przekrój"
(licząc średnio) wychodził bę
dzie z 640-tys. nakładem, a

„Życie Literackie” 85 tys. Ro
bimy też starania w kierunku
zwiększenia objętości pism. M.
in. „Życie Literackie". raz w

miesiącu chcemy powiększyć o

4 kolumny, a „Przekrój" (w
tym wypadku jesteśmy uza
leżnieni od importu papieru)
zwiększyć objętościowo z 16 do
24 stron. (tb)

WYPADKI
I KRAKSV

Wczoraj do godz. 23 grupa wy
padkowa Pogotowia MO interwe
niowała 3-krotnie na terenie mia
sta. a Na rogu Rynku Gł. i ul.

Sławkowskiej samochód potrącił
47-letniego Jana Wojnara (zam.
ul. Żukowskiego 10), który doznał

ogólnych obrażeń. a Na ul. Krup
niczej 52-letni Tomasz Ciernia

(zam. Pańkówka 146, pow. Wado
wice) potrącony został przez sa
mochód i doznał urazu głowy
oraz złamania nogi, (p)

SOBOTA

APOLLO: Narkotyk (fr. 18

lat) — 10, 12.30, Trzecia część
nocy (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Pojedynek w

słońcu (USA, 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Nic o niej nie

wiedząc (wł. 18 lat) — 15.45.
KULTURA: Człowiek z M-3

(poi. 14 lat) 18, 20.15. KI
JÓW: Cromwell (ang. 14 lat)
— 16.30, 19.30, Mayerling (fr. 14

lat) — 22 .30. MASKOTKA: Fan-
fan Tulipan (fr. 14 lat) — 11,
13, 17.30, 19.30, Pingwin (poi. 14

lat) — 15.30. MIKRO: Z dala
od zgiełku (ang. 14 lat) — 16,
19.15. MŁ. GWARDIA: Sto ka
rabinów (USA, 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Play time

(fr. 14 lat) — 10.15, 12.30, 15.30,
18, 20.15. TĘCZA: Zbieg z Al
catraz (USA, 8 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Nie można żyć we

troje (ana. 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18. 20.15. UGOREK: Cu
downa lampa Alladyna (radź.
7 lat) — 17, Kardiogram (poi.
16 lat) — 19. WANDA: zerwa
nie -(fr. 18 lat) — 10, 12.15, Na
rzeczona pirata (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Viva

Tepepa (wł. 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. WISŁA: Nowa misja kor
sarza (fr. 11 lat) — 11, 16, 18,
Angelika i sułtan (fr. 16 lat) —

13, 20. WRZOS: Miraż (USA, 16
lat) — 15.45, 18, 20.15' ZUCH:

Unkas ostatni Mohikanin (rum.
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO
WIEC: Z zimną krwią, Tino
Rinelt porwany — 17.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna 2. UROLO
GICZNY: Grzegórzecka 18. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

FOGOTOWIE

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i

APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim
— Kolejowa, os. Wieczysta, N.
Huta: Centrum A bl. 3 (tleń),
os. Teatralne 28 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w Robotę

SOBOTA

PROGRAM II

Ty-

* m strada Młodych Muzyków"
14 SPAM uczciła 75 rocznicę

jsL-J śmierci Johannesa Brahmsa

wieczorem kameralnej i fortepia
nowej twórczości kompozytora. Po
stać wielkiego twórcy przybliżył
publiczności młody krakowski

kompozytor Krzysztof Meyer. Mó
wił bardzo zajmująco, ilustrując
swój wykład przykładami muzycz
nymi. Nie uniknął niestety pewne
go uproszczenia, może zresztą nie
odłącznego od ujęć o popularyza
torskich intencjach. Spojrzenie na

dzieło Brahmsa li tylko z punktu
widzenia tradycji klasycznej, przy
jednoczesnym sprowadzaniu wply-
wów romantycznych do wczesne
go stadium twórczości, jest chyba
poważnym błędem. Przypomnę
choćby o opusach od 116 do lig,
które nie są wcale wyłomem w

spójnym wewnętrznie, niemalże
monolitycznym dziele kompozyto
ra.

Istotą twórczości Brahmsa jest,
jak sądzę, Synteza wartości da
wnych (zwłaszcza zaś klasycznych
form i schematów architektonicz
nych). z romantyczną estetyką a

także pewnymi nowymi elementa
mi języka dźwiękowego; synteza
odsłaniająca niekiedy meprzeczu-

walne perspektywy. Ona stanowi

właśnie o słusznie stwierdzonej
przez Meyera odrębności Brahmsa
w nurcie muzyki romantycznej.

Tyle, jako m ó'j przyczynek do

walki z szufladkowaniem, a teraz

Brahms
na młodzieżowo

hochę o samej muzyce. W pierw-
szej części usłyszeliśmy III Trio
c-moli z op 101 na fortepian,
skrzypce i wiolonczelę (wyk. E. E-

fcielska, J Miryński i A. Pall) oraz

1 Sonatę e-moll z op. 38 na forte
pian i wiolonczelę (wyk. L. Weber-

Zarzycka i h. Zarzycki). O triu

muszę powiedzieć, iż ujawniło do-
bre Przygotowanie warsztatowe

młodych wykonawców, staranne o-

panowanie tekstu, na ogól szla-

chetne brzmienie instrumentów,
zarazem jednak pewne skrępowa
nie i brak polotu, W Sonacie z op.
38 podobała mi się partia wiolon
czelowa z kantyleną o długim od
dechu i pięknym, nośnym, nasyco
nym ekspresją dźwięku. Natomiast

partia fortepianowa została pojęta
jako dyskretny akompaniament —

w absolutnej sprzeczności z cha
rakterem utworu.

Po przerwie zachwycaliśmy się
mądrą, dojrzałą, świetnie dopraco
waną technicznie interpretacją III

Sonaty f-moll op. 5 na fortepian,
w wykonaniu Ewy Bukojemskiej.
Z pełną satysfakcją należy odno
tować interesujący
wybitnego talentu pianistycznego.
Osobiście jestem ;

bardziej „heroicznej"
wspaniałego dzieła. Ewa Bukojem-
ska odczytała je raczej z perspek
tywy późnego Brahmsa — dźwię
kiem wielkim, a zarazem masyw
nym, w nastroju majestatycznej
powagi. Precyzja warsztatu i sub
telność ekspresji w Andante es-

pressioo. a zwłaszcza frapująca
plastyka planów w twójwątkowym
fragmencie tej poetycznej muzyki
— mogła wzbudzić najwyższa- u-

znanie.

rozwój tego

zwolennikiem
wizji tego

Posąg Swiatowita (IX—X w. n. e.) jest symbolem Mu
zeum Archeologicznego w Krakowie i jego najcenniejszym
zabytkiem, dlatego też on właśnie jest najbardziej ekspono
wany 'na otwartej wczoraj wystawie (ul. Senacka 3) obrazu
jącej dzieje Małopolski od początków epoki żelaza do wcze
snego średniowiecza.

Zebrane na wystawie zabytki obrazują wpływy celtyckie,
rzymskie i okres wędrówki ludów.

Fot. W. Bielec

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Był tu Wil
lie Boy (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Ham
let (radź. 16 lat) — 16, 19.
ŚWIATOWID p. SALA: Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: Pustelnia Parmeńska

(fr. 14 lat) — 15, 18.30. SFINKS:

Zycie, miłość, śmierć (fr. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Dzień

oczyszczenia (poi. 14 lat) — 18.
x PODŁĘZE — Orion: Panna
młoda w żałobie.

WIELICZKA — Górnik: Dzię
cioł.

SKAWINA — Junak: Arabes-

NIEDZIELA

APOLLO: Narkotyk (fr. 18
lat) — 12.30, Trzecia część no
cy (poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Pojedynek w słońcu

(USA, 16 lat) — 14.45, 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Nic o niej nie wiedząc
(wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20 15.
KULTURA: Człowiek z- M-3

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Mayerling (fr. 14 lat)
— 11, Cromwell (ang. 14 lat) —

13.30, 16.30, 19.30. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, Pin
gwin (poi. 14 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO: Bajki - 11, Z
dala ęd zgiełku (ang. 14 lat) —

16, 19.15. MŁ . GWARDIA: Sto
karabinów (USA, 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Zbieg z

Alcatraz (USA, 18 lat) — 15,
17, 19. UGOREK-: Bajki — 11,
12, 13, Cudowna Lampa Alla-

dyna (radź. 7 lat) — 15, Fan-
fan Tulipan (fr. 14 lat) — 17, 19.
WOLNOŚĆ: Viva Tepepa (wł.
16 lat) — 11, 15.30, 18, 20.30. WI
SŁA: Nowa misja korsarza (fr.
11 lat) - 11, 13, 16, Angelika i
sułtan (fr. 16 lat) — 18, 20.
WRZOS: Bajki — 11 i 12,' Mi-

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski
godnik. (Kr). 5.55 Kielecki

przegląd muzyczny. 6.10 Kalen
darz Radiowy. 6 .15

jęz. ang. 6 .30 Wiad.
ka i aktualności,
pog. (Kr). 7 .01 Tr.
wa. 7.15 Gimn. 7 .25 Piosenka
dnia. 7.30

pog. (Kr).
„Warszawa
Wiad. 9 .35
— rep. 9.55

gazyn- lit.
Gra Eddie
cert chopinowski z nagrań J.
Smidowicza. 11 .55 Kom. o st.

wód. .12 .05 z kraju i ze świa
ta. 12.30 Fr. Schubert — I U-
wertura „Włoska” D-dur.. 12 .40
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Jeszcze
słychać śpiew i rżenie koni”
— fragm. książki A. Mular
czyka. 14.00 Wiad. 14 .05 E.
Niewiakin prezentuje nowości

radzieckiej ■ muz. rozrywk.
14.30 Humoreski Megana. 14 .45

Błękitna sztafeta. 15.00 Ama
torskie zespoły przed mikrofo
nem. 15.25 A. Roussel — III

Symf. g-moll. 15.50 O czym pi-^
— -------

........................... . JB05

kra-
17.15
17.30

— rep.

14 lekcja
6.35 Muzy-
7.00
z Rzeszo-

Próg.

Wiad. 8 .25 Próg.
8.30 Wiad. 8 .35

19j5 roku”. 9.30

„Pierwsza próba"
Przeboje. 10.25 Ma-

„To i owo”. 11.15
Calvert. 11 .25 Kon-

sze prasa lit. 16.00 Wiad.
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na

kowskiej antenie (Kr).
Śpiewa Regina Pisarek’.

„Otwarcie Kossakówki’

(Kr). 17.45 Gra Zespół Org.
Rozgł. Krakowskiej (Kr). 17.55

„Patronat dla wcześnie
dzor;eh"
■(Kr).
18.20
dnia. 19.15 10 lekcja jęz. franc.
19.31
cital tyg. — Wł. Sofronicki —

tort, utwory A. Skriabina. 20.35
Samo życie. 20.45 Radio-s-en-

ka. 21.20 Przegląd film. 21.35

„Budapeszt na płytach”. 22.00

Zkrajuize świata.
Wiad. sport. 22 .33 Na dobra
noc. 22 .45 Radio-kabaret.
Wiad. 24.00 Hymn.

NIEDZIELA

uro-

fel. Jalu Kurka
18.05 Dziennik krak. (Kr).
Widnokrąg. 19.00 Echa

Matjs.;: Iowie. 20.01 Re-

22.30

23.50

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.30 W

rannych pantoflach. 8 .00 Wiad.
8.15 D. c . w rannych panto
flach. 9 .00 Wiad. 9 .05 Fala 72.

9.15 Magazyn wojskowy. 10.00

gaiułAinrŁL.y-. .wy

NIEDZIELA
PROGRAM I

Dla dzieci mi. „Katarynka gra
na rynku” słuch.. 10.20 Tygod
nik Muzyczny.

" 0
harcerska. 11.40 Omnibusem

po Edisonii. 12.05 Wiat.. .2 .15
Parnasik. 12 .45 piosenki. 13.15

Wokalny Kwartet Męski M.
Piechacza. 13.35 Wczoraj
grane, dziś na antenie.

Kompozytor przyszłego
14.30 W Jezioranach.
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegląd wy
darzeń. 16.20 „Michał" relacja
dramat. F. Netza o kopalni
węgla kamiennego. 17.30 Lu
dowy Plebiscyt Radiowy. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.08

Radiowa piosenka-
18.30
19.00
19.15
19.53
20.10
cie.

Matysiakowie.

miesiąca.
Studio Instr. M. Sarta.
Kabarecik reklamowy.

Przy muzyce o spoicie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.
O czym mówią w świe-
20.25 Wiad. sport. 20.30

21.00 „Pół na

pół” — magazyn z muzyką.
21.30 Zespól Dziewiątka. 22 .00
Piosenki od ręki. 22.30

Od Jamboree do Jamboree.
23.00 Wiad. 23.10 Turniej or
kiestr radiowych. 24 .00 Wiad,
0.05—3 .00 Tr. z Krakowa.

Pols-
7.59

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad.

Próg. pog. (Kr). 7.00 Gra
ka Kapela. 7 .30 Wiad.

Próg. pog. (Kr). 8.00 Moskwa
z melodią i piosenką słucha
czom polskim. 8 .30 Wiad.

Radioproblemy. 8.45 9
dransów z lit. i muz. —

rasymowicz — Z cyklu
nik”, — piosenkarze
Długosz, E. Demarczyk
Grechuta, — „Jak się
znalazł w domu?” „

—

Zb. Kwiatkowskiego, — 1
I aktu op. „Tosca"
go, — L ....

---- - -

klasyków Wied. 10.30 Koncert

życzeń (Kr). 11.00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. i sie
dem dni w kraju i na świę
cie. 13.30 Spacerek z tranzys
torem. 13.55 Program z dywa
nikiem. 15.00 Dla dzieci „

z krainy Urartu” słuch.
Z księgarskiej lady. 16.00
nik Lajkonika (Kr). 16.01

zyczny kogel-mogel (Kr).
Wycieczki nieosobiste —

(Kr). 16.30 Koncert chopinow
ski z nagrań Mitsukn Uchidy.
17.00 Wiad. 17 .05 Warsz. ty
godnik. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 Balet polski słuch. 18.45
W kręgu wspomnień Lucyny
Messal. 19.00 Wiad. 19.15 Kącik
starej płyty. 19.30 Kącik nowej
płyty. 19.45 Wojsko,, strategia,
obronność. 20.00 „Cztery stro
ny rynku” — magazyn lit. -

muz. 21 .30 Powt. wyników
Lajkonika (Kr). 21.33 Krak,
aktualn. sport. 21.40 Magazyn
przebojów. 22 .00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22 .25 Tr. z Rzeszo
wa. 22 .35 Spotkania z muzyką.
23.44 Jazz. 23.50 Wiad.

Hymn.

8.35
kwa-

J. Ila-
„Ziel-
- L.

:iM.

; Petit

opow.
Duet z

’’ Puccinie-
Z twórcz. kameralnej

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM 1

9.00 Dla szkól: Geografia dla
ki. V W cieniu wulkanów

(Kr). 9.30—9 .55 Przerwa. 9.55
Dla szk.: Zoologia dla ki. VII

Owady. 10.25—10.30 Przerwa.
10.30 Otello z M-2 film TVP.
10.55 Dla szkól: Geografia dla
klas VII: Niemiecka Republi
ka Demokratyczna. 11.25—12.45
Przerwa. 12.45 Dla szkół: Bio
logia dla ki. IV lic. — Teoria

ewolucji Karola ' Darwina.
13.15—15.50 Przerwa. 15.50 Pro
gram dnia. 15.55 Program 1

proponuje. 16.15 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Teatr Ml. Wi
dza: Dzieje Tristana i Izoldy
17.35 Spotkania z przyrodą.
18.00 Mieszkaniowe progi. 18.30

Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Z wizytą u

Was. 21 .50 Dziennik. 22 .30 Spra
wozdanie z mistrzostw Euro
py w jeżdzie fig.
24.00 Program na

na lodzie,
niedzielą.

PROGRAM

16.15 Program d:

Teleplyta z Bukaresztu.

Sprawozd. z międzynarod.
turnieju w koszykówce męż-
czyn. 18.45 Kraina mlekiem

słynąca. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Świat, który nie
może zaginąć. 20.55 Carmen -

G. Bizeta — film wersja opery.
23.45
23.55

Program II proponuje.
Program na niedziele.

7.55
roln.

dzimy. 9 .C0 Dla
10.20 Wizerunki
Warszawa w

piosence. 11.25

czy Magazyn Sportowy. Dzien
nik w przerwie.- 13.30 Autobus

czerwony — koncert dziecię
cych zespołów artyst. 14.20

Węgiel, lancet hobby — te
leturniej. 15.10 Przemiany. 15.40
Z dziejów zamku — film TVP.
16.10 Sprawozd. z mistrzostw

Europy w jeżdzie fig. na lo
dzie. 18.00 Żywoty pań sław
nych — Miłość pani Gabrieli
19.00 “"

19.20
20.05
21.33
trada literacka Zb. Jerzyna —

„Z ruin powstała... ”.

Program na poniedziałek.

Program dnia. 8.00 Kurs
8.35 Przypominamy, ra

mi. widzów,
miast. 10.55

odbudowie i

Sprawozdaw-

Ballada o Trombicie.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Człowiek z M-3 film. poi.
Magazyn sport. 22.05 Es-

PROGRAM II

15.25 Program dnia. 15.30 Dla
ml. widzów: Piosenki z Karl-
Marx-Stadt. 16.30 Studio prze
bojów. 17 .25 Kraków mało zna
ny — ze starego kalendarza

(Kr). 17.55 Iwan Groźny — cz.

II radź, film fab. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Scena monodram: z. Nałkow
ska — Urywki swego losu.
20.551 Gdzieś pod Kaliszem —

rep. 21 .20 Poczwónij cert

J. S. Bacha w wyk. — Halina

Czerny-Stefańska. Stefańska-

Łukowicz, L. Stefański, i J.
Łukowicz oraz orkiestra PR i

TV pod dyr. K . Missony. 21 .45

Refleksje na dobranoc.

Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa" Kraków
ul. Wielople 1.

O-ll
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P
owrócił do domu po
roku nieobecności. W

wigilię 1970 roku po
kłócił się z całą ro
dziną, zostawił żonę
oraz czworo dzieci i

poszedł „w Polskę". Nie
interesował się więcej ich
losem.

Iotoporoku—6grud
nia 1971 r. wrócił pod okna
domu w Raciborsku, w któ
rym mieszkali jego najbliż
si. Już po południu próbo
wał pożyczyć od kolegów

pieniądze — na Mikołajowe
prezenty dla
wieczór pił u

kę.
Dochodziła

zapukał do zaryglowanych
drzwi domu. Nie mogąc się
dostać do środka, wszedł na

dach komórki, zdjął parę
dachówek i przez otwór
wśliznął się do wnętrza.
Ale izba mieszkalna była
zamknięta na klucz. Począł
więc prosić dzieci, by otwo
rzyły, bo chce im wręczyć
przyniesione prezenty.

Otworzyła córeczka. Ale
podpity tatuś — wbrew za
powiedziom — nie miał
żadnych podarków ani dla
niej, ani dla reszty rodzeń
stwa. Zapalił światło, zdjął

dzieci,
sąsiada

północ,

Cały
wód-

gdy

HUMORESKA?
^•^MŹMUUMMUUIlUiUUHlUUmiutumilUnilMUlUIlllUnn

Zarządem.

Telefon stał w korytarzu domu wczaso
wego, między pokojem numer pięć a pokojem
numer sześć. W pokoju numer pięć odpoczy
wał jakiś młody naukowiec. W pokoju nu
mer sześć — dyrektor Centralnego Zarządu
Hodowli Pieczarek. Z samego ranka był już

' ’ ’
- • - - ‘i d0 teje.

rys. LUDWIK SZALECKI
aat / '■
hiii>innminniinniniiiiii|iiiiiiniuiniiiinniHifińiiiiHtiiłtf

Witold Zechenter

INDYWIDUALIŚCI

TELEFON
E3

Powrót

1ATY...
marynarkę i wszczął awan
turęzżonąoto,żeniedba
o gospodarstwo. Nie reago
wał na jej prośby, by przy
szedł innym razem, gdy bę
dzie trzeźwy. Krzyknął —

dziś będzie koniec z tobą!
Gdy wstała z łóżka, aby

nałożyć buty, rzucił się na

nią z nożem masarskim.
Cios był śmiertelny.

Najstarszy, 17-letni syn,
chcąc obezwładnić ojca —

próbował narzucić mu na

głowę pierzynę, młodszy
tymczasem uderzył go ło
patką. Ten jednak zamro
czony alkoholem i wście
kłością^ zaatakował malca,
ale chłopiec zdołał umknąć
w pole. Pozostałe dzieci za-

‘

barykadowały się w izbie.
W tej sytuacji morderca

opuścił spiesznie dom.
Po godzinie, na miejsce

\ zbrodni przybyła już ekipa
dochodzeniowa Komendy
Powiatowej MO. Do pomo
cy wezwano pluton ZOMO,
w poszukiwaniach zabójcy
wziął
straży
wanta
tatów.

Przez następne kilka dni
funkcjonariusze MO pene
trowali wszystkie możliwe
miejsca w bliższej i dalszej
okolicy, w których według
przypuszczeń mógł się po
jawić poszukiwany. Po sze
ściu dniach wynędzniały i

wyczerpany sam zgłosił się
na posterunek MO. Przez
cały ten czas siedział zaszy
ty w stodole na skraju wsi,
bez jedzenia. Na pytanie,
dlaczego popełnił tak stra
szny czyn odpowiedział —

„bo czułem się pokrzywdzo
ny". Jest nałogowym alko
holikiem.

Nie pierwsza to „sprawa
rodzinna" kończąca się tra
gedią. Najczęściej jej podło
żem jest alkoholizm. Pija
ni ojcowie rodzin maltretu
ją swoich najbliższych, znę
cają się nad żonami i dzie
ćmi. Trwa to całymi lata
mi. Trudno zgodzić się z

twierdzeniem, że owe spra
wy rodzinne są tylko oso
bistymi sprawami jedno
stek, a nie problemem jak
najbardziej społecznym.

Gdzie tabliczki sterczą z napisami,
że „NIE DEPTAJ TRAWY!”, „SZANUJ ZIELEŃ'”,
tam zazwyczaj pustą glinę plami
wątły krzaczek i trąwy niewiele.

Pod tablicą: „WYWOŻENIE ŚMIECI
ORAZ GRUZU JEST OSTRO WZBRONIONE”,
obywatel jawnie składa sprzeciw,
sypiąc z wozu odpadkowym złomem.

Napis inny ostrzega: „UWAGA!
KĄPIEL TU ZAKAZANA!” Gromadnie
w stawku tłoczy czereda się naga —

cóż, że któryś tam znajdzie się na dnie.

I tak wszędzie... „NIE PALIĆ” — więc pali
„NIE PLUĆ” - pluje, „NIE SKAKAĆ” - więc skacze
i jest dumny, i chełpi się, chwali,
że na odwrót, że właśnie inaczej.
Bo są in-dy-wi-du-a-Ii-sta-mi.
Własną rację ma każdy. Niekiedy
własny pogrzeb z własnymi szczątkami
albo własne kalectwo, pół biedy!
A przynajmniej wyrok, ten z kolegium,
albo choćby niewielki tnandacik.
Byle swoich nie poniechać reguł,
warto umrzeć, lub choćby zapłacić.
Warto wlec się bez ręki, bez nogi,
warto siedzieć w areszcie publicznym.
Bo to naród bez lęku, bez trwogi:
naród indywidualistyczny!

w korytarz^ i natychmiast podszedł
fonu.

— Proszę mnie połączyć z Centralnym____
Hodowli Pieczarek - krzyknął do słuchawki. Miej
scowość była położona wysoko w górach, łączenie
ze „światem” następowało za pośrednictwem cen
trali telefonicznej.

Niestety, dyrektor nie otrzymał tak szybko po
łączenia, zaklął więc siarczyście, znowu wykręcił
numer centrali telefonicznej i gdy usłyszał w słu
chawce jej przymilne „hallo”, zaczął wygrażać.
Podniósł oczywiście głos, rozprawiwszy się natych
miast z naszym przestarzałym i zacofanym techni
cznie systemem łączności telefonicznej. Po pierw
szym jednak ostrym przekleństwie, telefonistka
zamilkła i wyłączyła się Była dumna.

Dyrektor poczerwieniał ze złości, zmarszczył czoło
i znowu wykręcił numer centrali, ale zrobił to z

taką silą, że aparat craal nie zleciał ze stolika na

ziemię. Ale dumna telefonistka

odpowiedziała.

Wściekły dyrektor wpadł
równika domu wczasowego,
łóżka i zawlókł do telefonu.

— To jest niesłychane!!! Niech pan sobie
wyobrazi!!! Nie odpowiada!!!... Hrabina!!!
Nie mogę przez nią dostać połączenia!... Ja
jej tego nie daruję!!! To bezczelność!

Senny kierownik domu wczasowego pod
niósł słuchawkę.

— Panno Cecylko,
gość skarży się, że...

— Tylko nie gość!... _

tor — czy pan wie, kto ja jestem?
— Kierowniku — przerwała telefonistka —

co tam u pana za krzyki!??? To jakiś wariat
chyba, czy co?

Niestety, kierownik domu wczasowego nie
trzymał zbyt mocno słuchawki przy uchu i '

dyrektor Centralnego Zarządu Hodowli Pie
czarek usłyszał słowa telefonistki. Wyrwał
więc słuchawkę z jego rąk i krzyknął:

— Ja pani pokażę wariata! Do sądu panią
podam!!! Do sądu1 Za obrazę i chuligań
stwo!.

W słuchawce coś zatrzeszczało, a kierow
nik domu wczasowego zamrugał oczyma:

— No, teraz klops Do samego wieczora nie
odpowie. To góralka, dumna babka.

Po dwóch godzinach dyrektor wreszcie
. i gotowy.

i tym razem nie

do pokoju kie-
wyciągnął go z

to pani? — Tu jeden

— wtrącił się dyrek-

przyszedł do siebie. Miał już plan

Zapukał do drzwi sąsiada-naukowca.
— Przepraszam pana — zaczął z lekka

wmieszany — czy mógłby mi pan pomóc w

ważnej sprawie?
Naukowiec wstał i kiwnął głową. Był to

dobrze wychowany młody człowiek.
— Jeśli to panu nie sprawi trudności, pro

szę wykręcić ten numer i zamówić błyska
wiczną rozmowę z wiceministrem łączności.

Naukowiec wypełnił dokładnie prośbę.
Po paru minutach rozległ się dzwonek te

lefonu.
— Proszę z wiceministrem łączności — po

wiedział dyrektor Centrali Zarządu Hodowli
Pieczarek.

Połączono go z wiceministrem. Długo i go
rąco dyrektor skarżył się na miejscową te
lefonistkę.

— Ech! — roześmiał się wiceminister —

czy warto się tak denerwować? I to przez
co? Przecież pan jest na wczasach!!!

— Panie ministrze — odparł dyrektor —

proszę pana o pomoc. Mam ważną sprawę.
Muszę mieć to połączenie.

— Dobrze — powiedział wiceminister —

będzie je pan miał
Po pięciu minutach zadzwonił telefon i

dziewczęcy głosik zapytał:
— Zwykła, pilna czy błyskawiczna?
— Błyskawiczna!!!

'

— Już łączę.
Po paru minutach dyrektor miał połącze

nie.
— Hallo, czy to Centrala Hodowli Piecza

rek?
— Tak jest.
— Tu mówi dyrektor naczelny. Połączcie

mnie z moim zastępcą.
Brzęk — i już jest połączenie.
— Hallo? Czy towarzysz Głąbik? Ja już

jwdomuprzyjechałem i jestem od wczoraj
wczasowym. Jak tam?

-7 Wszystko w porządku.
— Czy coś się stało podczas mojej

ności?...
— Nie, dyrektorze.
— Jeśli coś będzie, to dzwońcie

miast.

Dyrektor odłożył słuchawkę.
Westchnął z ulgą i udał się do swego po

koju.

nieobec-

natych-

(Z bułgarskiego tłum. EMEM)
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HUMOR

— Co z tego, że piątka! zęby
to choć była piątka w Lajkoni
ku!

rys. LUDWIK SZALECKI

też udział oddział
pożarnej. Poszuki-

nie przyniosły rezul-
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rys. ANDRZEJ STOK

te-

tak
na

, W każdym razie mała pogawędka
z inżynierem bardzo by się teraz

przydała.

MARTWI się prezes, trener
w rozpaczy

I wszyscy chodzą jak struci,
Bo nasz najlepszy ze

wszystkich graczy
Wyszedł i więcej nie wrócił.

Znaki szczególne: szczupły
blondynek,

Oczy niebieskie jak chabry,
Stronił od wódki i od

dziewczynek,
Perłą był klubu i kadry.

O forsę nie dbał, kolegów
cenił

I nie podstawiał im stołka,
Wszyscy byliśmy wielce

zdumieni,
Patrząc na tego aniołka.

ograniczały się do— I spotkania
tego?

— W pewnym
nie było między
próby flirtu, czy
znacznego. Ale obserwowałam go i
oceniałam. To chłopiec wyjątkowo
sympatyczny. Nie jestem w nim za
kochana, ale mnie pociąga. Chwia
łabym bardzo znaleźć się w jego
objęciach. Dyskretnie zasięgnęłam c

nim informacji: to bardzo zdolny
inżynier, doskonały organizator, któ
ry potrafiłby doskonale poprowa
dzić Z.K.K.O. Firmę zna na wylot.
Ponieważ i tak, i tak moim przezna
czeniem jest małżeństwo i rozsądku,
czemu to nie ma być on?

— Jest pani pewna, że

czego nie domyśla?
— Absolutnie! Nigdy

wałam go sprowokować,
zabawy. Oczywiście, nie mogę być
pewna, że przyjmie moją propozycję
O ile mi wiadomo — a tutaj nowin
ki szybko się rozchodzą — nie jest
z nikim związany na stałe, ani nie
ma na widoku jakiejś dziewczyny.
Mam zamiar zaproponować mu

spółkę. Jeżeli się zgodzi, to w naj
gorszym wypadku pozostaniemy do-

sensie tak. Nigdy
nami najmniejszej

też czegoś dwu-

on się ni-

nie próbo-
nawet dla

Bogdan Brzeziński

NIESTETtf Te

NIE M&7 NIESTETY
To MIE’ MÓJ

RE3OM

Trenował pilnie, zmęczenia
nie czuł,

Z nikim się nigdy nie
kłócił,

Aż w tę niedzielę, zaraz po
meczu,

Wyszedł — i więcej nie
wrócił

Kto by go spotkał, niech

przed nim klęknie
Niech powie ze łzami w

oczach,
Ze prezesowi wnet serce

pęknie,
Ze trener nie śpi po nocach

Jedna ich bowiem myśl
straszna trwoży —

Co pod uwagę wziąć
trzeba —

2e to naprawdę był anioł

boży
I — frrr! — odfrunął do

nieba!

brymi wspólnikami. Nic jednak nie
przemawia przeciw temu, że możemy
zostać kochankami, jeżeli zaś chodzi
o mnie, jestem zdecydowana do
go doprowadzić.

Komisarz wstał, przeprosił, że

długo się zasiedział, nie bacząc
tak przykre okoliczności.

— Proszę się nie usprawiedliwiać
Nie jestem na ogół zbyt wylewna,
ale śmierć stryja była dla mnie o-

gromnym przeżyciem. Przy panu
mogłam powspominać swoje dzie
ciństwo i pomówić
przyszłość. To mi
zrobiło i za to panu
kuję.

o projektach na

bardzo dobrze
serdecznie dzię-

W samochodzie,
ził do hotelu, Fóuc-her podsumował
bilans dzisiejszego dnia. Od dawna
czekał na chwilę, by móc zapalić pa
pierosa; pierwsze kłęby dymu roz
jaśniły mu myśli. Jeżeli Paweł Gen
dreau zwąchał plany Jacąueline,
miał doskonały motyw, aby oczyścić
przedpole. A poza tym, czy to wszy
stko jest takie pewne? Tak, jeżeli
Serrac przeciwstawiał się planom
swojej bratanicy. Sama jednak
stwierdziła, że zostawiał jej: całko
witą swobodę. Abstrahując nawet
od tego, Gendreau. wystarczyło zo
stać zięciem, by stać się spadkobier
cą. Zresztą, według Jacąueline. Pa
weł był o sto mil od tego, aby do
myślać się zamiarów, których był
przedmiotem. Według Jacąueline...
A jeżeli oboje byli w zmowie? Trze
ba jeszcze raz powtórzyć, że miałoby
to sens jedynie w przypadku, gdyby
Serrac przeciwstawiał się temu
małżeństwu. Trzeba to będzie
sprawdzić. To będzie zadaniem San-
tucciego.

który go odwo-

ROZDZIAŁ VI

Numer 32, ulica Taillaudiers, trze
cie piętro. To na pewno tutaj. Po
patrz no, żaden z tych przeklętych
klientów nie mieszka na parterze!
Ociekając potem, w okropnym hu
morze, Foucher pociągnął za dzwo
nek.

Drzwi otworzył młody mężczyzna
uczesany na jeża, w kraciastej ko
szuli i skórzanej kurtce. Oczy zie
lone, bardzo żywe, szczęka kwadra
towa, bary szerokie i biodra wąskie,
wzrost metr osiemdziesiąt. Mała
Jacąueline nie miała znowu takiego
złego gustu! Komisarz przedstawił
się i Gendreau wpuścił go do miesz
kania.

— Proszę mi wybaczyć ten strój,
panie komisarzu. Nie oczekiwałem
gości i byłem zajęty montażem.
Pewnie nie słyszałem pierwszego
dzwonka.

Ledwie wszedłszy, komisarz zau
ważył, że Gendreau. choć kawaler,
nie zajmował kawalerki — nie było
ich zresztą w Saint Macaroux tak
dużo — ale apartament, zbyt rozle
gły dla samotnego mężczyzny. Są
dząc po salonie, umeblowanym nie
zwykle funkcjonalnie bez najmniej
szego przytulnego akcentu, inżynier
nie musiał tracić czasu na zamyka
nie się w swojej skorupie. Gendreau
podsunął swojemu gościowi półni-
klowe, półplastykowe krzesło, przy
pominające siedzenie samochodu,
które w praktyce okazało się bardzo
wygodne. On sam zajął podobny
fotel, podsunął Foucherowi kamien
ny pojemnik z tytoniem, ten jednak

pospiesznie zapalił papierosa, wyma
wiając się, że nie używa fajki.

Zaciągnąwszy się parę razy, by
dodać sobie kontenansu, komisarz
zaatakował:

— Co pan myśli o zamord zwaniu
pana Serrac’a?

— Mógłbym odwrócić pytanie!
Przecież to pan jest bardziej kwali
fikowany, by dać na nie odpowiedź...
Co nie oznacza, że pan to zrobi!

— Nie chodzi o to. Widzi pan, pan
jest inżynierem, przyzwyczajonym
do rozwiązywania problemów. Co
więcej, inżynierem do spraw orga
nizacji. Mówiąc innymi słowy, pań
skie problemy są i ludzkie, i mate-

. matyczne. Nie przekona mnie pan.
że nie zastanawiał się pan nad spra
wą śmierci swojego szefa?

— Tak, zastanawiałem się, oczy
wiście... Ale ód tego do wysuwania
teorii daleko...

— Tak wiele od pana nje wyma
gam. Wiemy, jalj: to się stało. Ale
nas interesuje — dlaczego? Tym
czasem pan należy właśnie do tych,
którzy stykali się z Serrac’iem naj
bliżej, firmę zna pan bez reszty. Czy
od tej strony nie widział pan jakie
goś motywu?

—- Bądźmy bardziej precyzyjni.
Znam bez reszty firmę od strony te
chnicznej. Jednakże absolutnie nie
znam spraw finansowych. A tym
czasem racje techniczne bardzo
rzadko są motywami zbrodni. Nie
pracujemy przecież dla ministerstwa
obrony. W tych warunkach...

— Czy nie przychodzi panu _

myśl, że może ktoś z personelu miał
jakieś pretensje?

(Ciąg dalszy nastąpi)

na

POZIOMO: 4. tak Polskę Turcy nazywali, 7. rodowa

wspólnota gospodarcza, do niedawna spotykana jeszcze u

płd. Słowian, 8. republika nad Zatoką Gwinejską, 9. rzecz

nie na czasie, 13 wzorzyste, ciężkie tkaniny, 16 tropikalne
owady „budowlańcy”, 17.' herbaciane naczynie, 18. obca
forma w języku ojczystym, 19. w uczniowskim tornistrze,
22. kojarzy się z panienką, 24. środkowa część owocu, 25.
konkluzja, 28. spec od uprawy ziemi, 29. kąpielisko na

francuskiej Riwierze, 30- motyw ornamentacyjny w

kształcie tarczy, 31. podwarszawska miejscowość wypo
czynkowa

PIONOWO: 1. jedna ze stolic bałkańskich, 2- obłuda,
dwulicowość, 3. porażenie, 5. do rozwiązywania, 6. francu
skie grosze, 9. przeciwnik, rywal, 10. ukazuje się 12 razy w

roku, 11. broń miotająca granaty, 12. tylko w bajce sam

się nakrywa^ 14. jeden z głównych bohaterów „Popiołu i
diamentu”, 15. „chałupnicza” broń warszawskich powstań
ców, 20. porządkowanie, klasyfikacja, 21. ośrodek prze
mysłowy pod Krakowem, 23. teolog grecki, inicjator „schiz
my kościoła wschodniego, 26. broń palna z XVI w*, 27.

gwiazda pierwszej wielkości w gwiazdozbiorze Skorpiona.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia

25 stycznia 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 2.” Wśród czy
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47-

POZIOMO: 3. Dembowski, 5. Madera, 6. Dreyse, 8. gala,
9. szałasy, 11. spąg, 15. erystyka, 16.' solarium, 17. maryni-
sta, 20. flamingi, 22. Chińczyk, 23. Iglu, 24. siewnik, 25.
Eire (wspak), 28. iloraz, 29. sopran, 30. pojemność.

PIONOWO: 1. ambrozja, 2. Kserkses, 3- dudy, 4. iryd, 5.
melisa, 7. Empire, 8. Garibaldi, 10. Łomonosow, 12. Głub
czyce, 13. Wyoming, 14. Albania, 18. emploi, 19. schron, 21;
imitacja, 22. chinozol, 26. prom (wspak), 27. troć.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 47, z

dnia 31/XII. 1971/1. I. 1972 r. nagrody książkowe otrzymu
ją: J. Kasperowicz — Rabka, K. Porębska — Skawina, B.
Ryłko — Kalwaria Zebrzydowska, J. Gryszówka — Kraków
R. Kobaka — Kraków, K. Moskała — Kraków, J. Rylski
— Jaworzno, Z. Graz - Kraków, J. Krzesz — Kraków, J.
Bedronek — Nowy Sącz.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

■

30 ROCZNICĘ POWSTANIA PPR uczciła Poczta Polska oko
licznościowym znaczkiem wartości 60 gr. Wprowadzony zo
stał do obiegu S bm. Nakład wynosi 6 min szt. Znaczki
drukowane w arkuszach po <8 sztuk na papierze zwykłym.
Przedstawiają postać walczącego robotnika według rzeźby J.
Jarnuszkiewicza. Projektował J. W. Brzoza. Technika druku —

rotograwiura staloryt.
Z ZAGRANICY. 4 Pod koniec ubiegłego roku Pakistan

wprowadził do obiegu znaczek wydany z okazji hokejowych
mistrzostw świata 1971 w Barcelonie. 4 Tańczące dzieci róż
nych ras i kulę ziemską oglądamy na znaczku Maroko wyda
nym dla upamiętnienia Dnia Dziecka 1971. 4 „Sport wędkar
ski” — taką nazwę nosi seria Kuby złożona z 6 znaczków, które
przedstawiają ryby egzotyczne. 4 Zwierzęta w malarstwie Al
brechta Diirera to temat 4 znaczków emitowanych przez Bar-

budę. 4 Poczta Chile wydala znaczek poświęcony 450 rocz
nicy odkrycia drogi Magellana w 1520 r. 4 Francuską Poline
zja wydala 3 znaczki z okazji mistrzostw świata w narciar
stwie wodnym.

„MUZYKA JAKO TEMAT W FILATELISTYCE”. Praca Ce
zarego Rudzińskiego pod tym tytułem ukazała się w serii
„Biblioteka filatelisty”, nakładem Okręgu Warszawskiego

PZF. w części pierwszej autor omawia: czym może dyspono
wać zbieracz, rodzaje zbiorów tematycznych oraz jakie mogą
być tematy zbiorów „muzycznych”. Część drugą stanowi ka
talog znaczków pocztowych dotyczących muzyki polskiej oraz

muzyki naszych sąsiadów. Całość uzupełnia podstawowa bi
bliografia. Praca jest bogato ilustrowana reprodukcjami
znaczków, calostek, okolicznościowych datowników poczto
wych. Warto odnotować, że rękopis tego opracowania wyróż
niony został medalem AIJP (Międzynarodowa Federacja
Dziennikarzy Filatelistycznych) w międzynarodowej klasie li
teratury na Wystawie Filatelistycznej „SABRIA 70” w Saar
brucken w NRF (1970 r.). Wydawnictwo to niewątpliwie będzie
przydatne dla wszystkich interesujących się muzyką w filate
listyce. Zainteresowani mogą Je nabywać (za pobraniem pocz
towym) w Okręgu Warszawskim PZF, Warszawa I, skr. poczt.
104, cena 1 egzemplarza wynosi 25 zl.

CIEKAWOSTKI. 4 Szesnasta radziecka ekspedycja antark-
tyczna wybudowała 4 km od wybrzeża morskiego, nad rzeką
Otsa nową stację doświadczalną, która otrzymała nazwę „Le-
nlngradzka” | posiada własny datownik pocztowy. 4 Poczta
Grenady wydala arkusik z jednym znaczkiem, za pośredni
ctwem którego w całym święcie rozsławiona ma być Jennl-
fer Hosten, wybrana światową królową piękności. Arkusik,
drukowany na jedwabiu ukazuje nie tylko twarzyczkę panny
Jennifer, lecz także jej postać w stroju kąpielowym, (zg)

Skąd wzrost produkcji? — W tych właśnie dniach nie
dowieźli piwa do kiosku,

rys. ANDRZEJ STOK

a legendą
STAROŻYTNA ZOOLOGIA

W dawnych wiekach ludzie bardzo na
turalnie przyjmowali rzeczy niemożliwe
i niewiarygodne. Zwłaszcza dziwy no
wego, nieznanego świata, podbijały wyo
braźnię ludzką.

Już pliniusz w „Tajemnicach i dziwach
świata;’ mówi o zwierzętach z północy,
które „mają tak długą górną wargę, że
gdy pasą się, idą do tylu". Według niego
lew jest pełen szlachetności i łaskawości
i prędzej atakuje mężczyzn niż kobiety,
nigdy zaś małe dzieci, chyba, że... cierpi
wielki głód. Delfiny natomiast „więcej
niż jakiekolwiek inne ryby kochają małe
dzieci. Zwłaszcza cieszą się, gdy wołać
na nie Szymon”(l)

CO LUBIĄ SMOKU

Edward Topsell w swe) „Historie of
Serpents" omawia bardzo szczegółowo
problem odżywiania się smoków. Tuczą
się jedząc jajka. Dorosły smok zjada za
zwyczaj jajko w całości, a potem turla
się po ziemi tak długo, póki skorupka
nie pokruszy się w kawałki w jego wnę
trzu.

Jeśli jajka są dobre dla organizmu
smoków, to odwrotnie, jabłka są dla nich
trucizną — zapewnia z całą powagą au-

tor.

literatura balladowa

Tytuły książek były w XVI w. bardzo
zachęcające. Np. wydana w 1584 roku
„Prawdziwa i najstraszliwsza opowieść”
o kobiecie opętanej przez diabla, który
w postaci bezgłowego niedźwiedzia wy
ciągnął ją z łóżka i w obecności siedmiu
osób w najbardziej zdumiewający sposób
przetoczył ją przez trzy komnaty i w dół
wysokiej kondygnacji schodów, w Dit-
chet w Somerset. 1 j

LECZNICZE WŁAŚCIWOŚCI MYSZY

Mysz uważana za życia za domową
plagę, gdy była martwa, nabierała na
tychmiast leczniczych 1 kosmetycznych
wartości, Na ręce pokryte kurzajkaml
wystarczyło położyć przepołowioną mysz,

by kurzajkl znikły. Pomagała też na nogi
dotknięte podagrą.

Młode myszy utłuczone i zmieszane

ze starym winem, a potem ugotowane, .

były środkiem na... porost długich i pięk
nych rzęs. Spopielone zaś głowy myszy

miały stanowić „doskonały proszek do

czyszczenia i polerowania zębów".

KROKODYLE ŁZY

W książkach podróżniczych często jest
mowa o krokodylach. Uczestnicy wy
praw morskich zaobserwowali np„ jak te

bestie „płaczą i szlochają jak istoty
chrześcijańskie, kiedy chcą pochwycić
zdobycz, tak, aby nakłonić swe ofiary
do przyjścia do nich”,

(OPR. BGR.)
1


